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JB ZIECKAI
... Historyczne znaczenie dla Polski umów i układów, 

na których opiera się dziś nasza wzajemna współpraca 
i przyjaźń z ZSRR, polega na tym, że Polska przestała 
byc iqraszką w rękach sił imperialistycznych, że Polska 
nie jest dziś i nigdy nie będzie osamotniona w swych 
wysiłkach, w swej pracy twórczej, w swym rozwoju dzie­
jowym.

(Z wypowiedzi Prezydenta RP„ Bolesława Bieruta, w  I I I  ro­
cznicę podpisania z ŻSRR układu o przyjaźni, pomocy wzaje­
mnej i  współpracy).
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Wybory we Włoszech odbyły 

«tę. Kolejne depesze donoszą o co 
raz to nowych szczegółach prze­
biegu i rezultatów głosowana. 
Jeszcze nie posiadamy cyfr osta­
tecznych, ale już możemy stwier­
dzić, że w wielu, bardzo wielu wy 
padkach dokonano poważnych na 
dużyć na korzyść chrześcijań­
skich demokratów, saragatow- 
aów, czy zgoła faszystów.

Nadużycia popełniano rozmai­
cie: dosypywano głosy, głosowano 
wielokrotnie ma rzecz reakcji, 
Wszystko, aby zmniejszyć procen 
towy udział przedstawicieli Fron 
tu Demokratycznego w parlamen 
de.

Te ordynarne metody, znośne 
nam z okresu sanacji, miały sta­
nowić osćtitnią ,,poprawkę“ do 
wszystkich metod nacisku, wy­
wieranego na wyborców w czasie 
kampanii wyborczej.

Użyto wszystkich środków. 
Przekupywano za pieniądze, gro- 
¿ono niełaską Amerykanów, stoso 
Wano terror uzbrojonych bojó­
wek faszystowskich, uruchomio­
no wielki aparat represji policyj­
nych. Nie zaniedbano również 
skorzystać z pomocy Watykanu i 
kleru. Karą boską i nieomal eks 
komuniką groził Kościół wierzą­
cym katolikom w wypadku jeśli 
się ośmielą oddać głos na kandy 
datóio Frontu Demokratycznego.

A jednak nie zdołano rozbić te 
po frontu walki o prctfwa ludu.
Po wszystkich fałszerstwach i re 
presjach Front Ludowy pozostał 
najpotężniejsza zwartą siłą poli­
tyczną, świadomą swego celu i 
potową dalej wiatkę prowadzić.

Wybory nigdy nie były środ­
kiem rozwiązania zasadniczych 
Problemów ustrojowych. Mogą o- 
ne stanowić zaledwie fragment w 
tej walce i wydaje się, że tak wła 
&ciwie jest we Włoszech.

Przed narodem włoskim vt:dal 
stoi nierozstrzygnięte zagadnienie 
*— kto będzie tym krajem rządził, 
kto będzie w nim gospodarzem? 
Dud pracujący, czy reprezentanci 
rodzimych faszystów i amerykań­
skiego imperializmu?

Wybory tego zagadnter&a nie 
rozstrzygnęły. A więc dalej trwać 
będzie walka, tym zacieklejsza,
‘"c siły demokratyczno-ludowe są 
dość silne aby ją  z powodzeniem
Prowadzić.

Front Demokratyczny
utrzym ał swe pozycje 

lim o  nadużyć wyborczych Chadecji i olbrzymiego nacisku USA i Watykanu
Nasz specjalny wysłannik J, Cywiak telefonuje z Rzymu

RZYM, 20 kwietnia.
Dziś w ciągu całego dnia do późne­

go wieczora tłumy ludzi w  dalszym 
ciągu gromadziły się przed redakcja­
mi pism, by zapoznać się z wynikami 
wyborów. Głośniki bez przerwy pra­
wie podawały wyniki z poszczegól­
nych okręgów. Na Piazza Coloima 
przed redakcją dziennika „Tempo'“ 
publiczność złożona w  większości z fa­
szystów i  czarnogieldziarzy oklaskiwa 
la za każdym razem, gdy ogłaszano 
sukces Chadecji.

Przed redakcją organu partii komu 
nistycznej „Unita“  robotnicy, urzędni­
cy, ludzie pracy i  sympatycy Frontu 
Demokratycznego śledzili w ogrom­
nym napięciu za wynikami, ogłaszany 
mi przez redakcję, nie mając zaufania 
do informacji oficjalnych.

W chwili obecnej nie ma jeszcze de­
finitywnych wyników wyborów do se­
natu. Ostatnie dane, które ogłoszono 
przed chwilą odnoszą się do 40,407 o- 
kręgów na 41.347 i  są następujące: 

FRONT DEMOKRATYCZNY — 
5.882.253 — 30,6%,

CHRZEŚCIJAŃSKA DEMOKRA- 
fj CJA — 9.243.443 — 47,9%,

BLOK NARODOWY 1.295.490 — 6,8 
procent,

SARAGAT 1.348.511 — 7,1%, 
REPUBLIKANIE PACCIARDI'EGO

510.132 — 2,7%,
MONARCHIŚCI 415.458 — 2,3%, 
M.S.I. 242.353 — 1,4%,
Różne Inne 190.030 —- 1,1%.
Ogółem obliczono dotychczas — 

19.227.670 głosów.
Podaję te cyfry % zastrzeżeniem, 

gdyż tendencyjno metoda podawania 
informacji użyta przez Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych, a polegająca na 
ukrywaniu do ostatniej chwili pokaż 
nej ilości głosów, które padły na 
Front Demokratyczny, pozwala przy­
puszczać, że cyfry te ulegną jeszcze 
zmianom.

Ostatnie w yniki do Izby Deputowa 
nych znane będą dopiero jutro.

Przed chwilą Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych podało wyniki dla 
21.726 okręgów na ogólną liczbę 41.647. 

Wyniki te są następujące:
Front Demokratyczny 4.546.538.

Katastrofa górnicza
w  Północnej F ranc ji
PARYŻ, 20.4. (PAP). W poniedzia. 

łek wieczór miała miejsce katastrofa 
w  kopalni węgla w  Sallaumines pod 
Lens w północnej Francji, w  czasie 
której uległo zasypaniu około 100 gór 
ników.

Wród ofiar katastrofy znajdują, się 
górnicy polscy.

Uroczysta akademia 
w lll-ą  rocznicę sojuszu polsko-radzieckiego

rrcLi 3~ci3 rocznicę zawarcia sojuszu 
Polską a Związkiem Radziec- 

i  °dbędzie się w  sali „Roma“ w 
¿Pdę 21 bm. o godz. 18_tej uroczysta 
®kademia Na część oficjalną złożą się: 
“ fgajenie prezesa Zarządu Głównego 

owarzystwa Przyjaźni Polsko -  Ra­
deckiej min. H. Świątkowskiego 

referat min. Z. Modzelewskiego. 
Nin Cẑ ci artystycznej udział wezmą: 

Aadrycz (recytacje), Aleksander 
' verowicz (recytacje), Halina Otto- 

(śpiew), Jerzy Sergiusz Adam- 
C*ev'rsW (śpiew).

Również w  szeregu miast tego sa­
mego dnia odbędą się uroczystości w 
programie których referaty o 3_ciej 
rocznicy zawarcia sojuszu z ZSRR 
wygłoszą: w  Krakowie — poseł Ćwik, 
w  Łodzi — poseł Bieńkowski, w  Kato 
wicach — gen. Kuszko, we Wrocławiu 
— min. Tkaczow, w  Szczecinie (22 
bm.) gen. sekr. T_wa Przyj. Polsko- 
Radz. — ob. Wroński, w  Toruniu — 
min. Michejda, w  Płocku — woj. Ko­
łodziejczyk, w  Sosnowcu — min. Sal 
cewicz.

Młodzież górnicza
wzmaga akcję współzawodnictwa pracy

Chrześcijańska Demokracja 6.388.305. 
Saragat 950.285.
Blok Narodowy 424.000. 
Republikanie Pacciardi‘ego 360.152. 
Monarchiści 302.000.
M. S. I. 249.000.
Ostateczne wyniki wyborów do Iz ­

by Deputowanych przedstawiają się 
w  poszczególnych miastach następują 
co:

W RZYMIE: Front Demokratyczny 
239.944, Chrześcijańska Demokracja 
454.890, Saragat 39.507. Republikanie 
Pacciardi‘ego 46.878. M. S. I. 49.388, 
Blok Narodowy 18.823.

FLORENCJA: (wyniki niepełne 588 
okręgów na 903) Front Demokratycz­
ny 235.613, Chrześcijańska Demokra­
cja 180.000, Saragat 26.000, Blok Naro 
dowy 5.500, Republikanie Pacciardi‘e 
go 5 500, M. S. I. 3.400.

PIZA (wyniki niepełne 275 okrę ■ 
gów na 331): Frontn Demokratyczny
89.000, Chrześcijańska Demokracja
65.000, Saragat 8.800.

BOLONIA (wyniki ostateczne):
Front Demokratyczny 209.197, Chrześ 
cijańska Demokracja 119.557, Saragat 
42.991, Republikanie Pacciardi‘ego 
7.544, Blok Narodowy 4.739, M. S. I. 
3.425.

FLORENCJA PISTOJA: Front De­
mokratyczny 349.541, Chrześcijańska 
Demokracja 248.435, Saragat 39.606, 
Republikanie Pacciardi‘ego 9.515.

NEAPOL: (dane z 943 okręgów) Front 
Demokratyczny 124.240, Chrześcijań' 
ska Demokracja 231,598, Blok Narodo 
wy 15.673, Monarchiści 95.162, MSI 
28.609, Saragat 17.029.

W tej chwili nadeszły ostateczne wy 
n ik ł tir wyborach do senatu dla NEA­
POLU:

Front Demokratyczny 182.401, Chrze 
ścijańska Demokracja 372.628, Blok Na 
rodowy 39.117, Monarchiści 73.706, Sa­
ragat 14.815, MSI 25.671, Pacciardi 
6.670.

Na podstawie dotychczasowych nie­
pełnych danych można już stwierdzić, 
że w  Neapolu Front Demokratyczny 
uzyska do Izby Deputowanych 8 man­
datów. W poprzednich wyborach socja 
liści i  komuniści mieli razem 3 man­
daty.
DALSZE W YNIKI W WYBORACH 

DO IZBY DEPUTOWANYCH 
MODENA: Front Demokratyczny 

130.194, Chrześcijańska Demokracja 
68.835, Saragat 20.022.

REGGIO EM ILIA. Front Demokra­
tyczny 121.590, Chrześcijańska Demo­
kracja 64.694 ,Saragat 16.806.

REGGIO CALABRIA: Front Demo­
kratyczny 37.349, Chrześcijańska De­
mokracja 47.972, Blok Narodowy 8.658.

BARI: Front Demokratyczny 34.000, 
Chrześcijańska Demokracja 56.327, 
Blok Narodowy 13.471, Monarchiści 
5.643, Saragat 4,231.

Mimo braku wyników ostatecznych 
i niemożliwości stworzenia sobie pełne

go obrazu, można jednak już obecnie 
stwierdzić, że Front Demokratyczny 
otrzyma! poparcie ludu pracującego w 
całych Włoszech.

Plan obozu reakcji, który zmierzał 
do izolowania Frontu Demokratyczne­
go od szerokich mas narodu i  usunię­
cia go w  cień życia politycznego, za­
wiódł całkowicie. We wszystkich dziel 
nicach Wioch Front Demokr. oka 
zał się wielką siłą polityczną, skupia­
jącą wszystkie żywe i  postępowe war­
stwy ludności.

Pod sztandarem Chrześcijańskiej De 
mokracji natomiast znalazły się wszyst 
kie siły reakcyjne. Inne partie prawi 
cowe i  faszystowskie przestały fakty­
cznie odgrywać rolę w  życiu politycz­
nym, skupiając minimalną ilość gło­
sów.

Większość elementów reakcyjnych i
faszystowskich postępując zgodnie ze 
wskazaniami Akcji Katolickiej oddała 
swe głosy na Chrześcijańską Demokra 
cię, by nie dopuścić do rozproszenia 
głosów na prawicy.

Poza kolosalnym aparatem nacisku 
moralnego i  materialnego, poza dzie­
siątkami miliardów dostarczonych 
przez USA i Watykan, poza rzuceniem 
w w ir walki politycznej aparatu koś­
cielnego i  organizacji religijnych, Cha 
decja posługiwała się na szeroką ska­
lę olbrzymimi nadużyciami wyborczy­
mi, celem zapewnienia sobie zwycię­
stwa. Nawet pismo Saragata „Umani- 
ta“  zmuszone było przyznać dziś, że 
wielu księży i  zakonników głosowało 
dwukrotnie, że funlkcjcnariusze Chade 
cji przewozili wyborców samochodami 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych i  

v licznych okręgach wyborczych 
r«zdawano wyborcom biuletyny ze zgó 
ry  zakreślonym znakiem Chadecji.

Pomimo to, pomimo, że Chadecja nie 1 
cofnęła się przed żadnym oszczer­
stwem i żadnym nadużyciem, mimo o- 
gromnego nacisku USA i Watykanu, 
Front Demokratyczny utrzymał swe 
pozycje i  rozszerzył je w  południo­
wych dzielnicach kraju. Taki jest 
pierwszy wniosek, jak i można wyciąg­
nąć z dotychczas znanych wyników 
wyborów.
PRÓBY SPROWOKOWANIA ZAJSC 
W DZIELNICACH ROBOTNICZYCH

Jak się dowiadujemy w ostatniej 
chwili, szereg organizacji robotniczych 
otrzymało telefony, w  których dono­
szono o sukcesach Frontu Demokra­
tycznego i  w  związku z tym wzywano 
do manifestacji. Telefony te okazały 
się następnie prowokacją, która miała 
na celu wywołanie zaburzeń w dziel­
nicach robotniczych.

W związku z tym w kołach robotni­
czych wzmożono czujność, wzywając 
organizacje robotnicze i  ludność do 
spokoju i  do bezwzględnego przestrze 
gania instrukcji ich władz naczelnych.

cHównf.Sn0Wcu odbyło się posiedzenie 
twa jyrj8̂  .Komitetu Współzawodnic- 
?to\wim0C1ZłeŻ0WeS0 w  przemyśle we- 
dzieżoW„i?'zy udziale referentów mło

K o E n e - ° ddZiałów CZZG‘Wleniu tv 33 Poswićcona była omó- 
*«»«»._y,.etapu współzawodnictwa

Pismo czeskie
0 porcie szczecińskim

y in y * ^ ^ ’ 20.4. (PAP). „Svobodne No 
«kich’ ^w^ęzku literatów cze-
iozwóiu to k u je  dłuższy artykuł o 
Wiająo szczecińskiego, podzi-

° włożonych Inwestycji i  
wiowy  Polski zapał do pracy.

i  ustaleniu form współzawodnictwa 
w V etapie, który trwać będzie do l i ­
stopada br.

Zebrani wysłali do honorowego pre 
zesa Zw. Górników — tow. Wiesława 
-Gomułki depeszę z zawiadomieniem, 
że młodzież górnicza w przygotowaniu 
do obchodu święta pierwszomajowe­
go wzmogła akcję współzawodnictwa.

Już 50 tysięcy młodych górników 1 
pracowników przemysłu węglowego 
stanęło do V etapu współzawodnictwa 
Jednocześnie Komitet zaprosił tow. 
Wiesława do objęcia protektoratu nad 
uroczystością wręczenia nagród wy­
różnionym przodownikom IV  etapu 
współzawodnictwa, która odbędzie się 
w dniu 9 maja br. w Sosnowcu.

(SAP)
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Ogólny widok czyści placu. Katedralne go w Mediolanie podczas wiecu Frontu 
Demokratycznego, na którym przemawiał Togliatti w dniu 11 kwietnia br.

DEPESZE W TRZECIĄ ROCZNICĘ PAKTU
polsko-radzieckiego

Z okazja trzeciej rocznicy podpisania paktu polsko-radzieckiego zo- 
tały wysłane z Warszawy do Moskwy następujące depesze.

„Do Pana N . M . S Z W E R N IK A ,
Przewodniczącego Prezydium Rady Najwyższej ZSR R

Moekwaf.
W  trzedą rocznicę podpisania układu o przyjaźni i  wzajemnej po­

mocy między Rzecząpospolitą Polską a Związkiem  Radzieckim przesy­
łam dla narodów Związku Radzieckiego oraz osobiście dla Pana w  imie­
niu narodu polskiego i swoim własnym najserdeczniejsze pozdrowienia. 
Sojusz naszych państw i przyjaźń naszych narodów będą i nadal trwała 
rękojmią ich pomyślnego rozwoju i szczęśliwej przyszłości.

( - )  B O LE S ŁA W  B IE R U T “
*  *  *

„Do G E N E R A LIS S IM U S A  S T A L IN A ,
Przewodniczącego Rady M inistrów ZSR R

Moskwa,
W  trzecią rocznicę podpisania paktu o przyjaźni i wzajemnej po­

mocy pomiędzy naszymi krajami pozwalam sobie przesłać w imieniu 
własnym i Rządu Rzeczypospolitej serdeczne pozdrowienia dla narodów 
Związku Radzieckiego oraz osobiście dla Pana, Panie Premierze. Proszę
0 przyjęcie najlepszych życzeń dalszego umocnienia naszego sojuszu
1 zacieśnienia więzów przyjaźni pomiędzy naszymi krajami dla dobra 
trwałego pokoju oraz powszechnego bezpieczeństwa.

( — ) JÓ ZEF C Y R A N K IE W IC Z ",
*  *  *

„D o Pana W . M . M O Ł O T O W A ,
M inistra Spraw Zagranicznych ZSRR.

Moskwa.
Z  okazji trzeciej rocznicy podpisania układu o przyjaźni, wzajemnej 

pomocy i współpracy pomiędzy Rzecząpospolitą Polską a ZSR R  zechce 
Pan przyjąć, Panie M inistrze, najlepsze życzenia pomyślności w  dalszej 
pracy nad utrwaleniem solidarności słowiańskiej i  jak najściślejszego 
zbratania naszych narodów. Sojusz nasz pogłębił przyjaźń naszych na­
rodów, wypróbowaną w  ciężkich doświadczeniach wspólnej walki, umoc­
nił nas przeciwko wszelkim próbom nowej agresji niemieckiej. Przyjaźń 
nasza stała się trwałą podwaliną do dalszego rozszerzenia współpracy 
między naszymi krajami dla dobra naszych państw, bezpieczeństwa na­
rodów i powszechnego pokoju.

_ ________ _________  ( - )  Z Y G M U N T  M O D Z E L E W S K I".

Sesja Sejmu Ustawodawczego
zwołana na dzień 28.IV.1948 r

“ 47 ° d a .a -
czego na zwyczajną sesję wiosenną 
1948 roku, na dzień 28 kwietnia 1948
roku. Zarządzenie brzmi:

Na podstawie art. 7 ust. 1 i 3 Usta 
wy Konstytucyjnej z dnia 19 lutego

n;a najwyższych organów Rzeczypos­
politej Polskiej — zwołuję Sejm Usta 
wodawczy na zwyczajną sesję wiosen 
ną w dniu 28 kwietnia 1948 r.

Prezydent Rzeczypospolitej 
(—) Bolesław Bierut

Delegacja bułgarska
p rz y b y ła  do P ra g i

PRAGA, 20.4. (PAP).
We wtprek w  godzinach wieczornych Drzvhvla , .

do Pragi bułgarska delegacja rządowa z premierem

lekie są od jakichkolwiek intryg czy 
gróźb, zdecydowane są natomiast Drży 
czynić się dó wzmocnienia mięlzyna 
rodowej współpracy w duchu poko­
jowym.

Bułgarska delegacja rządowa odje­
chała z dworca do zamku w Brasła- 
wiu pod Pragą, gdzie zatrzyma się na 
cza? pobytu w stolicy Czechosłowacji.

W całej prasie czeskiej ukazały się 
na pierwszych kolumnach wstępne 
artykuły poświęcone przyjazdowi de 
legacji bułgarskiej. Wszystkie dzien­
niki wyrażają radość, że dojdzie do 
podpisania układu pomiędzy tym i 
państwami słowiańskimi 

Praski dziennik „Rude Pravo“  
stwierdza, ze pakt bułgarsko - czecho 
słowacki będzie ostatnim ogniwem 
, . ^ 'P',ekSU Pomiędzy narodami sło­
wiańskimi. Pakty te łączące poszcze- 
gólne państwa słowiańskie — pisze 
dziennik — na zasadzie równości 
gwarantują im odbudowę i  dobrobyt.

Czytajcie na sir 4 — 5 
w y p o w ie d ź  P rezyden ta  R P  

w  roczn icę  podp isan ia  
p a k tu  po lsko  - radz ieck iego

Na dworcu delegację powitali przed 
stawiciele rządu czechosłowackiego. 
Premier Gottwald wymienił serdecz­
ne uściski z premierem Dymitrowem. 
Na dworcu zgromadziły się olbrzymie 
tłumy mieszkańców Pragi, które go­
rąco manifestowały, wznosząc okrzyki 
na cześć Bułgarii.

Bułgarska delegacja rządowa podpi 
sze z rządem czechosłowackim pakt 
przyjaźni i  wzajemnej pomocy.

Podczas podróży Dymitrowa i  re­
szty dąlegacji bułgarskiej przez tery 
torium czechosłowackie zostali oni po 
w itani w  Bratysławie przez przewód 
niczącego słowackiej Rady Ministrów, 
dr Gustawa Husaka.

W salonach recepcyjnych dworca 
premier Gottwald przedstawi gościom 
członków rządu czechosłowackiego, 
wśród których znajdowali się również 
ministrowie Clementis i  Svoboda, a 
następnie szefa sztabu — generała 
Bocka, przewodniczącego Zgromadze­
nia Narodowego — Davida i  innych.

W wygłoszonym przemówieniu, pre 
j mier GOTTWALD podkreślił, że w i 
żyta bułgarskiej delegacji rządowej 
wzmocni więzy przyjaźni pomiędzy 
obu państwami, a podpisanie układu 
będzie nader doniosłym aktem, ponie 
waż przewidziany traktat jest ostat­
nim ogniwem wiążącym ze sobą 
wszystkie narody słowiańskie. Sojusz 
bułgarsko -  czechosłowacki będzie 
jeszcze Jedną manifestacją dla całego 
świata chęci umocnienia pokoju i 
międzynarodowego porozumienia,

W odpowiedzi premier DYM ITROW  
naszkicował stosunki bułgarsko -  cze 
chosłowaćkie w  przyszłości, podkreśla 
jąc szczególnie wkład Czechosłowacji 
v życie kulturalne Bułgarii.
Premier Dymitrow zaznaczył, te oba 

państwa mają podobne zaintesowa- 
nia polityczne, gospodarcze i kultural 
ne ora* kroczą po wspólnej drodze e> 
cjalizmu 1 ludowej demokracji. Zarow 
ao Bułgaria Jak 1 Czechosłowacja da

NAGRODA PREZYDENTA RP
dla zwycięskiego zespoły

w biegu WARSZAWA-PRAGA-WARSZAWA
Prezydent RP Bolesław Bierut 

ufundował srebrny puchar Jako 
nagrodę na bieg Warszawa — 
Praha — Warszawa. Puchar wa­
ży około 5 kg, ręcznie wykonany, 
przedstawia prawdziwy okaz 
sztuki zdobniczej.

Nagroda Prezydenta RP Jest 
przeznaczona dla zwycięskiego 
zespołu, jadącego na trasie Pra­
ha — Warszawa.

Komisja organizacyjna biega 
kolarskiego Warszawa — Praha 
— Warszawa składa dostojnemu 
fundatorowi serdeczne podzięko­
wanie.
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Delegacja polska
wyjechała do Paryża

Ministerstwo Pracy i  Opieki Spo­
łecznej komunikuje, że w  poniedzia­
łek 19 bm. wyjechała do Paryża de­
legacja polska, celem przeprowadze­
nia rokowań z władzami francuskimi 
w  sprawie zawarcia polsko - francu­
skiej umowy, obejmującej całokształt 
zagadnień społecznych.

Na czele delegacji stoi dr Modliń­
ski, dyrektor Departamentu Ubezpie­
czeń Społecznych Ministerstwa Pracy 
i Opieki Społecznej.

K o n w e n c ja
między ZSRR a Polska
w  s p ra w ie  o ch ro n y  ro ś iin

W dniu 8 kwietnia br. podpisana zo 
stała między Rządem ZSRR a Rzą­
dem Rzeczypospolitej Polskiej kon­
wencja w sprawie kwarantanny i o- 
chrony roślin uprawnych przed niek­
tórymi szkodnikami i chorobami.

Konwencję podpisał w  imieniu Rze 
czypospolitej Polskiej wiceminister Roi 
nictwa i R. R. St. Tkaczow, a w  imię 
niu ZSRR radca ambasady Jakowlew 

oooOooo ,

Deisgac a żydowska
u ministra Modzelewskiego

Minister Spraw Zagranicznych 
Zygmunt Modzelewski przyjął przed­
stawicieli społeczeństw żydowskich z 
20 krajów, którzy przybyli do War­
szawy na uroczystości, związane z pią 
tą rocznicą powstania w getcie war­
szawskim oraz odsłonięciem pomnika 
Bohaterów Getta.

Delegacji towarzyszył prezes Cen­
tralnego Komitetu Żydów w  Polsce dr 
Adolf Berman.

Sekcja
Polskich Weteranów 

Rewolucji Listopadowej
Przy Zarządzie Głównym Towarzy 

stwa Przyjaźni Polsko -  Radzieckiej 
w Warszawie, Al. Stalina 14, powoła­
ny został do życia Komitet, którego 
zadaniem jest zorganizowanie Sekcji 
„Polskich Weteranów Rewolucji L i­
stopadowej“ z 1917 roku.

Komitet zwraca się z apelem do 
uczestników Rewolucji Listopadowej 
o nadsyłanie zgłoszeń pod wyżej wy­
mieniony adres. _* _

Złamanie
przysięgi służbowej

Dnia 16 kwietnia br. Feliks Mantel, 
(b. przedstawiciel polityczny RP w
Wiednitu) łamiąc przysięgę służbową, 
opuścił powierzone mu stanowisko.

Bronimy zagrożonej kultury europejskiej
s tw ie rd za  m in . G rosz na  K o n fe re n c ji G e new sk ie j

GENEWA, 20.4. (PAP). — 19 kwiet­
nia po zakończeniu prac wszystkich 4 
komisji, odbyło się plenarne posiedzę 
nie konferencji. Jako pierwszy zabrał 
głos przewodniczący delegacji amery 
kańskiej Benton, który przemawiał w 
obronie szeregu amerykańskich rezo - 
lucji. Przeciwko rezolucjom amerykan 
słrim wystąpił delegat radziecki, am­
basador Bogomołow.

Bogomołow wysunął 2 poprawki do 
rezolucji amerykańskiej: jedną, stwier 
dzającą, że wolność informacji powin 
na pomagać rozwojowi przyjaznych 
stosunków między narodami na zasa 
dzie poszanowania suwerenności i 
równości narodów i drugą, która do 
maga się zastosowania koniecznych 
środków, celem zakazania rozpowszech 
niania propagandy faszystowskiej pod 
każdą formą, celem zakazu propagan 
dy wojennej oraz propagandy dyskry 
minacji rasowej, religijnej i  innej.

Obie poprawki radzieckie zostały 
odrzucone.

PRZEMÓWIENIE MIN. GROSZA
GENEWA, 20.4 (PAP). — Dnia 19 

bm. na posiedzeniu plenarnym korfe 
rencji w  sprawie wolności prasy j  m 
formacji przewodniczący delegacji 
polskiej minister W iktor Grosz wygło 
sił przemówienie, w  którym oświad­
czył:

..Delegacja polska występuję prze - 
ciwko brytyjskiemu projektowi kon- 

. .wencji w sprawie wolności prasy
1 pragnie nieco obszerniej uzasadnić 
swoje stanowisko.

Delegacja polska przybyła na kon - 
ferencję w nadziei, że w  trudnej sy - 
tuacji politycznej, jaką świat przeży 
wa obecnie, nasza konferencja stanie 
się przyczynkiem uspokojenia na od­
cinku, na którym stosunki międzyna­
rodowe są nieustannie mącone, na od 
cinku prasy i  rozpowszechniania wia­
domości. Od pierwszego przemówię - 
nia programowego aż do końca prac 
ostatnich komisji delegacja polska 
szukała dróg, prowadzących do jed­
ności, choćby zakres tej jedności miał 
być nader ograniczony.

Przejdźmy do omawianego projek - 
tu.

Zacznijmy od części wstępnej. 
Tekst brytyjski mówi o „wolnej wy­
mianie informacji i opinii“ . Jakich in 
formacji? Jakiej opinii? O tym nie 
ma ani słowa. Autorzy lękali się na­
wet dodana tego, że ma to być rze­
telna, uczciwa informacja.

I  bez tej konwencji również mamy 
bardzo ożywioną wymianę „informa­
cji", ale co nam z tego, kiedy pełno 
jest kłamstw kiedy podżeganie do 
wojny jest zjawiskiem codziennym? 
Kiedy wolność prasy w  wielu kra­
jach oznacza wolność kłamania i swo 
bowę podżegania do wojny.

Przyjrzyjmy się niektórym artyku­
łom omawianej konwencji. Weźmy 
dla przykładu art. 2. Wylicza on aż 
10 przypadków, w  których państwu 
wolno stosować restrykcje karne 1 o- 
graniczenia w  stosunku do tych, któ­
rzy nadużywają wolności słowa. Nie 
zapomniał autor nawet o punkcie, w

itr . W I K T O R  G R O D Z I C K I
Długoletni Prezes Bady Nadzorczej Spółdzielni Pracy „Ziarno“ 

zm arł dnia 20 kw ietnia 1948 r.
W  zm arłym  tracim y wybitnego i zasłużonego działacza spo­

łecznego, dobrego człowieka i towarzysza pracy.
Cześć Jego nieodżałowanej pamięci!

ZAR ZĄD  I  PRA C O W N IC Y
1136 G S P Ó ŁD ZIE LN I PR A C Y „Z IA R N O “

którym mowa o zachowaniu tajem­
nicy zawodowej lub handlowej. Za - 
pomniano tu tylko o— podżegaczach 
wojennych i  faszystach.

Zgodnie z brzmieniem art. 12 każ­
de państwo, posiadające kolonie lub 
tereny podopieczne, może traktować 
zagadnienia wolności słowa dla naro 
dów kolonialnych lub podopiecznych, 
jako sprawę własnego widzi m i się. 
Zgodnie z projektem brytyjskim, tę 
wolność słowa można krajom ko lo ­
nialnym lub podopiecznym dać lub 
odebrać, jak się daje lub odbiera za­
bawkę dziecku.

Tyle tylko różnicy, że, zgodnie z 
projektem brytyjskim, trzeba napisać 
list do sekretarza generalnego ONZ. 
co pozbawione jest zresztą jakiegokol 
wiek znaczenia, gdyż projekt kon wen 
c ji nie wykazuje nawet żadnego za­
interesowania dla tego, co sobie se­
kretarz generalny pomyśli o tym liś­
cie.

Delegacja polska popiera popraw­
ki radzieckie, wniesione na plenum 
do projektu brytyjskiego. Już tego je 
dnego art. 12, który jest na odcinku 
wolności słowa, prawdziwą apoteozą 
zasady dyskryminacji rasowej, w y ­
starczyłoby, aby delegacja polska, 
wierna hasłom równości wszystkich 
narodów bez względu na rasę, reli- 
gię lub kolor skóry, głosowała prze - 
ciwko projektowi brytyjskiemu. Dla­
tego też delegacja polska wniosła po­
prawkę do tego artykułu.

Kiedyśmy, omawiając rezolucję a- 
tnerykańską, dyskutowali przez krót 
k i czas nad zasadami, nabraliśmy 
przekonania, że nie wszyscy przj^je- 
chali na tę konferencję po to, aby do

gadać się z Innymi jak równi z rów­
nymi.

Gdyby nawet ktokolwiek miał na 
ten temat jakiekolwiek wątpliwości 
to musiały one ustąpić po 5 kw ie t­
nia, kiedy to delegat Stanów Z jedno 
czonych oznajmił, że przyjęcie po­
prawki, zakazującej jednym pań­
stwom wtrącanie się w sprawy wew­
nętrzne innych państw, oznaczałoby— 
jego zdaniem — sprowadzenie do ze 
ra całej poprzedniej roboty, całego 
przyjętego poprzednio tekstu rezolu­
cji. Cenne te słowa mówią nam bęz 
żadnych osłonek, jak bardzo zależy 
niektórym państwom na tym, aby w  
uchwalonych tutaj tekstach — znowu 
cytuję wspomnianą uwagę delegata 
amerykańskiego — nie było „klauzu­
l i  ratunkowej“ .

Chodzi o to, aby tak omotać i  opa 
nować prasę słabszych krajów, aby 
już nie było dla niej ratunku. Mówię 
to wszystko nie ze względu na swój 
kraj. Myśmy głosowali przeciwko re 
zolucji amerykańskiej, myśmy głoso­
wali przeciwko tej konwencji bryty} 
sklej.

My żadnej nienzgodnionej z nami
konwencji nie podpiszemy.

Mówię to jednak że względu na in 
ne kraje europejskie i  pozaeuropej -  
skie, dla których szykuje się plan 
Marshalla w  dziedzinie prasy i  infor­
macji. Mówię to w trosce o naszą sta 
rą kulturę ogólno - europejską, o tę 
biedną, dzisiaj zdeptaną przez wojnę, 
ale tak zawsze żywą t drogą Polsce 
kulturę europejską, do której zamie­
rza wtargnąć business informacyjny 
silnego państwa“ .

De Gaulle i Schuman

Przy drzwiach zamkniętych obradować będą
przedstawiciele państw zachodnich w sprawie Niemiec

LONDYN, 20.4 (PAP) — We wtorek 
po południu wznowiono w Londynie, 
przerwaną w dniu 6 marca konferen­
cję państw zachodnich na temat przy­
szłości Niemiec. W konferencji tej u- 
czestniczą, obok przedstawicieM Wiel­
kiej Brytanii, Francji i  Stanów Zjed­
noczonych również delegaci krajów 
Beneluxu. Szefami delegacji poszcze­
gólnych państw są ich ambasadorowie 
w Londynie, ponadto w  obradach bio­
rą udział dowódcy okupacyjny«* mo­
carstw zachodnich generał Clay, gene­

rał Robertson i  generał Koenig.
Konferencja będzie prowadzona 

przy drzwiach zamkniętych.
W londyńskich kołach politycznych 

uważa się, że do głównych tematów 
obrad będą należały sprawy utworze­
nia rządu Niemiec zachodni«*, wpro­
wadzenie reformy walutowej .rozmia­
ry  udziału zachodnich Niemiec w  mar 
shallowskim programie odbudowy Eu 
ropy, przemiana Bizonii w  Trdzonię 
oraz sprawa kontroli nad Zagłębiem 
Ruhry.

Przed pogrzebem Pstrowskiego
Zgon Wincentego Pstrowskiego, 

przodownika przemysłu węglowego 1 
inicjatora ruchu współzawodnictwa, 
odznaczonego Orderem Polski Odro­
dzonej i  Złotym Krzyżem Zasługi, o- 
k ry ł żałobą cały śląski świat pracy, 
a szczególnie rzesze górników wśród 
których zmarły cieszył się dużą po­
pularnością.

Prasa poświęciła pamięci Pstrow­
skiego obszerne wspomnienia pośmier 
tne, w  których omawia koleje życia 
zasłużonego pioniera w  dziele odbu­
dowy kraju, podkreślając, iż ubył Pol 
sce jeden z najlepszych synów klasy 
robotniczej i  oddany bojownik demo­
kracji, który przykładem swej pracy 
natchnął m iliony robotników i pra­
cowników we wszystkich dziedzinach 
odbudowy kraju.

Celem przewiezienia zwłok do Zab­
rza - Biskupic, gdzie odbędzie się po­
grzeb zmarłego, udaje się do Krako-

Dnia 20  kwietnia 1948 r. zmarł

Wiktor Grodzicki
Zastępca Przewodniczącego Miejskiej Rady narodowej m. s l  Warszawy,

odznaczony Krzyżem Grunwaldu, Krzyżem O ficersk im  O rderu O d­
rodzenia Polski, Krzyżem  W alecznych, Z ło tym  Krzyżem Zasługi

i Krzyżem  Partyzanckim

CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI!
Kancelaria Rady Państwo

wa delegacja górników, towarzyszy 
pracy Pstrowskiego z kopalni „Jad­
wiga“ oraz przemysłu węglowego i  Pol 
skiej Partii Robotniczej, której zmar­
ły  był czynnym członkiem. Delega­
cja górników przewiozła również do 
Krakowa umiłowany przez Pstrow­
skiego mundur górniczy, w  którym 
zostanie on pochowany.

W dniu 20 bm. odwiedził rodzinę 
Pstrowskiego wojewoda śląsko-dąbro 
wski — gen. Zawadzki oraz Dyrektor 
Generalny Centralnego Zarządu Prze 
mysłu Węglowego — inż. Topolski, 
którzy złożyli wdowie po zmarłym 
kondolencje.

W pogrzebie, który odbędzie się na 
koszt państwa w środę 21 kwietnia 
br. po południu, wezmą udział przed 
stawiciele władz państwowych, dele­
gacje oddziałów Związku Zawodowe­
go Górników Z całej Polski oraz związ 
ków zawodowych i  partii politycz­
nych.

głoszą już len
hisa p l is te s k a  do ,

PARYŻ, 20.4. (PAP). — W kołach 
dziennikarskich podaje się, że sztab 
polityczny de Gau!le‘a rozpocznie w 

najbliższym «»asie kam 
panię za reformą ordy­
nacji wyborczej. Ref or 
ma ta polegać ma na 
wprowadzeniu systemu 
głosowania większoś­
ciowego w dwóch tu­
rach, jak to się dzieje 
o-beonie w  Algierze.

Zmiana taka — jak 
pisze „Paris Press e“ 

spowodowałaby zmniejszenie stanu 
posiadania partii komunistycznej na­
wet w  wypadku powiększenia ilości 
głosów komunistycznych, Zwolennicy 
de Caulle‘a pragną również doprowa­
dzać do rozwiązania parlamentu. Ogra 
niozają oni swą działalność do rozmai 
tych taktyczny«* manewrów, lecz nie 
posiadają żadnego konstruktywnego 
programu.

Dowodzi tego — jak stwierdzają w 
kołach politycznych — ostatnie wystą, 
pienie de Gaulle‘a, który spekulował 
na kampanii podżegaczy wojennych i 
wypowiedział się za organizacją Euro­
py Zachodniej, łącznie z Niemcami we­
dług recepty Departamentu Stanu.

sam program
,współpracy“  RFF. iśRP 1 8FI0

Podkreśla się również, że de gaullow 
cy coraz energiczniej powtarzają swe 
apele do MRP i  socjalistów, aby za­
cieśnili współpracę z partią de Gaul- 
le‘a.

PARYŻ, 20.4. (PAP). Nawiązując do 
przemówienia premiera Schumana w 
Poitiers, które „Ce Soir“  określa jako 
„mowę obrończą rządu'*, prasa postę­
powa podkreśla szczególnie momenty, 
w których premier zapowiedział dal­
sze oszczędności budżetowe kosztem 
przemysłu znacjonalizowanego i  spo­
dziewany wzrost cen warzyw i  owo­
ców.

Premier zaznaczył, że rząd jest zdol 
ny zagwarantować „bezpieczeństwo 
wewnętrzne wobec ja­
kichkolwiek prób siania 
nieładu*', co uważane jest 
za niedwuznaczną groźbę 
wobec wzrastającego nie­
zadowolenia mas pracują­
cych.

W dziedzinie polityki za 
granicznej Schuman w y­
powiedział się za polityką bloku za­
chodniego z udziałem Niemiec i  za 
planem Marshalla, tak samo, jak to 
uczynił de GATJLLE w swym marsy 1« 
skim przemówieniu.

„Plan powiernictwa nuli Palestyną"
odsłania p raw d iiw e  zam iary Sf. Zie. noszonych

NOWY JORK, 20.4. (PAP). Delega­
cja amerykańska złożyła w  ONZ pro­
jekt powiernictwa nad Palestyną. Pro 
jekt przewiduje, że władzę administra 
cyjną w  Palestynie sprawuje ONZ za 
pośrednictwem Rady Powierniczej. 
Władza wykonawcza spoczywa w rę­
kach gubernatora generalnego oraz ga 
binetu. Projekt przewiduje poza tym 
istnienie dwuizbowej instytucji usta­
wodawczej oraz niezależnego sądow­
nictwa.

Gubernator generalny jest wyposa­
żony w bardzo szeroki zakres władzy.

Projekt amerykański przewiduje, że 
po okresie 3-letnim przeprowadzony 
będzie w  Palestynie pod kontrolą 
ONZ plebiscyt,

AMERYKANIE 
ODKRYWAJĄ KARTY

LAKĘ SUCCES3, 20.4. (PAP). Dele­
gacja USA na Generalnym Zgroma­
dzeniu ONZ w  sprawie Palestyny ro­
zesłała szeregowi delegacji półoficjal- 
ny plan dla Palestyny, będący altema

tywą na wypadek niepowodzenia pla­
nu powierniczego. Nowa propozycja 
przewiduje, że „odpowiedzialność" za 
rozwiązanie problemu Palestyny przej 
mą USA, Wielka Brytania d Francja.

OŚWIADCZENIE
PRZEDSTAWICIELA USA W ONZ

NOWY JORK, 20.4. (PAP). We wto 
rek rozpoczęła się w  Komisji Politycz 
nej ONZ dyskusja nad sprawą pale­
styńską. Jako pierwszy wystąpił de­
legat Stanów Zjednoczonych — Au­
stin, który oświadczył, że rząd ame­
rykański podjął rozmowy z rządami 
innych państw w  sprawie wspólnej 
odpowiedzialności za b ezpieczeńst wo 
w Palestynie w  okresie powierniczym. 
Rozmowy te nie doprowadziły jednak 
że do wyniku. Austin dodał, że USA 
gotowe są wziąć na siebie obowiązek 
wysiania do Palestyny sił zbrojnych 
na okres zawieszenia broni i przejścio 
wego powiernictwa, jeśli to samo u- 
czynią również i  inne państwa.

Wincenty Pstrowski
INICJATOR W SPÓŁZAWODNICTWA PRACY

Z m arł w dniu 18 kw ietnia 1948 r.
Klasa robotnicza Polski i nasz ruch zawodowy tracą 
w zmarłym najofiarniejszego swego aktywistę. Jego 
poświęcenie w pracy dla dobra klasy robotniczej i Polski 
Ludowej świecić będzie przykładem trzymilionowej 

rzeszy członków polskich związków zawodowych.

Komisja Centralna 
Związków Zawodowych

" '■ .*. sv. •
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Dnia 20 kwietnia zmarł

Tow. Wi k t o r  G r o d z i c k i
Członek Egzekutywy K. W. P.P.R. I Wiceprzewodniczący Stołe­

cznej Rady Narodowej.
Zmarły był dłuqolełnim działaczem ruchu robotniczego, akfywnym członkiem P.P.R. 
od chwili jej powstania, członkiem G. L. i oficerem A.L, współpracą podziemnej 
Warszawskiej Rady Narodowej, posłem do K. R. N.
Za zasługi dła Polski Ludowej otrzymał najwyższe odznaczenia państwowe 
Warszawska Organizacja P. P. R. traci w nim niestrudzonego bojownika o ideały

klasy robotniczej. Komitet W arszawski P.P.R.

W  Krakowie zmarł dnia 18 kwietnia 1948 r.

W IN C E N T Y  PSTROWSKI
G órn ik  kopalni Jadw iga, p ion ier współzawodnictwa pracy w Polsce 
odznaczony O rderem  O drodzonej Polski i Z ło tym  Krzyżem  Zasługi. 

Polskie G órn ictw o tra c i w  N im  najlepszego pracow nika 
i W spółtowarzysza pracy.

Pogrzeb odbędzie się w  środę 21 kwietnia 1948 r. o godz. 16-ej, 
z Domu Kultury Huty Zabrze na cmentarz Zabrski

ZABłłSKIE ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU WĘ LOilBO  
DyrekCia i Rada Zakładowa KO^ALNi iADWtGAnasz

'W?'---

18 kwietnia 1948 r. zmarł w Krakowie

W IN C E N T Y  PSTROW SKI
In ic ja to r współzawodnictwa pracy w  Polsce, gó rn ik  kopalni 

Jadwiga, odznaczony orderem  Polski Odrodzonej i Zło tym  K rzy­
żem Zasługi.
W  zmarłym Przemysł W ęglow y traci swego najlepszego górnika

Pogrzeb odbędzie się w  środę dnia 21 kw ietnia 1948 t. o godz. 16-ej, 
■ Domu K u ltu ry H uty Zabrze na cmentarz Zabrski.

CENTRALNY ZARZĄD PRZEMYŚLU WĘGLOWEGO
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Tow. Wincenty Pstrowski -  rębacz kopalni „Jadwiga”
„Wzywam do współzawodnictwa 

towarzyszy rębaczy z innych kopal­
ni. Kto wyrąbie więcej niż ja. 
Pstrowski Wincenty, rębacz kopalni 
„Jadwiga'* w Zabrzu*'.
Od tego się zaczęło. Od krótkiego 

*Je nabrzmiałego treścią listu tow. 
Pstrowskiego do wszystkich górni­
ków polskich.

Ale czy rzeczywiście zaczęło się do 
piero od tego?

Klasa robotnicza Polski — jej naj­
bardziej uświadomiony, przodujący 
oddział, nieraz już zdawała egzamin 
obywatelski. Zdawała go i w mroźne 
dni zimy 1945 roku, pierwszej zimy 
Wolności, kiedy zgrabiałymi ód zimna 
rękami robotnicy wyciągali spod gru­
zów i zgliszcz żałosne resztki tego, co 
kiedyś było ich warsztatem pracy, zda 
Wali go, kiedy z tych resztek własnym 
Przemysłem i ■własnym pomyślunkiem 
montowali maszyny, uruchamiali fa­
bryki. Zdawali ten egzamin później, 
fldy stanęli przy warsztatach •— jakże 
często w  nieopalanych, o przeciekają­
cym dachu halach, gdy ręce marzły, a 
^ roda lała się za kołnierz. Zdawali go 
Wówczas, gdy, szukając wyjścia z cięż 
kiej sytuacji materialnej, wiedzieli, że 
hie pomoże domaganie się od rzą­
du podwyżki płac, drogą drukowania 
Wciąż nowych i  nowych pieniędzy, 
błie było wynalazkiem tow. Pstrow- 
skiego współzawodnictwo pracy —- 
było czynem nim stało się słowem. 
Ale jest wielką i niezapomnianą Jego 
zasługą, że potrafił potrzeby i dąie- 
Ria Państwa, potrzeby i dążenia ludzi 
Pracy zrozumieć, skrystalizować, skon 
kretyzować w jednym haśle — we­
zwaniu: „wzywam do współzawodni­
ctwa...“ . .

Tow. W incenty Pstrowski był człon 
kieni naszej Partii. Ten fakt dawał 
mu nie tylko wartości emocjonalne któ 
r*  cechują naszych towarzyszy — en 
tuzjazm dla rzeczy wielkich, ofiarność, 
chęć oddania z siebie wszystkiego, 
c°  najlepsze dla sprawy ludu. Ten fakt 
"wyposażał go również w  wiedzę, któ­
ra Wskazywała nieomylnie drogę roz­
boju i postępu. Bo w Polsce władzy 
ludu tow. Pstrowski czuł się wspólgo 
łPodarzem? czuł się tak samo odpowie 
dsialny za Jej losy, jak minister czy 
Słowa Pąństwa. I szukał wyjścia. Że­
by poprawić gospodarkę ogólno-uaro 
dową, dźwignąć ją na wyższy poziom, 
23Pewnie jej dalszy rozwój. I  żeby po

^  domu obłąkanych
donosi Agencja Reutera, do 

aztioo korpusu sanitarnego ar- 
k 11 arrLerykańskiej wydało publi- 

115 której ostrzega obywa-
ce‘ i, że;

zaŁhować spokój, je ś li 
mby atomowe zaczną spadać na

iestS{a am eryItal*skie. N ieprawdą 
• jakoby bomba atom owa powo 

Ina* - n ieuchronną śm ierć całej 
. » - c i  m iasta. A m erykan ie  są 

nak ta k  przerażeni udzie lany- 
u, ,łnJ in fo rm acjam i, że masowa 
„  , eria m ogłaby spowodować n ie - 
j j j ^ e b n ą  stra tę  w ie lu  is tn ień  lud z

^•Apej dowództwa sanitariatu ar 
^ n .amerykańskiej świadczy do- 
p Głębokie spustoszenia
Pod- iczne wywołata już akcja 
c„ f eGaczy wojennych w społe- 

USA. Przeciętny oby  
głu^ amery ^ s k i ,  ogłupiony i o* 
btem°n^ nwVr~CTwanym wrzas- 
trac-. PTOPa9andowym, poczyna 
dy lC PrzVtoinność umysłu, w i-
__ Wciąż —  na jawie i we śme
jjjo ^ d a ją e e  mu na głowę bomby

TaczV wiedzieć, kto mógł- 
9 srzuc°ć te bomby na miasta 
p ^y^ańskie. Albania, Monako, 

Pakt9Wa- CZy jaki*  Beneluz... 
utc Cm ieSt Przecieź, że psychoza 

trwa, szerzy się i  roz-
_• P0(?sycana sprytnie przez
u eiaziaTzy 2 W all steet . >handla

sTn.erci“ . D la  tych, którzy dy
dzin»U^  T̂°dkami masowego od-
kaehJWania’ Wojąc w swych rę-
jest r PTaf ?l radio’ f ilm ltP ’ nie 
dmvr-leCf ą trudna~ rozpętać i  roz- 
Jest a i P^chozę tego rodzaju. 
Po,,, ,natom'!ast znacznie trudniej 
i  u ,  Cl® ni^  ta k ą  histęrię lękową
re Wj fatalne skutki, któ-
e riatoet trzeźwy % rozumny na- 

Wisk’10̂ ^ Przeistoczyć w zbioro 
D co Przerażonych BEZ POWO 

Ua wpół obłąkanych istot.
B.D.

prawić byt ludziom pracy, zapewnić 
im chleb i  masło do niego, zapewnić 
przyszły dobrobyt ich dzieciom. W y ­
posażony w wiedzę marksistowską 
wiedział tow. Pstrowski, że w  kraju 
kroczącym do socjalizmu naczelnym 
zadaniem jest — produkować, produ­
kować, produkować.

Nie była łatwa droga życiowa tow. 
Pstrowskiego. Syn małorolnego chło­
pa z Kieleckiego, przeżył wszystkie u- 
dręki, upokorzenia, całą niewypowie­
dzianą nędzę, pracę ponad siły ludz­
kie, pastucha, po tym parobka, naj­
pierw u bogatego chłopa, po tym u 
obszarnika. W  roku 1928 w poszuki­
waniu chleba zawędrował na Śląsk. 
Tu, obudzona już w  latach wiejskiej 
nędzy i  poniewierki, świadomość kla­
sowa, uzbraja się w  rewolucyjną teo­
rię. Tow. Pstrowski staje się świado­
mym bojownikiem sprawy ludu.

Pracuje na „Moriimerze". W  1932 
roku, po krótkim okresie koniunktu­
ry, przychodzi decyzja właściciela — 
zamknąć kopalnię, nadprodukcja. I 
jest głęboki sens w  tym fakcie, że 
zwolniony wówczas z pracy, skazany 
na bezrobocie, nędzę, głód, poniewier 
kę — może dziś ten sam robotnik poi 
ski w Polsce Ludowej ■— kraju, któ­
ry  nie obawia się „klęski nadproduk­
c ji" walczyć o maksymalne zwiększe­
nie wytwórczości. Ongiś — w  ustro­
ju kapitalistycznym — ofiara, dziś 
triumfator zwiększonej produkcji.

Potem już były bieda - szyby i cią­
gła, tropiąca go jak dzikiego zwierza 
policją, i  głód i nędza i  walka. Tow. 
Pstrowski nie należał do charakterów 
biernych, godzących się z nędzą — 
wyrusza na emigrację, szukać tego 
chleba, którego odmawiała mu ojczyz­
na niby, a przecież macocha.

Belgia. Ciężka praca w ciężkich wa 
runkach, niskie chodniki, pracuje się 
leżąc na brzuchu, dusi gaz w  źle wen­
tylowanej kopalni. Pracował ciężko i 
¡pracował dobrze. Był jednym z tych 
którzy w yrobili na świecie sławę poi 
akiemu robotnikowi.

Okupacja. Tow. Pstrowski, c zł orek 
Komunistycznej Partii Belgii jest ak­
tywistą. r  ychu o po ru j nocami - .wycho­
dzi na dywersję, W dzićń organizuje 
sabotaż w  kopalni.

Jako jeden z pierwszych wraca do wach było wielką zasługą tow. Pstrow 
kraju po wyzwoleniu —• do ojczyzny, skiego, przekucia go na czyn. 
która przestała być macochą. Tow. Pstrowski rzuciwszy hasło

Tow. Pstrowski był jednym z tych, współzawodnictwa pracy porwał za 
którzy i  najszybciej i  najgłębiej pojęli sobą wielu. Ale nie wszystkich. Opo- 
wielką prawdę naszych dni, pojęli że ry  były dwojakie. Trwała walka klas

i nie ustawała w brużdżeniu reakcja 
'— ci od razu pojęli że we' współza­
wodnictwie pracy, we wzroście pro­
dukcji mają śmiertelnego wroga, nie 
szczędzili sił ni środków by do niego 
nie dopuścić. Zaczęła szaleć szeptana 
propaganda, poszły w  ruch zatrute 
strzały kłamstwa, oszczerstwa, plotki. 
Na spotkanie im wyszła postawa tych 
spośród robotników „bumelantów", 
jak mówią na Śląsku, którym po pro­
stu nie chciało się pracować. „Czego 
się szarpiesz -— mówili Pstrowskiemu 
— nie lepiej to posiedzieć na kamie­
niu, pogwizdać?“ . Na spotkanie im 
wyszła postawa i tych, którzy nie ro­
zumieli istoty współzawodnictwa pra­
cy, którzy obawiali się, że wymaga 
ono pracy ponad siły. Ci, którym tłu­
maczył tow. Pstrowski „najpierw tro 
chę pomyślę..."

Zwalczyło się jednych, przekonało 
się drugich. Zwyciężyła prawda Pol­
ski ludu pracy, prawda tow. Pstrow­
skiego. Dziś ruch współzawodnictwa, 
pracy ogarnął cały kraj. Każdy komu 
n-ikat z irontu planu trzyletniego, każ­
de nowe osiągnięcie będzie nam zaw­
sze przypominać tów. Pstrowskiego. 
Tego, który prawdę naszy dni umiał 
przetłumaczyć na język codziennej 
pracy.

Iza iiychowska

prcicji jest u nu 
czci. Że robotni 
żeniem maszyny", że pracuje nie tylko 
mięśniami, ale przede wszystkim gło­
wą. „Najpierw pomyślę trochę, potem 
pracuję“ — powiedział kiedyś tow. 
Pstrowski tym, którzy pytali go o ta­
jemnicę Jego sukcesów. Nie nowy sto 
sunek do pracy, ale rzeczywiste i  do­
głębne jego zrozumienie, sformułowa­
nie go w  prostych robociarskich sło-

Uchwała K C Z Z
Nawiązując do uchwały Wydziału 

Wykonawczego KCZZ z dnia 25.IV 
1947 r „  wzywającej do normalnej pra 
cy w dniu 3 maja, Prezydium KCZZ 
stwierdza:

Nadmiar dni świątecznych w Pol­
sce powoduje wielkie straty tak dla 
gospodarki narodowej, jak i dla bu­
dżetów wielu pracowników.

Każdy bowiem nieprzepracowany 
dzień, to strata około czterech miliar­
dów złotych.

To —- mniej węgla- stali i  maszyn 
do odbudowy.

T — mniej tkanin, obuwia i  a rty­
kułów spożywczych dla szerokich 
mas.

W miesiącu maju przypada, prócz 
niedziel, C dni wolnych od zajęć.

Biorąc powyższe pod uwagę, Pre­
zydium KCZZ postanawia:
-i Zwrócić się do Rządu o wydanie 
* ustawy, regulującej ilość świąt, 

wolnych od zajęć, zgodnie z interesa­
mi państwa i mas pracujących.
2  Podtrzymać uchwałę Wydziału 

Wykonawczego KCZZ z dnia 25. 
IY.1947 r. i  wezwać ogól robotników 
i pracowników do normalnej pracy w 
dniu 3 maja również w  roku bieżą­
cym, a akademie i  uroczystości, po­
święcone uczczeniu rocznicy Konsty­
tucji 3 Maja — przenieść na czas 
wolny od zajęć.

i Tow WIKTOR GRODZICKI I
Syn bednarza, wychowanek ro­

botniczej Woli, od 1939 roku nauczy 
ciel, ostatnio wiceprzewodniczący 
Stołecznej Rady Narodowej — oto 
droga życiowa towarzysza Wiktora 
Grodzickiego. Droga — na którą 
składa się i  nędza z lat dzieciń­
stwa i  niezmordowane poszukiwa.

•  m mm
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nie wiedzy, a przede wszystkim — 
walka o Polskę, w której decydo­
wać będzie lud. Walka, wiodąca do 
nowego życia, była najważniejszym 
bodźcem na drodze życiowej tow. 
Grodzickiego.

W -Polsce przedwrześniowej, dzię 
k i energii i  uporowi, doszedł tow. 
Grodzicki do stanowiska nauczycie 
la. które otrzymał na Śląsku — w 
Łagiewnikach. Dzięki swojemu ro­
zumowi, powadze, wyjątkowej łagod 
ności charakteru, zdobywa sobie 
serca młodzieży. Nie zasklepia się 
jednak w szkole. Rozumie, że po­
słannictwo Polski na Zachodzie — 
to umacnianie polskości i walka o 
prawa naszego narodu do Ziem Za 
chodnich. W okresie, gdy sanacyjny 
rząd manifestował swoje sympatie 
do faszyzujących się Niemiec, tow. 
Grodzicki postępowy nauczyciel i  
działacz Polskiego Związku Zachod­
niego, był jednym z tych, którzy po 
kazywali narodowi polskiemu jego 
dziejową drogę na Zachód.

Dzięki temu stanowisku, tow. Gro 
dzięki zyskał sobie uznanie społe­
czeństwa, a przede wszystkim uzna 
nie nauczycieli województwa war-

WALKA Z TERROREM FASZYSTOWSKIM W GRECJI
służy sp ra w  pokop i

W yro k  śmierci na Beatę Kitzikiz 
żonę uczonego greckiego Nicolasa 
Kitzikiza, wstrząsnął do głębi nie ty l­
ko narodem greckim, ale i  opinią pub 
liczną całego świata. Już teraz na ręce 
Sofulisa i  Tsałdarisa napłynęły z 
wielu krajów liczne telegramy prote­
stacyjne. Rektorzy uniwersytetów z 
Pragi, Bukaresztu i  Budapesztu, uczeni 
i  myśliciele Francji, Węgier, Czecho­
słowacji, organizacje związkowe i ko­
biece różnych stron świata wyraziły 
zdumienie na wiadomość o skazaniu 
na śmierć przez trybunał wojskowy, 
będący na rozkazach mónarcho-Ame 
rykanów, Beaty Kitzikiz kobiety nie­
zwykle wartościowej, członikini ruchu 
oporu.

Jaką zbrodnię popełniła Beata Kitzi 
kiz? Znana i  szanowana przez społe­
czeństwo ateńskie, godna żona wiel­
kiego uczonego greckiego, Beata Kitzi 
kiz od samego pczątku brała udział w 
walce, jaką prowadził E A M  przeciw­
ko Niemcom.

Z  dwoma córkami, w  owym czasie 
dziećmi jeszcze, rozwinęła ona szero­
ką działalność podziemną „zrewolto­
wała" arystokratyczną dzielnicę „Ko- 
lonaki", którą . Niemcy i  zdrajcy uwa 
Żali za „swoją“ . Występowała czyn­
nie w  szeregach „E thniki A iłiłegyi" 
(czerwony krzyż ruchu oporu) w  or­
ganizacjach E A M  i ELAS, a następ­
nie jako łączniczka w  partyzantce. 
Dzięki olbrzymiemu prestiżowi, jakim 
cieszyła się wśród towarzystwa ateń­
skiego zdołała wciągnąć do wałki wie 
le kobiet. Podczas okupacji niemiec­
kiej nieraz narażała swe życie.

Rozwścieczeni monarcho - faszyści, 
a tym bardziej Amerykanie, nie mogli 
jej przebaczyć tego, że nadał pozostała 
prawdziwą patriotką. Jej zachowanie 
się stanowiło wielkie niebezpieczeń­
stwo dla potępionego przez naród re­
żimu, dla znienawidzonej przez Gre­
ków okupacji. Monarcho - faszyści i 
imperialiści amerykańscy chcieli, by 
rodzina Kitzikiz wielce poważana za­
równo w Atenach, jak i  w  całej Grecji 
przeszła na służbę monarcho - faszy­
stów i  imperialistów USA. Dlatego też

aresztów -- :> pod Pretekstem, że u- 
trzymywała łączność z oddziałami 
Maikosa i regulowała ochotników 
dla jego armii. Gdyby Beata Kitzikiz 
wyrzekła się swych idei patriotycz­
nych, gdyby obiecała, że skłoni swego 
męża do porzucenia stanowiska prze­
wodniczącego Towarzystwa Przyjaź­
ni Grecko - Radzieckiej, to natych­
miast wypuszczonoby ją na wolność. 
Odrzuciła jednak wszystkie te podłe

demokracji w świecie
dlatego skazano ją napropozycje i  

śmierć.
Reżim ateński nie zadowolił się 

śmiercią skazanych dotychczas 1.300 
demokratów i 34 kobiet. Okupacji an- 
glo - amerykańskiej mało jest tego, że 
przez nią ofiarą wojny domowej pad­
ło 50.000 ludzi. Skazując codziennie 
na śmierć dziesiątki najlepszych sy­
nów narodu greckiego, walczących od 
samego początku z Niemcami, pije ona

m
SZCZECIN. W szesnastu powiatach 

woj. szczecińskiego odbyły się wspól­
ne zebrania aktywistów PPS i PPR, 
celem omówienia spraw bieżących, 
związanych z etapem przygotowaw­
czym do jedności organicznej ruchu 
robotniczego.

W licznych rezolucjach aktywiści 
wyrazili pełne poparcie dla wszelkich 
decyzji, zmierzających do podniesie­
nia poziomu ideologicznego, uspraw­
nienia pracy organizacyjnej, jako nie 
zbędnych warunków realizacji etapu 
przygotowania jedności ruchu robot­
niczego.

GDAŃSK. W Lęborku i Kościerzy­
nie odbyły się zebrania członków 
PPR i PPS, poświęcone omówieniu 
sprawy jedności organicznej obu 
partii. W zebraniach tych wzięło u- 
dział około 590 aktywistów.

WARSZAWA. W ramach odezyto- 
wo - dyskusyjnej akcji Kola PPS 
przy Min. Administracji Publicznej, 
p iiv  udziale Kola PPR Iow. ’.nin. Ma 
tuszewski wygłosił referat pt. „Na no 
wym etapie“ .

Mówca zanalizował drogę do jed­
ności ruchu robotniczego PPS i PPR 
i nawiązując do dobrych tradycji le­
wicy PPS i  SDKP i L. nakreślił l i ­
nię rozwojową jedności klasy robotni 
ezej.

Ożywiona dyskusja prowadzona by 
la w bardzo serdecznej atmosferze.

LUBLIN. W Lublinie rozpoczął się 
X V III kurs partyjny. Uroczystego

otwarcia kursu dokonał kierownik 
Wojewódzkiej Szkoły PPR tow. PA­
WLAK, podkreślając wielkie znaczę 
nie szkolenia partyjnego w obecnym 
etapie rozwoju ruchu robotniczego w 
Polsce.

Na otwarcie szkoły przybył tow. 
PYPNO, kierownik Wojewódzkiej 
Szkoły PPS.

WROCŁAW. W Szklarskiej Porę­
bie odbyła się wojewódzka konferen­
cja aktywu ZWM szkół średnich Doi 
nego Śląska,

Referat ideológiczno - organizacyj

krew ludzką tak jak mitologiczny M i­
notaurus z Krety.

Minister sprawiedliwości rządu a- 
teńskiego p. Ladas uważał za stosow­
ne zaprzeczyć cyfrom podanym na 
Międzynarodowej' Konferencji Pomo­
cy Grecji Demokratycznej w  sprawie 
terroru monarcho - amerykańskiego. 
Ale w  j'aki sposób ten szanowny mi­
nister „usprawiedliwi" wyrok śmierci 
na Beatę Kitzikiz? Jest jasne, że cho­
dzi tu o zbrodnię z góry uplanowaną. 
Podobnymi wyczynami faszyzm chce 
się zemścić za klęski jakie ponosi na 
froncie.

Niezdolny stawić czoła żołnierzom 
Llarkosa kieruje swą wściekłość na 
niewinne kobiety i  dzieci.

Ale w  ten sposób nie zabija się du­
cha narodowego.

Skazanie zaś Beaty Kitzikiz na 
śmierć jest typowym przykładem fa­
szystowskiej brutalności, jest przykła­
dem „szczęścia" jakie narodom przy­
nosi imperializm amerykański.

Można i trzeba uratować Beatę K i­
tzikiz. Niech uczeni jxslscy i polskie or 
ganizacje zażądają od pseudo-rządu a- 
teńskiego natychmiastowego zwolnię- 

j nia bohaterki greckiej, 
j Bo pomagać narodowi greckiemu,

ny wygłosił tow. Bobersld, wskazn-. znaczy to samo, co służyć demokracji 
jąc na duży wzrost liczby kół szkol- ■ i sprawie pokoju światowego, 
nych ZWM na Dolnym Śląsku. i Georgiu Vassos

¡prawe powołania konutetow j a m  . , .
wszystkich organizacji mlo- 4Ö8 tys. meiroń ¡Kanin i 150 tys. sztuk konfekcji

oosiarcc i  w iw c u  puemysf .edwabn czj i ta iie ,.tym y

W ożywionej dyskusji omawiano 1 
szeroko sprawę powołania komitetów 
jedności
dzieżowych oraz przygotowania do 
wspólnego obchodu uroczystości j 
pierwszomajowych.

W uchwalonej rezolucji młodzież 
ZWM dolnośląskich szkół średnich, 
wita z entuzjazem zjednoczenie orga 
nizacji młodzieżowych w jedną współ 
ną organizację młodzieży polskiej.

RACIBÓRZ. Na konferencji akty­
wów powiatowych PPR i PPS w Ra 
ciborzu obecnych było ponad 6C0 dzla 
łączy. Po referatach tow. Denca z 
PPS i tow. Libera z PPR wywiąza­
ła się ożywiona dyskusja. W przyję­
tej rezolucji podkreśla się ważność, 
sprawy wspólnego szkolenia, *

szawskiego, którzy wybrali go w 
1931 roku prezesem Obwodu ZNP 
(powiaty Przasnysz, Ciechanów, 
■Mława). Na tyra stanowisku szerzy! 
myśl postępową w szeregach nau­
czycielstwa polskiego.

Za antysanacyjną agitację w wy­
borach 1938 roku, tow. Grodzicki 
zdegradowany zestal ze stanowiska 
kierownika szkoły. Stało się to dla­
tego, że zespalał w sobie najofiar­
niejszy patriotyzm z potrzebą waiki 
o społeczne wyzwolenie uciskanych 
mas narodu. Ci, którzy karali go za 
tę postawę degradacją, w zaślepie­
niu klasowym gotowi byli walczyć 
przeciwko podstawie niepodległego 
bytu naszego narodu, — antyfaszy­
stowskiej ideologii, idącej zawsze 
w parze z radykalizmem społecz­
nym.

Tow. Grodzicki rozumiał jednak, 
że Polska to nie są ci, którzy w wię 
zieniu zamordowali mu brata — ko 
munistę, a jego samego skazali za 
udział w strajku i degradowali w 
służbie. Rozumiał, że Polska, to na­
ród, na którego historię składają 
się wspaniałe przykłady postępo­
wych myśli i czynów, ziemia, na 
której żył lud polski i którą należy 
przekształcić we własność tego lu­
du.

Dlatego walczył również o tę złe 
mię wtedy, gdy w wyniku polity­
ki jego sanacyjnych wrogów, zna­
lazła się w ręku najeźdźcy. Wstą­
pi! w szeregi Polskiej Partii Ro­
botniczej dla bezkompromisowej wal 
k i z faszyzmem, walki prowadzonej 
w  oparciu o demokratyczne siły ca­
łego świata, ze Związkiem Radzi ec 
kim na czele. Związał się z PPR dla 
tego, że odpowiada!» jego ideałom, 
że widział w Partii silę zdolną zbu­
dować nowy, sprawiedliwszy ustrój. 
Staje się żołnierzem Gwardii Ludo­
wej, oficerem Arm ii Ludowej, wal­
czy w Powstaniu Warszawskim na 
Woli, Starówce i  Żoliborzu, bo chce 
wolności swojego miasta, wolności 
Polski, tryumfu demokracji nad fa­
szyzmem.

Do tow. Grodzickiego przylgnę­
ło przed wojną miano komunisty, 
choć nigdy nie był aktywnym człon 
kiem KPP. Uczyła go jednak wal­
k i klasowej śmierć brata w sanacyj 
nym więzieniu, konieczność wyjaz­
du do Belgii za Chlebem, którego 
nie było w państwie rządzonym 
przez obcy kapitał, ucisk klasowy 
godzący w masy pracujące. Dlatego, 
choć w tym czasie nie uczyła go po­
glądu żadna partia, • rozumiał ser­
cem robotniczego dziecka, że przed 
klasą robotniczą Polski jest tyiko 
jedna droga: rozbić stary 
na jego grozach zbudować j  ngroh 
tować prawdziwą demokrację.

Już podczas okupacji urzeczywist 
nial swoje marzenia budując w pod 
ziemiu Warszawską Radę Narodo­
wą. Z je j ramienia został posłem do 
Krajowej Rady Narodowej. W obu 
tych instytucjach, osobistym przy­
kładem i poświęceniem, siłą swoje­
go patriotyzmu i zdolnoścrami orga 
nizacyjnymi, służył sprawie wolno­
ści i demokracja Kiedy ta wolność 
stała się faktem, tow. Grodzicki — 
Wiceprzewodniczący Warszawskiej 
Rady Narodowej jest niestrudzony 
w . P.ra cy. * pełen inicjatywy w cizie 
dżinie kierowania poczynaniami sa 
morzrdu stolicy. Jest jednocześnie 
członkiem Egzekutywy i Przewodni 
ezącym Sekcji Samorządowej Korni 
tetu Warszawskiego PPR, Za liczne 
zasługi dla państwa, otrzymał wie­
le zaszczytnych odznaczeń.

Tracimy w tow. Grodzickim wier 
nego członka naszej partii. Traci­
my towarzysza, którego życie pełne 
trudów i poświęcenia sprawie kla­
sy robotniczej, jest wzorem dla kaź 
dego z nas. Żegnając tory. Grodzic­
kiego, przyjmujemy spuściznę jego 
pracy i walki, jako najpiękniejszy 
symbol osiągnięć PPR-owca w służ 
bie dla Narodu.

Dnia 20 bm. odbyło się specjalne 
posiedzenie Prezydium Stołecznej Ra 
dy Narodowej, poświęcone oddaniu hol 
du i przygotowaniom do pogrzebu 
Wiktora Grodzickiego, wieeprzewodni 
czącego Stołecznej Rady Narodowej. 

♦
W środę 21 bm. o godz. 10 r. odbę­

dzie się nadzwyczajne pleń. posiedzę 
nie Stołecznej Rady Narodowej, zwo­
łane celem oddania hcklu Zmarłemu 
nagle wiceprzewodniczącemu Stołecz 
nej Rady Narodowej, Wiktorowi Gro 
dziclciemu.

W pgsiedzeniu wezmą udział rów­
nież prezydia dzielnicowych Rad Na­
rodowych

Jedną z najlepiej pracujących branż 
. zemysłu Włókienniczego jest bran 

a jedwabnicza, której produkcja w 
marcu br. osiągając 2.550.00«) metrów

.ania, ja « z i: . u cza .: _„ . .  , -
ne o 400 tys. metrów bieżących tka - 
nin.

Godne podkreślenia |;y': fakt, iż 
przed 9 miesiącami, w czerwcu ub. r., 
produkcja wynosiła zaledwie 1.550 
tys. metrów. Pow.-iuo -i
wzrosła o przeszło 60 proc. Szczegól­
nie wielki wzrost produkcji ¡kanin je 
dwabnyeh zaobserwować się daje w 
fabrykach Ziem Odzyskanych, gdzie 
produkcja podwoiła się, wzrastając z 
ok. 620 tys. metrów w czerwcu ub. r.

do 1.144.000 m w marcu br.
W branży jedwabniczo - galanteryj 

nej w tym samym okresie wzrosła 
również o 60 proc. produkcja pluszu, 
osiągając v/ marcu br. wysokość 483 
tys. metrów. Boważne osiągnięcia 
produkcyjne zanotować należy także 
w przemyśle konfekcyjnym, który wy 
konał swój miesięczny plan produk­
cji za marzec br. w 107 proc., dając 
ok. 150 tys. sztuk konfekcji ponad iicz 
by planowane. I  w tej branży poważ 
nie wzrósł udział zakładów znajdują 
cych się na Ziemiach Odzyskanych, 
gdzie w ciągu roku produkcja podwo 
iła się, wzrastając z 250 tys. sztuk do 
około 500 tys. sztuk w marcu btj
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Panie Prezydencie! Panie Premierze! Panowie!
Uważam, że pakt o przyjaźni, pomocy wzajemnej i współpracy jjo-  

wojennej między Związkiem  Radzieckim a Polską, który dopiero co 
podpisaliśmy, ma wielkie znaczenie historyczne.

Znaczenie tego paktu polega przede wszystkim na tym, że wyraża on 
zasadniczy zwrot w  stosunkach między Związkiem  Radzieckim a Pol­
ską w  kierunku przymierza i przyjaźni, zwrot, który nastąpił w  toku 
obecnej wyzwoleńczej w alki przeciw Niemcom, a który obecnie zo­
staje formalnie utrwalony tym układem.

Stosunki między naszymi krajami w  ciągu ostatnich pięciu wieków  
nacechowane były, jak wiadomo, elementami wzajemnej niechęci, a na­
wet doprowadziły do otwartych konfliktów wojennych. Stosunki takie 
osłabiały oba nasze kraje i wzmacniały imperializm niemiecki.

Znaczenie mniejszego paktu polega na tym, że likwiduje on 1 prze­
kreśla całkowicie te dawne stosunki między naszymi krajami i stwarza 
realną podstawę do zamiany dawnych, nieprzyjaznych stosunków na 
stosunek przymierza i przyjaźni między Związkiem  Radzieckim a Polską.

W  okresie ostatnich 25—30 lat, tj. w  okresie dwóch ostatnich wo­
jen światowych, udało się Niemcom wykorzystać terytorium Polski 
jako korytarz do napadu na wschód 1 jako odskocznię do napadu na 
Zw iązek Radziecki. Mogło to mieć miejsce dlatego, że między naszymi 
krajami nie było wówczas przyjaznych, sojuszniczych stosunków.

Dawni władcy polscy7 nie chcieli mieć ze Związkiem  Radzieckim sto­
sunków przyjaznych. W o le li oni prowadzić politykę gry między Niem­
cami a Związkiem  Radzieckim i oczywiście doigrali się.

Pohka była okupowana, jej niepodległość anulowana. W  rezultacie 
tej zgubnej polityki wojska niemieckie uzyskały możność znalezienia 
się u bram M oskwy.

Znaczenie niniejszego układu polega na tym, że likwiduje on starą 
zgubną politykę wygrywania między Niemcami a Związkiem  Radziec­
kim i tw orzy na jej miejsce politykę przymierza i przyjaźni między 
Polską a jej wschodnim sąsiadem.

Takie jest historyczne znaczenie podpisanego właśnie przez nas 
ukiadu między Polską a Związkiem  Radzieckim o przyjaźni, pomocy 
wzajemnej i współpracy powojennej.

N ic dziwnego przeto, że narody naszych krajów z niecierpliwością 
oczekują podpisania tego paktu. Czują one, że układ ten stanowi gwa­
rancję niezawisłości nowej, demokratycznej Polski, gwarancję jej mocy» 
jej rozkwitu.

T o  jednak nie wyczerpuje sprawy.
Niniejszy układ ma jeszcze wielkie znaczenie międzynarodowe.
Jak długo nie było przymierza między naszymi krajami, miały Niem ­

cy możność wykorzystania braku jednolitego frontu między nimi, mogły

przeciwstawiać Polskę Zw iązkow i Radzieckiemu i na odwrót i bić je 
z osobna. Sprawa zmieniła się zasadniczo wówczas, gdy powstało przy­
mierze między naszymi krajami. Teraz już nie można przeciwstawić 
nrŁzych krajów sobie nawzajem.

Obecnie istnieje jednolity front między naszymi krajami. — Od Bał­
tyku do Karpat — przeciw wspólnemu wrogowi, przeciw imperializ­
mowi niemieckiemu. Obecnie można powiedzieć z całą pewnością, że 
niemiecka agresja została ujarzmiona ze wschodu. N ie ulega wątpli­
wości, że jeśli ta bariera ze wschodu będzie uzupełniona barierą z za­
chodu, tj, przymierzem naszych krajów z naszymi sprzymierzeńcami 
na zachodzie, to można śmiało powiedzieć, że niemiecka agresja będzie 
okiełznana i nie łatwo będzie mogła rozpętać się na nowo.

N ic  dziwnego przeto, że miłujące wolność narody, a przede wszyst­
kim narody słowiańskie, oczekują zawarcia tego układu, gdyż widzą 
one, że pakt ten oznacza utrwalenie jednolitego frontu sprzymierzo­
nych narodów przeciw wspólnemu wrogowi w Europie.

Dlatego nie wątpię, że układ ten spotka się z uznaniem naszych
sprzymierzonych na zachodzie.

Niech żyje wolna, niezależna, demokratyczna Polska!
Niech żvje jej wschodni sąsiad — Zw iązek Radziecki!
Niech żyje przymierze i przyjaźń między naszymi krajami!

(Przemówienie po podpisaniu traktatu przyjaźni)

„... Jeśli chodzi o napad Churchilla na Zw iązek Radziecki w związ­

ku z rozszerzeniem zachodnich granic Polski kosztem zagarniętych 

w  przeszłości przez Niemców obszarów polskich, to wydaje mi się, że 

w  tym wypadku Churchill wyraźnie rzuca fałszywe karty. Jak wiado­

mo, postanowienie o zachodnich granicach Polski, zostało powzięte na 

konferencji 3 mocarstw w Berlinie na podstawie żądań Polski. Zw ią­

zek Radziecki niejednokrotnie oświadczał, że uważa żądania Polski za 

słuszne i sprawiedliwe. Jest rzeczą prawdopodobną, że pan Churchill 

nie jest zadowolony z tej decyzji.

A le dlaczego pan Churchill, nie szczędząc słów krytyki przeciwko 

stanowisku radzieckiemu w  tej sprawie, ukrywa przed swymi czytelni­

kami fakt, że postanowienie zostało powzięte na konferencji berlińskiej 

jednomyślnie, że za tym postanowieniem glosowali nie tylko Rosjanie» 

ale także Anglicy i Amerykanie? Po co było wprowadzać ludzi w błąd?

(Z  oświadczenia dla „Prawdy” , 1946)

Przyjaźń, która przelrwa wieki
_ _ ,  -  ,  -, « i  • _ i __  U T n / ł l u r f  e f o r v p V »  n o l f i é

W OJSKA radzieckie i  polskie 
szturmowały Berlin, bohater­

skim i ofiarnym wysiłkiem pieczętując 
zwycięstwo idei wolności i  pokojowego 
współżycia narodów.

Naród nasz, zdziesiątkowany i wy­
cieńczony, stawał do budowy nowego 
życia w kraju, pokrytym ruinami i  
cmentarzyskami milionów.

Był to czas wielkiego szczęścia — 
czas odzyskanej wolności, czas powro­
tu do życia całego narodu, skazanego 
przez wroga na zagładę. Ale był to za 
razem czas niezwykle trudny, bo z po­
wojennego chaosu zniszczenia trzeba 
było dźwigać kraj zbiedniały, ograbio­
ny, wyludniony, cofnięty przez okupan 
ta w swym rozwoju.

Byli tacy, którzy zdezorientowani 
przez reakcyjną klikę „londyńską , za­
truci jadowitym posiewem piłsudczy- 
zny i  hitleryzmu, kurczowo trzymają­
cy się starych, przedwrześniowych po­
jęć — usiłowali cofnąć naród z tej 
drogi wielkich przemian ustrojowych 
i  politycznych — jedynie słusznych, 
jedynych, które nas mogły wydrzeć z 
otchłani i  przywrócić potęgę i  pozycję 
Polski w  świecie.

Na j w a ż n ie j s z e , decydujące w 
tym zwrotnym uia dziejów na­

szych momencie było posiadanie słu­
sznej koncepcji nowej, z gruzów po­
wstającej Polski, koncepcji je j stosun­
ku do krajów sąsiadujących z nami — 
a nade wszystko koncepcji naszego 
stosunku do Związku Radzieckiego 
głównego zwycięzcy w  woj me i  decy­
dującej siły życiodajnej, która nam 
wolność państwową i  życie narodowe 
odzyskać pomogła.

Ten najważniejszy warunek odro­
dzenia się naszego państwa i  naszego 
narodu — został dopełniony. Odrzu­
cając dziedzictwo nienawiści i  ucisku, 
jaką nam w spuściźnie zostawić chcia­
ły  panujące przed wrześniem 1939 r. w 
Polsce klasy, Partia nasza wypracowa

la program, który przeniknął do wszy 
stkich nieskażonych, zdrowych umy­
słów polskich, który został przyjęty 
przez wszystkie postępowe koła społe­
czeństwa,

PROGRAM ten sprowadzić by moż 
na do dwóch zasadniczych ele­

mentów:
— nie państwo nienawiści klasowej 

i  panowania klas wyzyskiwaczy — lecz 
PAŃSTWO WŁADZTWA LUDU PRA 
CUJĄCEGO, KROCZĄCEGO KU SO­
CJALIZMOWI,

— nie Polska, sprzymierzająca się z 
obcymi imperialistami i  wysługująca 
się im, lecz POLSKA SPRZYMIERZO 
NA Z NARODAMI ŚWIATA, WSPAR 
TA O PRZYJAŹŃ POTĘŻNEGO N A­
RODU RADZIECKIEGO, BĘDĄCEGO 
GWARANTEM WOLNOŚCI NARODO 
WEJ.

Aby ten program, zapewniający Pol 
see rozkwit realizować, trzeba było od­
wrócić bieg dotychczasowych dziejów. 
Trzeba było wielkiego przełomu we­
wnętrznego i  trzeba było zasadniczego 
zwrotu w polityce Polski wobec in ­
nych krajów, a w pierwszym rzędzie 
wobec Związku Radzieckiego.

Jedno i  drugie zostało dokonane.

ISTNIEJE niezaprzeczalny i  niero­
zerwalny związek między tym i oby 

dwoma podstawowymi zagadnieniami 
naszego życia państwowego. Straszliwe 
doświadczenie okresu wojennego i  o- 
kupacyjnego nauczyło nas, że podsta­
wową gwarancją naszej niepodległości 
może być jedynie sojusz ze Związkiem 
Radzieckim, który był i  pozostaje na 
razie jedynym wielkim  mocarstwem, 
nie tylko nie czyhającym na naszą su­
werenność, ale wręcz przeciwnie — 
zainteresowanym w  istnieniu Polski 
silnej, woinej i  niezawisłej. Doświad­
czenie okresu międzywojennego — cięż 
kie i  bolesne — nauczyło nas, że dopó­
k i w  Polsce rządzić będzie reakcja spo 
łeczna i  polityczna, wroga ludowi pra­
cującemu, dopóty interes Polski nie bę 
dzie broniony, niepodległość będzie za­
wrze przedmiotem targów na giełdach 
Nowego Jorku czy Londynu, a w  sto­
sunku do wschodniego, życzliwego nam 
sąsiada uprawiana będzie polityka ju ­
dzenia i  wojny.

Możemy — choć z trudem — obli­
czyć ile strat materialnych i  ludzkich 
przyniosła nam w  czasie ostatniej 
wojny koncepcja polityczna naszej re­
akcji _  szczególnie jej piłsudczykow­
skiego odłamu. Byłoby to może aż 
nadto wystarczyło, aby odwrócić się 
od niej i wkroczyć na nową drogę.

polskim «orient czuwa straU

A LE zastanówmy się przez chwilę, 
ile strat politycznych, ile utraco­

nych możliwości w  polityce zagranicz­
nej i  w  rozwoju wewnętrznym w  okre 
sie międzywojennym i  później przynio 
sły nam te koncepcje — i  wtedy na 
pewno dojdziemy do wniosku, że gra­
niczyły one xe zdradą naszych inte­

resów narodowych, ze zdradą naszej 
polskiej rac ji stanu. I  wtedy nie tylko 
odwrócimy się, lecz rzucimy za siebie 
przekleństwo tym wszystkim reakcjo­
nistom, którzy tak haniebnie zasłużyli 
się sprawie Polski.

Tym bardziej szczerze i  serdecznie 
uścisnęliśmy wyciągniętą do nas brat­
nią dłoń radziecką, PEWNI, ŻE 
ZAWSZE W TRUDNEJ CHWILI 
PRZYJDZIE NAM Z POMOCĄ, 
JEDNAKO PEWNI, ŻE I  MY PO­
SPIESZYMY Z POMOCĄ PRAW­
DZIWEMU PRZYJACIELOWI RA­
DZIECKIEMU.

N IE ma narodów ważniejszych i 
mniej ważnych. Wszystkie są waż 

ne i dla każdego narodu jego byt i su­
werenność jest równie doniosła. Jest to 
niewątpliwa prawda, a jeśli zostaje wy 
powiedziana przez przedstawiciela po­
tężnego Narodu Radzieckiego, staje 
się nicią przewodnią w  stosunkach 
między wolnymi narodami, prowadzą­
cą do przyjaznego współżycia we 
wzajemnym poszanowaniu.

Nienawiść czy nawet tylko nieuf­
ność nie jest fundamentem, na którym 
buduje się pokój i  szczęście narodów. 
W przeszłości •— tej odległej bezpo­
wrotnej przeszłości — caratu rosyj­
skiego wiele czynników sprawiało, że 
dziadowie nasi żyli nienawiścią do 
wszystkiego, co rosyjskie. Chociaż już 
wówczas w  obu narodach rodziła się 
piękna myśl o przyjaźni i  zgodnej 
współpracy. Były to pierwiosnki za­
kwitające pod ożywczym słońcem re 
wolucji socjalistycznej.

W  PRZESZŁOŚCI niedalekiej — 
tej międzywojennej — równie 

bezpowrotnej przeszłości endeckiego, 
czy sanacyjnego faszyzmu, stosunek 
do sprawy polsko - radzieckiej był w 
narodzie naszym dwojaki. Reakcja 
głosiła nienawiść, wojnę; lud roboczy 
i cala postępowa część społeczeństwa 
z coraz większą sympatią odnosiła się 
do narodu, który przetworzony w 
ogniu rewolucji socjalistycznej ofiaro­
wywał nam swą przyjaźń.

W teraźniejszości zrodzonej ze 
straszliwych cierpień wojny i  okupa­
cji, nauczyliśmy się inaczej patrzeć na 
rzeczywistość, nauczyliśmy się w i­
dzieć ją nie przez okulary reakcyjnych 
marzycieli o podbojach, na wschodzie 
lecz jasnym okiem dostrzegającym 
prawdę. Tam, gdzie pokój, przyjaźń 
i współpraca — WIDZIMY POKÓJ, 
PRZYJAŹŃ I  WSPÓŁPRACĘ. Tam, 
gdzie chęć panowania nad nami i  groź 
by wojenne — W IDZIMY N IE­
PRZYJACIELA.

STAŁO się to przed trzema laty, 
gdy zawarcie układu polsko - ra­

dzieckiego odmieniło bieg naszych 
dziejów, w świecie. I  słusznie i dobrze
się .stało. . . . .  .

Trzy lata — to okres niedługi, nie 
tylko w życiu narodu, ale i w  życiu

człowieka. Według starych pojęć 
uważano by, że daje on zbyt małą 
perspektywę dla wydawania oceny 
tak przełomowych wydarzeń histo­
rycznych, jakim jest zawarcie ukła­
du polsko - radzieckiego. Ale my 
żyjemy w epoce przemian rewolucyj 
nych, kiedy tempo dojrzewania wy­
padków historycznych jesk zwielo­
krotnione. Każdy dzień na przestrze 
ni tych trzech lat przynosił dobro­
czynne, przez wszystkich nas odczu­
walne skutki tej młodej, ale nierozer 
walnej przyjaźni naszych narodów — 

Czy chodziło O POMOC W NA­
SZEJ WALCE Z OKUPANTEM -  

Czy chodziło O NASZE GRANI' 
CE ZACHODNIE,

Czy o pomoc W PIERWSZYM, 
NAJCIĘŻSZYM OKRESJE ODBU­
DOWY, .

Czy o pomoc, KONIECZNĄ W 
ROKU POSUCHY I  NIEUURO- 
DZAJU,

Czy o POPARCIE NASZEJ PO­
ZYCJI W ŚWIECIE,

Czy o pomoc W ROZBUDOWIE 
NASZEGO POTENCJAŁU PRZE 
MYŚLOWEGO 

— nigdy nie spotykaliśmy się z od­
mową. Zawsze Związek Radziecki 
okazywał się takim samym: w ier­
nym, niezawodonym przyjacielem. 
Nie żądał żadnej zapłaty, żadnych 
koncesji politycznych, żadnego wy­
rzeczenia się przez nas naszej dumy 
narodowej i  naszej suwerenności.

UPEŁNIE inaczej niż wielkie mo 
carstwa anglosaskie, które de­

klamując o humanitaryzmie, pragnę­
ły za miskę soczewicy odebrać nam 
naszą wolność i  suwerenność i  gospo 
darczo nas uzależnić od swoich giełd 
i banków.

Trudna i pełna przeszkód jest na­
sza droga. Wiemy o tym, że nie ła­
two nam przyjdzie wydostać się na 
szeroki i  gładki szlak, wiodący ku 
rozkwitowi naszego kraju.

Panowie od planu Marshalla i dok 
tryny Trumana oraz ich rozliczni słu 
dzy i  zwolennicy starają się i będą 
się starali tę drogę nam jeszcze bar­
dziej utrudnić. Stosują różne środki 
i  metody — aż do pogróżek wojen­
nych włącznie.

A LE my jesteśmy spokojni. Jesteś 
my bowiem pewni naszego koń* 

cowcgo zwycięstwa. Jesteśmy razem 
ze Związkiem Radzieckim 1 z innymi 
narodami, które podobną kroczą dro­
gą, stanowimy wspólnie wielką siłę, 
KTÓRA JEST SIŁĄ ZWYCIĘŻA­
JĄCĄ.

Trzy lata trwa i owocuje nasz 
układ ze Związkiem Radzieckim. Jest 
on jednym z głównych źródeł naszej 
mocy.

Układ podpisano na lat dwadzie­
ścia, ale przetrwa on wieki.

JULIUSZ BURGIN

Układem z dnia 21 kwietnia 1945 r. 
o przyjaźni, pomocy wzajemnej i 
współpracy między Polską i ZSR R  — 
to w ielki dokument dziejowy o zgoła 
niezwykłym znaczeniu dla obu 
państw, które ten układ zawarły.

A le dla nas -—• dla Polski «-* układ 
ten ma wagę szczególną. Jest on rę­
kojmią naszej niezależności państwo­
wej, naszego trwałego, pokojowego 
rozwoju, jest gwarancją naszej niepod 
ległości.

N ie wszyscy ł nie od razu uświada­
miali to sobie.

Jednak dziś — w  świetle 3-letniego 
okresu czasu, w  ciągu którego stosun­
ki wzajemne obu państw rozwijały się 
w myśl tego układu — łatwiej jest o- 
cenić jego doniosłość. Możemy dziś 
już sprawdzić wpływ praktyczny, ja­
ki układ ten wywiera na tętno nasze­
go rozwoju gospodarczego, jak i na 
naszą pozycję w skali międzynarodo­
wej.

W  ciągu tego krótkiego, ale niezwy 
kle intensywnego odcinka czasu stało 
się jasne dla wszystkich, że w stosun­
kach międzynarodowych występują 
dwa przeciwstawne sobie dążenia, że 
u podstawy tych stosunków rywalizu 
ją ze sobą dwie zgoła odmienne zasa­
dy:

1) Przyjaźń, Pomoc W zajem na i 
W spółpraca.

Oto pierwsza — prosta, jasna, nie­
wątpliw ie korzystna i wzniosła, ale 
łamana z uporem i nieosiągalna dla 
nas w dawnych warunkach przedwo­
jennych — zasada współżycia naszego 
państwa z krajami sąsiedzkimi, a prze­
de wszystkim z największym z nich— 
Związkiem  Socjalistycznych Republik 
Radzieckich.

Dopiero wielki kataklizm dziejowy, 
który przeżyła Polska i przełom we­
wnętrzny, który dokonał się w Polsce 
i wśród innych narodów słowiańskich 
pod wpływem ich największej tragedii 
i najofiarniejszej w alki o wolność — 
umożliwiły wcielenie w życie tej zasa 
dy.

2 ) Ekspancja imperialistyczna, pod 
porządkowanie słabszych państw ce­
lom silniejszych, pomoc uwarunkowa­
na rezygnacją ze swej suwerenności.

Tradycje przyjaźni

I s i o i a
W TRZECIĄ ROCZNICĘ 

ZAWARCIA POLSKO - RA­
DZIECKIEGO UKŁADU O  
PRZYJAŹNI, POMOCY WZA 
JEMNEJ I  WSPÓŁPRACY, 
PREZYDENT BOLESŁAW 

_______
Oto druga zasada, którą w  ciągu t* 

go czasu usiłowali nam narzucić inni* 
a którą zdecydowanie odrzuciliśmy.

Tylko w  przeciwstawieniu do tyc*j 
dwóch krańcowo odmiennych zasad 
można dojrzeć w  pełni i  zrozumie*- 
przełomową rolę i niewyczerpalną 4" 
łę rozwojową układu między Polską 1 
ZSRR.

Przyjaźń, pomoc wzajemna i szczęt* 
współpraca na podstawie wzajemne*!0 
poszanowania i wzajemnych korzyść 
bez jakiejkolwiek dyskryminac". be*

-------------- ------------------t 9
...„Rada Komisarzy Ludowych 

oświadcza, że polityka Z w . R0' 
dzieckiego, w stosunku do Polski' 
wychodząc nie z przypadkowy0*1' 
chwilowych, wojennych, czy d?' 
plomatycznych kombinacji, lecz * 
niezachwianej zasady samookreśle' 
nia narodowego, bezwarunkowo 
bez żadnych zastrzeżeń uznawało 
uznaje niepodległość i suwerenno» 
Rzeczypospolitej Polskiej i to nzfl0'  
nie, od pierwszej chwili powsta®!0 
Państwo Polskiego, uważa za P0<ł 
stawę swych stosunków z Polską***

narzucania swej woli drugiemu. *** 
proste — a jakże ważne — zasady 
kładu między ZSR R  i  Polską 
się normami stosunków naszych . 
nież z innymi państwami słoW»* 
skimi jak Jugosławia i  Czechosło^ 
cja, z innymi krajami demokracji

dowej- , fefi
Doświadczenie minionego o *‘ . j 

wykazało i wykazuje coraz to 
wartość bezcenną i pogłębiając* ^  
wciąż korzyści praktyczne zaw a^f 
przez Polskę sojuszów. ~

Ileż to razy najwybitniejsi przy^ f 
cy państw zachodnich, zapominają* 
swych przyrzeczeniach i zoboWw

ADAM MICKIEWICZ
Rosjanie nie mogliby długo być ślepymi narzędziami despo* 

mają oni pamięć dawnej wolności słowiańskiej, mają uczucia szl®L||d 
naści i  honoru; wzgląd na rodzinę, na opinię publiczną wstrzyniJ' 
ich od ostatniej podłości i  zdzierstwa.

... Dzień upadku despotów będzie pierwszym dniem zgody 1 w*0* 
narodów, *

(Z „ODEZWY DO ROSJAN"

Jeżeli wolność czuć i kochać umiesz,
W naszej rozmowie nie potrzeba słowa.
Ja twe westchnienie, ty me izy zrozumiesz,
I  dłoń uściśniesz — oto polska mowa.

(DO KSIĘCIA GOLICYNA, I»*®
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BRATERSTWO POKOJU

przełomu
««mmił, ¡.n-nonKHrs

BIERUT NADESŁAŁ DLA 
ORGANU TOWARZYSTWA 
PRZYJAŹNI POLSKO - RA­
DZIECKIEJ „PRZYJA2N“ 
NASTĘPUJĄCĄ WYPO­
WIEDZ:

ulach wobec Polski, próbowali pod­
ważyć nasze najżywotniejsze sprawy, 
w tej liczbie sprawę naszych granic na 
Odrze i Nysie Łużyckiej... W e  wszyst 
kich tych próbach potężnym taranem, 
odbijającym krzywdzące nas zakusy, 
okazywał się niezłomnie sojusz polsko 
radziecki.

Czyż moglibyśmy uniknąć głodu i 
niezwykłych przeszkód w dostawach 

naszego przemysłu, rolnictwa, 
transportu w pierwszych latach powo 
lennych — gdyby nie wspaniałomyśl­
na. ofiarna życzliwość i natychmiasto

-------------— ------------------

^ as< i wasi wrogowie oszukują
W«a, g jy  mówiąt ¿e rł)Sy jski rząd
radziecki chce wprowadzić komu- 
nkm na ziemi polskiej przy pomocy 
°®flnetów rosyjskich czerwonoar- 
ndejców... Rosyjscy komuniści dą- 
*9 obecnie tylko do obrony własnej 
rlemi, własnej twórczej pracy, nie 
“9*ą i dążyć nie mogą do zaprowa- 
°*eiua komunizmu przemocą w in- 
“ych krajach“.

(Z Deklaracji Rady Komisarzy Im - 
Nowych, podpisanej przez Lenina) j

y/» n
Pomoc naszego wielkiego sąsiada... 

W  ciągu trzech lat oczekiwaliśmy 
remnie na istotną dla naszej odbu- 

. y Pożyczkę ze strony najzamoż- 

.e'szycn sojuszników naszych z cza- 
W Wojny, Ale nigdy — nawet w naj 

jurniejszych dla ZSRR chwilach -  
IŁ«* ° ° Zna^5lny zawodu, gdy zwróci- 
s *1? doń o pomoc. W  historii 
so ^  dawniejszych stosunków finaa- 
stA °  " 9°spodarczych z innymi pań- 
s nnri nigdy Polska nie spotykała się 
ni tnnkami pomocy tak obiektyw- 
^  orzystnymi, tak przyjaznymi jak 

,z reguły miejsce w dzisiejszych 
in k a c h  z ZSRR.

Szczera pomoc wzajemna przyja 
ciół w potrzebie — oto ta nowa pod­
stawa stosunków międzynarodowych, 
której początek dała bohaterska wal­
ka Arm ii Radzieckiej, niosąca wyzv... 
lenie ujarzmionym przez hitleryzm na 
rodom słowiańskim i w tej liczbie na­
rodowi polskiemu.

Układ z 21 kwietnia 1945 r. oparł 
na tej samej podstawie stosunki powo­
jenne naszych państw. Zawarta w 
styczniu br. nowa wieloletnia umowa 
gospocarcza nadała naszej współpracy 
sąsiedzkiej jeszcze szerszy rozmach. 
W  ramach tej umowy ZSRR zabezpie 
cza Polsce wielką pomoc finansową i 
gospodarczą, która przyczyni się wy­
datnie do realizacji naszych planów in 
westycyjnych na przeciąg najbliższych 
)  lat.

Historyczne znaczenie dla Polski u- 
mów i układów, na których opiera się 
dziś nasza wzajemna współpraca i 
przyjaźń z ZSRR, polega na tym, że 
Polska przestała być igraszką w rę­
kach sił imperialistycznych, że Polska 
nie jest dziś i nigdy nie będzie osamot 
niona w swych wysiłkach, w swej pra 
cy twórczej, w swym rozwoju dzie­
jowym. Przyjaźń tę umożliwił głęboki 
przełom wewnętrzny, który przeżyli­
śmy i  który określa odtąd właściwy 
kierunek naszego przyszłego rozwoju.

Istotą tego przełomu jest gorąca 
wiara w moc twórczą polskiego ludu 
pracującego, budującego nowy, spra­
wiedliwszy ustrój społeczny, nasza go 
towość służenia najszlachetniejszym 
ideałom postępowym ludzkości, która 
odrzuci wsteczne i pasożytnicze zaku­
sy imperializmu, wojennych podżegań 
i nienawiści.

Dlatego też — nie zważając na hi­
sterię i panikę wojenną, którą z taką 
gwałtowności szerzą po świecie spe­
kulanci imperialistyczni .— naród poi 
ski może dziś w ufności i spokoju bu­
dować swą przyszłość i swój dobro­
byt. Możemy to czynić w twardym  
przekonaniu, że własne nasze siły w 
tej pracy pomnaża stokrotnie nasza są 
siedzka przyjaźń słowiańska, bratnie 
zaufanie, pogłębiająca się szczera 
współpraca i niezawodna pomoc wza­
jemna w potrzebie.

Tekst historycznego układu
Prezydent Krajowej Rady Narodowej Rzeczypospolitej Polskiej 

i Prezydium Rady Najwyższej ZSR R , ożywieni niezłomną wolą do pro­
wadzenia wspólnie wojny z najeźdźcami niemieckimi do całkowitego 
i ostatecznego zwycięstwa,

pragnąc utrwalić zasadniczy przełom w dziejach stosunków polsko- 
radzieckich na rzecz przyjaznej, sojuszniczej współpracy, jaka się usta­
liła  między Polską a ZSRR w toku wspólnej walki *  imperializmem 
niemieckim,

w przeświadczeniu, że dalsze umocnienie dobrych stosunków są­
siedzkich między Polską a graniczącym z nią Związkiem  Radzieckim od­
powiada żywotnym interesom narodu polskiego i  radzieckiego,

dążąc do poparcia po wojnie ze wszechmiar sprawy pokoju 1 bez­
pieczeństwa narodu —

— postanowili zawrzeć w  tym celu niniejszy układ i wyznaczyli 
pełnomocników:

Prezydent Krajowej Rady Narodowej RP — Edwarda Osóbkę- 
Morawskiego, przewodniczącego Rady Ministrów i Ministra Spraw Z a­
granicznych RP,

Prezydium Rady Najwyższej ZSRR -  Józefa Wisarionowicza Sta­
lina, przewodniczącego Rady Komisarzy Ludowych ZSRR,

którzy po wymianie pełnomocnictw, uznanych za sporządzone w na­
leżytej formie i w  zupełnym porządku, zgodzili się na następujące po­
stanowienia:

A rt. 1. W ysokie układające się strony będą wspólnie ze wszystki­
mi narodami zjednoczonymi prowadziły nadal walkę z Niemcami aż do 
ostatecznego zwycięstwa. W  tej walce wysokie układające się strony 
zobowiązują się udzielać sobie wzajemnie pomocy wojennej i innej 
wszelkimi środkami, będącymi w ich rozporządzeniu«

A rt. 2. W ysokie układające się strony w przeświadczeniu, że łn- 
eresy bezpieczeństwa i pomyślnego rozwoju narodu polskiego i radziec­

kiego wymagają zachowania i wzmocnienia stałej i niezachwianej przy­
jaźni w czasie wojny, jak i po zakończeniu wojny, będą umacniały 
przyjazną współpracę między obydwoma krajami w myśl zasad wzajem­
nego poszanowania swej niezależności i suwerenności, jak również nie- 
ingerowama w sprawy wewnętrzne drugiego państwa.

A rt. 3. W ysokie układające się strony zobowiązują się również 
po zakończeniu obecnej wojny z Niemcami użyć wszystkich środków, 
będących w ich rozporządzeniu, aby usunąć wszelką groźbę ponownej 
agresji ze stromy Niemiec, lub jakiegokolwiek innego państwa, które 

" *  *  NiemcamJ ^pośredn io  lub w jakiejkolwiek in-

D la osiągnięcia tego celu wysokie układaiace «Je ri™ ™  

f c T “ £ f ’ly  ”  “ » » '• ‘* 1  .«««rej

Poko,u i bezpieczeństwa narodu i w pełni wniosą swój wldad do spra­
w y urzeczywistnienia tych wzniosłych celów. P

W ysokie układające się strony będą realizowały niniejszy układ 
w myśl zasad międzynarodowych, w których ustaleniu uczestniczyły 
obie układające się strony.

A rt. 4. Jeżeli jedna z wysokich układających się stron w okresie 
powojennym zostanie wciągnięta w działania wojenne przeciwko Niem­
com, które by wznowiły swoją politykę agresji, albo przeciwko jakie­
mukolwiek innemu państwu, które w czasie wojny sprzymierzyłoby się 
z Niemcami bezpośrednio lub w jakiejkolwiek innej formie — druga 
wysoka układająca się strona bezzwłocznie udzieli układającej się stro­
nie, wciągniętej w działania wojenne, wojennej oraz innej pomocy i po­
parcia wszystkimi środkami, będącymi w jej rozporządzeniu.

A rt. 5. W ysokie układające się strony zobowiązują się nie zawierać 
bez wzajemnej zgody rozejmu lub pokoju ani z rządem hitlerowskim, 
ani z jakąkolwiek inną władzą w Niemczech, zagrażającą lub mogącą 
zagrozić niepodległości, całości terytorialnej lub bezpieczeństwu której­
kolwiek z wysokich układających się stron.

A rt. 6. Każda z wysokich układających się stron zobowiązuje się 
nie zawierać żadnego sojuszu i nie brać udziału w żadnej koalicji, skie­
rowanej przeciwko drugiej wysokiej układającej się stronie.

A rt. 7. W ysokie układające się strony będą współpracowały w da­
chu przyjaźni również po ukończeniu obecnej wojny w celu dalszego 
rozwoju i umocnienia ekonomicznej i kulturalnej więzi między obydwo­
ma krajami i będą sobie pomagały nawzajem w odbudowie gospodar­
czej obu krajów.

A rt. 8. Układ niniejszy wchodzi w żyde z chwilą jego podpisania 
i podlega ratyfikacji w  możliwie najkrótszym czasie.

W ym iana dokumentów ratyfikacyjnych odbędzie się w W arszawie 
możliwie jak najrychlej. Układ niniejszy pozostaje w mocy w dągu lat 
dwudziestu od chwili jego podpisania.

Jeżeli jedna z wysokich układających się stron przed upływem tego 
20-letniego okresu nie złoży oświadczenia o chęd wypowiedzenia ukła­
du na 12 miesięcy przed upływem terminu, układ ten pozostanie w mo­
cy na okres następnych piędu lat, i tak za każdym razem, dopóki jedna 
z wysokie!, układających się stron nie złoży na dwanaście miesięcy 
przed upływem kolejnego 5-leda oświadczenia na piśmie, uprzedzające­
go o swoim zamiarze wypowiedzenia układu.

W  dowód czego pełnomocnicy podpisali układ niniejszy i zaopa­
trzyli go swoimi pieczęciami.

Sporządzono w Moskwie dnia 21 kwietnia 1945 r. w dwóch egzem­
plarzach, każdy w języku polskim i rosyjskim, przy czym oba teksty 
posiadają jednakową moc.

Z  upoważnienia Prezydium Rady Najwyższej ZSRR  
( - )  J. S TA L IN

Z  upoważnienia Prezydenta Krajowej Rady Narodowej RP 
( - )  E . O SÓ B K A -M O R A W SK I

J r a d y ę i 6 Przyj'a^ni

ALEKSANDER HERCEN
rodu*uJę !,z>s^ * c nasze starania idą w tym kierunku, by niezależność na- 
akoji d i i  i ° 1 wolność narodu rosyjskiego oprzeć na wspólnej, bratniej 
**a je n u J Cl'Vk0 desPotyzmowi caratu. Pierwszym tego warunkiem Jest 

Wi iw Zaufan â i  poszanowanie z obu stron (rok 1823). 
cy, by ^  .polak, Konarski, który z narażeniem życia wrócił ■ zagra n i­
ski, Karawle-m*acil P°Is^ ch głosić idee wolności i  nieznany oficer rosyj- 
narakieKo a^ew’ który zginą! próbując ocalić skazanego na śmierć Ke- 

~~ oto wzór tej jedności, o której mówią.
Ho4ć‘~ *®ooczde się * Polakami do wspólnej walki „za naszą 1 Ich wol- 
4*1 cieżica “ * “ * * *  * dumą powiemy światu: »My ułatwiliśmy Polsce 

~PoIskalkę <r- 185S>-
Winna n le n !ł,Cleri>iąca’ *1* wierząca, pragnie niepodległości, może i  po- 
My będijA^“ 1®810*6 tę uzyskać. Niezależność Polski zbliży nasze narody. 
•Bięć dawn y wtenczaa mówili ze sobą jak bracia, puszczając w uiepa- 

e rany i  zadrażnienie i  spoglądając w  przyszłość-»

R . Prosta, że u podstaw
układu o przyjaźni i  wzajemnej 

pomocy między Związkiem Radziec- 
kun a Rzeczpospolitą Polską leżą 
przede wszystkim momenty politycz­
ne. Taka już bowiem jest cecha na­
szego okresu historycznego, że w  sto­
sunkach międzypaństwowych istnieje 
prymat polityki. Jest to własnością 
każdej epoki przewrotów i wielkich 
przesunięć w  życiu narodów.

U podstaw naszego przymierza za 
wartego na progu zwycięstwa, ale 
jeszcze w czasie trwania wojny mu­
siały z natury rzeczy znaleźć się za­
gadnienia tej wojny, zagadnienia 
wspólnego wywalczenia i zabezpiecze­
nia pokoju. Ale już wówczas, przed 
trzema laty, z ducha układu i  jego tre­
ści wynikało niezbicie, że nie może 
on nie prowadzić do daleko idącego 
zacieśnienia polsko - radzieckich sto­
sunków gospodarczych.

Do pogłębienia i  rozszerzenia na­
szych stosunków ekonomicznych pro­
wadziła sama logika faktów.
M  ńjWAŻNIEJSZYM z tych fak­

tów była nasza rewolucja ludo­
wo - demokratyczna. Polska Ludowa 
była od początku diametralnym prze­
ciwieństwem Polski przedwrześniowej, 
rządzonej przez kartele i  obszarni- 
ctwo. Polska chieno -  piasta i  piłsud- 
ctzyzny skądinąd dobrze rozumiała ko­
rzyści, jakie mogłaby wyciągnąć z 
bliższych stosunków ekonomicznych 
ze Związkiem Radzieckim. Polscy fa­
brykanci znali bowiem nieźle rynek 
dawnej Rosji i  jego potrzeby, znali ol­
brzymią chłonność tego za miedzą le­
żącego rynku i  zdawali sobie sprawę, 
że ZSRR mógłby w określonych wa­
runkach przyjąć prawie wszystkie 
polskie nadwyżki towarowe, które z 
takim trudem usiłowano sprzedać na 
innych rynkach.

Ale rządy przed wrześniowe w cią­
gu 20 lat uporczywie uchylały się od 
wkroczenia na tę tak naturalną drogę 
stosunków handlowych ze Związkiem 
Radzieckim. Tłumaczyło się to nie ty l­
ko wrogością polskich klas posiadają­
cych wobec nowej Rosji, ale może w 
jeszcze większej mierze tym, że nasz 
rodzimy kapitał nie był w gruncie rze­
czy gospodarzem we własnym kraju, 
że był od początku odrodzonej niepod­
ległości jakgdyby prokurentem obcej 
finansjery. Przeszło dwie trzodę kapi­
tału zakładowego wszystkich polskich 
spółek akcyjnych należało do obcych 
kapitalistów: niemieckich, francuskich, 
amerykańskich, angielskich, belgij­
skich, szwajcarskich itd. Monopoli­
styczny kapitał zagraniczny wywierał 
decydujący wpływ na kształtowanie 
się całego życia gospodarczego w  na­
szym kraju łącznie z polityką handlu 
zagranicznego. Obce monopole, które 
na własnym terenie prowadziły dość 
ożywione stosunki handlowe ze Związ­
kiem Radzieckim wolały kierować do 
swoich krajów korzyści, płynące z

fundament sojuszu
n:ej od czasów pierwszej pięciolatki.

Rządy przed-i poriiajowe były pod 
tym względem posłusznym instrumen­
tem w ręku obcych kapitalistów.
P  OLSKA Ludowa rozpoczęła swe 
*  istnienie od aktu, który za jed­

nym zamachem przekreślił władzę i 
wpływy obcego kapitału w Polsce. 
Nacjonalizacja kluczowych gałęzi go­
spodarki narodowej i  parcelacja zie­
mi obszarniczej odrazu zniosły zależ­
ność kraju od obcego kapitału. Od 
władzy zostali odsunięci ci wszyscy, 
którzy pod dyktandem obcych mono­
poli wznosili między Polską a ZSRR 
mur nieufności i  wrogości. Tym sa­
mym wyrzucone zostały czynniki, 
które hamowały rozwój stosunków 
gospodarczych między naszymi kra­
jam i Polska uzyskała swobodę dzia­
łania i odtąd mogła się kierować włas­
nymi interesami ekonomicznymi.

Ten doniosły fakt oczyścił atmosfe­
rę 1 przygotował grunt dla szerokiej 
rozbudowy współpracy gospodarczej 
między Polską a Związkiem Radziec­
kim.

Łó  WINIE doniosłym był drugi 
fakt, mianowicie ten, że jeszcze 

na dwa lata przed zakończeniem woj­
ny, w  1943 roku, rząd radziecki przy­
stąpił do udzielenia nam pomocy go­
spodarczej. Było to w  chwili, kiedy 
powstawała pierwsza dywizja im. Ko­
ściuszki, kiedy władze radzieckie za­
opatrzyły naszą pierwszą jednostkę 
bojową w  broń i  wszelki sprzęt wo­
jenny. Pomoc ta szła coraz szerszym 
strumieniem w miarę tworzenia się no 
wych jednostek. Była to najcenniej­
sza forma pomocy, bez układów i  bez 
traktatów, płynąca z prawdziwej przy 
jaźni. Cenę tej pierwszej pomocy na­
sze masy ludowe oceniły należycie w 
chwili wyzwolenia kraju przez wojska 
radzieckie i  polskie, a jeszcze wy­
żej — gdy Generalissimus Stalin 
oświadczył, iż za tę pomoc Związek 
Radziecki nie żąda żadnej zapłaty.

Masy ludowe nowej Polski potrafi 
ły  ocenić nieocenioną wartość tej po 
mocy radzieckiej, jak i  tej, z którą 
rząd ZSRR udzielił nam, dostarczając 
pierwszej partii mąki dla wyzwolonej 
Warszawy prawobrzeżnej, pomagając 
np. w  odbudowie pierwszego turboze 
społu stołecznej elektrowni.

Masy nie zapomniały, iż pierwsie 
zboże siewne, jakie otrzymaliśmy w 
1945 r. i  w roku następnym przyszło 
ze Związku Radzieckiego. Naród nasz 
docenił należycie, że Związek Ra­
dziecki pierwszy nam śpieszył z po­
mocą w każdej potrzebie, których bez 
liku narzuciła nam niszczycielska woj 
na I okupacja hitlerowska.

Wymowa tych pierwszych faktów 
była silniejsza od wszystkiego, co mo 
gła im przeciwstawić złośliwość szep 
tanej propagandy reakcyjnej. J

1947, kiedy stosunki te nie były już 
oparte na samej zasadzie pomocy, 
lecz na warunkach normalnej równo 
rzędności handlowej. Rozmiary obro 
tów między naszymi państwami z ro 
ku na rok powiększały się, a nasza 
odbudowująca się gospodarka narodo 
wa mogła zaofiarować w tej wymia­
nie towarowej coraz szerszy wachlarz 
wyrobów.

Ale całą pełnię olbrzymich możli­
wości, jakie naszemu krajowi stwo­
rzyły stosunki gospodarcze ze Zwiaz 
kiem Radzieckim, opinia polska naie 
życie zrozumiała parę miesięcy temu 
gdy nasza delegacja rządowa zawar­
ła długoletnią umowę handlową i in ­
westycyjną ze Związkiem Radziec­
kim.

Zawarta umowa c wymianie han­
dlowej na okres 5 lat określiła kon­
tyngenty towarów, jakie obie strony 
dostarczą sobie nawzajem w tym cza 
Sie. Umowa ta zapewnia nam syste­
matyczną dostawę najważniejszych 
surowców dla głównych gałęzi prze­
mysłu i pozwala nam uwzględnić te 
dostawy w naszym planie rozwoju go 
spodarczego na dłuższy okres czasu. 
Rozmiary naszych obrotów towaro 
wych poważnie wzrastają 1 stanowić 
będą fundament naszej polityki eks­
portowej i importowej.

Najważniejszym jednak osiągnię­
ciem tegorocznych umów ze Związ­
kiem Radzieckim jest umowa o ra­
dzieckich dostawach inwestycyjnych 
dla przemysłu polskiego. W ciągu 8 
lat otrzymamy od ZSRR kompletne 
urządzenia dla nowej wielkiej huty, 
dla szeregu podstawowych zakładów 
podstawowej chemii, urządzenia ener 
getyczne, maszyny i obrabiarki oraz 
montownie samochodów. Dostawy te 
łącznej wartości 450 milionów doi., 
będą nam dostarczone na warunkach 
wyjątkowo dogodnego kredytu śred­
nioterminowego Dzięki tym inwesty 
ojom będziemy mogli ułożyć nasz no 
wy długofalowy plan gospodarczy na 
podstawie rosnącej produkcji głów­
nych wyrobów przemysłowych. Dzię 
k i tym dostawom inwestycyjnym zdo 
łamy w dągu niewielu lat przekształ 
dć nasz kraj w  kraj wybitnie uprze 
mysłowiony, wyposażony w nowocze 
sne urządzenia techniczne.

Jest to zarazem największa i  najłań 
sza pożyczka, jaką Polska kiedykol­
wiek otrzymała.
TUT ASY pracujące Polski mogły na

*  podstawie tych umów określić 
bezbłędnie, na czym polega różnica 
między pomocą radziecką a tzw. po­
mocą amerykańską, o której tak głoś 
no było w  ciągu ostatniego roku w 
związku z planem Marshalla.

Mogliśmy się przekonać, że w  prze

kańskiego, który za udzelane kredy­
ty żąda od państw „wspomaganych”
wyrzeczenia się suw ,vo
wei  ̂ samodzielności gospodarczej,

suwa żadnych warunków politycznych, 
lecz świadomie zmierza do wzmocnie­
nia naszej suwerenności państwowej I 
do podniesienia naszej siły gospodar­
czej.

Podczas gdy plan Marshalla wyraź­
nie dąży do osłabienia przemysłu kra­
jów europejskich i do skazania ich na 
import amerykańskich artykułów kon 
sumpcyjnych, Związek Radziecki swy­
mi dostawami inwestycyjnymi celowa 
zdąża do zwiększenia naszego potencja 
łu produkcyjnego we wszystkich gałę­
ziach przemysłu, czyniących nasz kraj 
bardziej jeszcze niezależnym i odpor­
nym na nacisk ekonomiczny imperia­
lizmu.
T AKA jest różnica, której zasadni­

czy charakter nasza opinia w peł 
ni sobie uświadamia. Polska przed- 
wrześniowa, która była dawniej przez 
kraje wielkokapitalistyczne traktowa­
na jako półkolonia, przekształca się za 
tem dzięki tej pomocy radzieckiej, w 
kraj naprawdę niezależny gospodarczo 
i politycznie. O znaczeniu tej lekcji hi­
storii dla szerokich mas narodu pol­
skiego nie trzeba się chyba rozwodzić.

W nowym, jeszcze jaskrawszym 
świetle stanęła w oczach naszego na- 
rodb również pomoc doraźna, jaką na 
szemu krajowi udzielił ZSRR i w tym 
roku, dostarczając nam ponownie pół 
miliona ton zboża. To nie tylko ratu­
nek przed niedostatkiem, to szczera 
braterska pomoc, która nie kieruje się 
ani filantropią, ani wyrachowaniem, 
lecz rzeczywistą przyjaźnią.

Te wszystkie fakty stworzyły trwa­
ły  fundament gospodarczy przyjaźni i  
sojuszu, łączącej naród polski z naro­
dami ZSRR.

ALEKSANDER SZPAKOWICZ

ciwieństwle do imperializmu amery- Żoimerz radziecki strzeże nokom 
świata*. < J
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Nie należy zwlekać...
JAT prasie ukazywały się już w 
* '  zimie artykuły, nawołujące 

do ukwiecenia balkonów i okien. 
„Mamy czas, mówili ci i owi, jesz­
cze zaczekamy“ . I  czekali...

Wydział Ogrodniczy rozesłał w 
marcu do administracji domów o- 
ferty na skrzynki i kwiaty. I  tu nie 
wielu znalazło się amatorów. „Dro 
ga, narzekali, sami zrobimy i... da­
le j narzekali na lia n , gruzy i  „ ru ­
mowe“  widoki.

iNe wszyscy. Znalazło się wiciu 
mieszkańców, którzy w odpowied­
niej porze zadbali o upiększenie 
swojego domu. Teraz mają satysfak 
cję. Już zieleni się balkon, a świeżo 
pomalowane skrzynki budzą zaz­
drość sąsiadów’.

I  znów nie doceniliśmy tak waż 
nego zagadnienia: sprawy wyglądu 
naszego miasta.

Jasne, że sami nie przeobrazimy 
naszych ulic, gmachów i parków. 
Na to potrzebne są miliony i m i­
liardy. O odbudowę przez duże O 
„boli głowa“  odpowiednie M inister­
stwo, WDO i wiele innych central 
nych czynników' budowlanych. Nasz 
udział — to poparcie pieniężne, to 
pomnażanie funduszu NEOW.

Co innego jednak detale i detali 
ki. Tu możemy wskazać inicjaty­
wę i dokonać „cudów“ .

Oto dziś w „Nowinach Tygodnia" 
dowiadujemy się, że Komitet Blo­
kowy przy ul. Wilczej postanowił 
urządzić ogródki w podwórzach 
szeregu domów.

A więc można i  trzeba. I  tuta j w 
akcji upiększania naszego miasta 
otwiera się szerokie pole popisu za 
równo dla poszczególnych mieszkań 
«ów, jak i  Komitetów Blokowych.

Nie należy zazdrościć sąsiadom, 
kiedy, jeszcze czas, ba samemu 
stać się przedmiotem zazdrości. Ry 
walizacja w urządzeniu balkonów, 
okien i  ogródków podwórzowych 
wyjdzie nam i miastu tylko na do­
bre.

Wkrótce L-3 pojawi się na rynku
Jutro otwarcie fabryki żarówek

Od ulicy wygląda to raczej niepo­
zornie. Zwyczajny mbr, w  murze fu rj 
ka. Wystarczy jednak tę furtkę prze­
kroczyć by ogarnął nas od razu nastrój 
pośpiechu i intensywnej prący. Pierw 
sze wrażenie jest takie, że robi się tu 
wszystko naraz. Tu wykańczają tyńi- 
kowanie, tam ktoś z zapałem myję 
drzwi, ówdzie na rabatach sadzą fcwia 
ty. Z hal dochodzi już warkot moto­
rów. Państwowa Warszawska Fabryka 
Żarówek L—3 wykańcza właśnie lua- 
letę. I trzeba przywnać, że robi to w 
rekordowo szybkim tempie.

Do -końca 1947 roku zniszczone bu­
dynki przy ul. 6 Sierpnia Nr 7 zajmo­
wała Centrala Handlowa Przemysłu 
Elektrotechn., której biura zresztą 
mieściły się tu do lutego br. Właści­
wie prace związane z odbudową iu ru  
chomieniem fabryki rozpoczęły się do 
piero w  grudniu. Cała brygada orga­
nizacyjna składała się wówczas z Obec 
nego dyr. naczelnego tow. inż. Kamiń- 
skiego, tow. Samsela 1 jeszcze k ilku  
osób. Rozpoczęła się praca — remont 
hal, zakładanie fundamentów pod ma­
szyny, zakładanie instalacji elektrycz 
nych oraz przewodów gazu i  powietrza 
do hal. Stopniowo zaczęto również stn 
gazować personel. I  tu  pojawiły się 
tak powszechne u nas trudności — 
brali fachowców, brak sił w ykw alifi­
kowanych.

— Postawiliśmy sobie jednak zada­
nie — mówi tow. Kamiński — mimo 
wszystko doprowadzić do tego, by pra 
ccwnicy nasi pracowali ze zrozumie-

Nadzwynzajne posiedzenie SRN
W związku z nagłym zgonem wice 

przewodniczącego Stołecznej Rady 
Narodowej, tow. Wiktora Grodzickie 
go, odbędzie się dziś o godz. 10 w sa­
l i  obrad przy ul. Chmielnej 7. nad­
zwyczajne plenarne posiedzenie SRN.

c z
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niem i  w  odpowiednim tempie. T to 
udało nam się osiągnąć.

Istotnie bez zrozumienia, bez zapału 
i ofiarności trudno byłoby uzyskać po­
dobne tempo. Już 27 marca fabryka 
rozpoczęła produkcję próbną, a 31 mar 
ca wypuściła pierwsze próbne żarów­
ki. I  mimo tego, że załoga jest słabo 
wykwalifikowana, osiągnięto już mak 
symalną wydajność zespołu.

W hali montażowej wszystko błysz­
czy i  lśni, jak w  bajecznym króle­
stwie. Wolno wzdłuż maszyn i  auto­
matów przesuwa się taśma. Na jed­
nym je j końcu szklane rureczki, któ­
rych przeznaczenia laik nigdy by się 
nie domyślił — ma drugim gotowa już 
żarówka z pieczątką fabryczną. Pro­
dukcja odbywa się systemem taśmo­
wym. Pracują przeważnie automaty, 
co pozwala osiągnąć znacznie większą 
wydajność niż przy produkcji ręcznej. 
Przy automatach, na wysokich stoł­
kach siedzą kobiety. Fabryka w  chwi­
li obecnej zatrudnia już 1Ó0 osób. Wer 
bunek jednak jeszcze trw a nadal i  na 
drugi kwartał produkcyjny prze widu 
ję się stan zatrudnienia około 200 o- 
sób, w  czym przeważającą większość 
stanowić będą kobiety.

— A czy produkcja nie ucierpi na 
tym, że tak mało macie fachowców?
. — Na razie osiągnęliśmy, jak już 
zaznaczyłem — mówi tow. Kamiński 
— maksymalną wydajność. A jeżeli 
chodzi o przygotowanie sił w ykw alifi­
kowanych, to już o tym pomyśleliśmy. 
W pierwszych dniach maja rozpoczy­
namy kursy szkoleniowe dla maj­
strów.

ŚWIATEŁKO RÓŻOWE — 
DOBRA ŻARÓWKA

Młodziutka ZWM-ówka ustawia ńa 
skomplikowanym aparacie gotowe ża-

Z n a jd z ie  się amator

rówki. Sprawdza. Światełko różowe 
— żarówka dobra. Światełko błękitna 
wo -  lila  —• brak.

Włączone do prądu żarówki świecą 
silnym, jasnym światłem.

— Ale czy będą trwałe? — zadaję 
niedyskretne pytanie — czy nie prze­
palą się po 2 — 3 dniach.

— Nie chcemy się chwalić —~ odpo­
wiada tow. Samsel — ale nasze ża­
rówki L —3 przewyższają znacznie ża­
rówki wyrabiane w kraju  dotychczas. 
Jeżeli chodzi o ich jakość, to nie ustę­
pują niczym zagranicznym. Zresztą 
przekonacie się sami. Jutro odbędzie 
się oficjalne otwarcie fabryki. A nie­
długo potem wypuścimy na rynek

W P a lm ia r n i .

nasze L3. (ZR)
Na występie muru budynku Palmiarni w Łazienkach w 

dają warszawiacy zlaknieni ciepła i  pogody.
dnie słoneczne tía-

Pod troskliwą o p ieką
rozkw itły kolorowe Łazienki

Biegi Narodowe. Przy DRN Warsza 
wa -  śródmieście utworzył się już Ko 
mitet Organizacyjny Biegu Narodowe 
go, na czele którego stanął przewodni 
czący DRN tow. Leon Bielski. Rada 
Narodowa chcąc spopularyzować wyś 
cig zaapelowała do społeczeństwa o 
składanie nagród dla zawodników.

P o m o g ło !

Swego czasu otrzymaliśmy list od 
kilku warszawskich taksówkarzy, któ­
rzy żalili się na brak postoju samocho 
dowego na ul. Lindleya i na pU Grzy­
bowskim.

Po ukazaniu się notatki w nasztęm 
piśmie, momentalnie wyrosły pożądane 
postoje, no które szoferzy czekali bez 
skutku w przeciągu dwóch lat.

Okazuje się że nie wszystko jest tak 
trudne do zrobienia jak się wydaje, 
Tylko trochę chęci i  dobrej woli.

Dotychczas nadesłano już znaczną 
ilość cennych nagród, wśród nich pięk 
ny puchar z kutego srebra, wagi po­
nad* 5 kg, ofiarowany przez firmę 
„Kamea“ (Marszałkowska 99), srebr­
na papierośnica, kupon wełny ubranio 
wej, 10 koszul męskich oraz kiłkadzie 
Siąt złotych, srebrnych i  brązowych że 
tonów. Nagrody napływają w  dal­
szym ciągu.

Zgłoszenia zawodników do wyścigu 
przyjmuje sekretariat DRN Warsza­
wa -  śródmieście, ul. Marszałkowska
N r 95, codziennie w  godzinach 9—15.

Piękne akcje Komitetów Blokowych.
Komitety Blokowe na terenie śród. 
mieścia okazują coraz większą aktyw 
ność. Komitet przy ul. Wilczej posta­
nowił urządzić ogródki na podwó­
rzach wszystkich domów Bloku. Na 
Polnej mieszkańcy ulicy na wezwa­
nie Komitetu Blokowego dobrowolnie i 
opodatkowali się na rzecz ogródków 
jordanowskich. Inny znów Komitet j 
spowodował ukaranie grzywną dozor 
cę domu przy ul. Siennej 30 za stałe 
nieuprzątanie posesji.

Cały szereg Komitetów blokowych 
administrowanych przez WAN stara 
się o wyłączenie ich bloków spod ad­
ministracji WAN-u i  utworzenie spół­
dzielni mieszkańców bloku. Sprawę tę 
Prezydium DRN Warszawa -  Śród­
mieście uzgodni wkrótce z Zarządem 
Miejskim, WAN-em i SRN.

— Tocząca się z góry drewniana 
obręcz pada na sam środek zielonego, 
miękkiego trawnika i  małej właści­
cielce buzia zgina się już w  podków- 
kę, gdy niespodziewanie ratuje ją z 
opresji starszy pan z laską i  przygo­
da kończy się wzajemnym porozumie 
wawczym uśmiechem.

Epizodów takich i  podobnych tym 
jest tu pełno. Rzadko gdzie spotyka 
się razem tyle ludzi o szerszej rozpię 
tości wieku i  zainteresowań, jak 
właśnie w  Łazienkowskim Parku, zie­
lonym już i  takim bardzo „tutejszym“ .

Ławlci, których jest w  tej chwili 
około 400, a których przybędzie jesz­
cze co najmniej 100 są pozajmowane 
szczelnie o każdej porze dnia. Rano 
przeważają mamy z wózkami i  gro­
mada rozbawionych dzieci, siwe nie­
wiasty z robótkami, migające stalo­
wymi drutami w  wiosennym słońcu 
i specjalna część społeczeństwa: eme­
ryci.

Aha! — nie należy zapominać, że 
Łazienki są także ukochanym miej­
scem „pilne j“  młodzieży szkolnej,

Przy ul. Chodłdewicza stoją drewnia 
ne baraki. Zwyczajne bez luksusów-, 
po dobrym remoncie z powodzeniem 
mogą jednak odegrać rolę punktów 
przejściowych dla przesiedleńców ze, 
zburzonych domów warszawskich,

Bemońł YemoMem, tylko... jeden z. 
baraków jest zawalony stołami i  biur­
kami, należącymi do SPB. Niektóre 
meble są zupełnie dobre i  ponoć leżą 
tem bezproduktywnie już od dłuższe­
go czasu.

Ciekawe, dlaczego SPB trzyma w
„ zakonspirowaniu’ dębowe stoliki? Je 
żeli nie są potrzebne» to bardzo chętnie 
przejęłaby je pierwsza lepsza szkoła 
warszawska.

Siudenss oslliudowulą
P o lite ch n ikę

Studenci Politechniki Warszawskiej 
podjęli prace przy odbudowie swojej 
uczelni, zapoczątkowane we wrześniu 
roku ubiegłego. Z  grona studentów 
zawiązał się , Komitet Odbudowy Po­
litechniki, zadaniem którego jest zdo 
bywanie funduszów oraz kierowanie 
robotami.

Od dnia 10 do 21 bm. przy odgru­
zowaniu gmachów pracuje codziennie 
około 80 osób. Pięć samochodów wy 
wozi gruz. Zorganizowano grupowa 
współzawodnictwo pracy.

Wartość przeprowadzonych robót 
wynosi około 1 m il. zł. Odgruzowano 
niemal zupełnie ważniejsze obiekty 
oraz gmach główny.

W krainie certów, sandaczy i szczupaków
Instytu t Ic h tio b io lo g ic zn y  
dba  o n a ry b e k  w iś la n y

W mniejszych i  większych słoikach, | pod mikroskopem. Tu bada się prze 
ustawionych grupami na pólkach, spo j wody pokarmowe ryb i  ich zawartość, 
czywają maleńkie stworzonka. Są to j Tylko w  ten sposób można dowie-

TEATRY -  KINA -  RADIO
TEATR?

t e a t r  p o l s k i  -  (K a ra s ia J) — dziś

' '^ e a t r ^ M A L Y  (M a re za łko w ska  81) o godz.

l ł T E A T R ° » « N L \Y u aR Y °(M arsza tko w s!ca  89) 
a godz. 1» „D o m  p rz y  d ro d z e " .

T e a tr  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  SD) 
o  godz. 19 „K .  H . In ż y n ie r "

T E A T R  N O W Y  (P u ła w s k a  89) co dz ie n ­
n ie  o  godz. 18.30 „S ło m k o w y  l» o e lu s z  .

P O L S K A  Y M C A  — godz. 19 — o s ta tn ie
d n i „D u b y  s m a lo n e “ .

P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  18): o  godz. 
11.13 „N o c e  g n ie w u '* .

.W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I**  (Z y g m ilB  
to w s k a  8): o  godz. 19.15 re w ia  h u m o ru  
„D e m o k ra ty c z n a  w io s n a " .

T E A T R  K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  18). 
o  g. 19 „R o z d ro ż e  M iło ś c i“  J . Z a w ie y s k ie ­
go- _____

„Bankierzy ruin“ 
w Teatrze „Placówka“
T e a tr  „P la c ó w k a "  p rz y g o to w u je  sz tu kę  

k o m e d io w a  A d a m a  W a ż y k a  „B a n k ie rz y  
R u in "  w  re ż y s e r i i  S ta n is ła w y  P e rz a n o w  - 
s k le j 1 o p ra w ie  d e k o ra c y jn e j W ła d y s ła w a  
D aszew sk iego .

„E a n k ie rz y  R u in “  p o ru s z a ją  n ie tk n ię ty  
d o tą d  te m a t p o w o je n n e j W a rs z a w y . Jest 
to  s z tu ka  o  lu d z ia c h  z a b łą k a n y c h  w  chao 
s ie  o b y c z a jo w y m  i  m o ra ln y m  w  P ie n r -  
szych  m ies ią cach  p o  w o jn ie ,  o  lud z -a ch , 
k tó r z y  d o s ta li s ię  w  w i r  p o d e jrz a n y c h  
tr a n s a k c ji  1 k ła m liw y c h  id e i. T e n  n ie p ro ­
d u k ty w n y  t r v b  ż y c ia  w y tw a rz a  s w ó j p ro -  
g r a tn ż y ć io w y  i  s w o ją  f i lo z o f ię  k tó rą  re ­
p re z e n tu je  n a jw ię k s z y  s p e k u la n t, P rz e g ra  
w ic ie l  m ię d z y n a ro d o w e g o  J :' n.k  ' 
r z y .  W s z y s tk ie  w y tw o r y  d uc h o w e  daw n e  
go ś w ia ta , sn o b izm  o b y c z a jo w y , P ° ^ e r -
I tw o ,  g m a tw a n in a  in te re s ó w  m a te r ia ln y c h  

p o w ie rz c h o w n y c h  u czuć , s k lę b ia ją  s.ę

j T e a tr  „C O M O E M A "  — o g o d z in ie  19 — 
„M a d a m e  B u t te r t ly " .

T e a tr  R O Z M A IT O Ś C I) — o g od z in ie
18 „Ż e g la rz " .

T e a tr  S T U D IO  — K a ro w a  SI — c o d z ie n ­
n ie  o p ró c z  p o n ie d z ia łk ó w  „ L is ie  G n ia z d o ".

C Y R K  (P lac  S ta ry n k le w ic z a i:  — Co­
d z ie n n ie  o godz. 19.15 p ro g ra m .

KINA
K io o  A T L A N T IC  — (C h m ie ln a 88) -

„W ś ró d  lu d z i '
K in o  P A L L A D IU M  — (Z ło ta  7-9) —

„W a lk a  o s z y n y " .
K in o  P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  «8)

..O s ta tn i e ta p " .
K in o  A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M a rs z a łk o w ­

ska  112). P ro g ra m  N r  23, godz. 11.
K in o  A K T U A L N O Ś C I N r  2 ( In ż y n ie rs k a  

2) — P ro g ra m  N r  12, godz. 18.
K in o  S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112) — 

„ U  p ro g u  ta je m n ic y " .
K in o  T Ę C Z A  —  (S uz ina ) — „D z ie w c z ę  i  

P ó łn o c y " .
K in o  S Y R E N A  — ( In ż y n ie rs k a  * )  ■

„S y m fo n ia  P a s to ra ln a " .

RADIO
Ś R O D A , d n i*  21 k w ie tn ia

8.00 S y g n a ł czasu t  p ie śń  „ K ie d y  ra n n e  
8.15 W ia d , p o r . 6.20 „Z e a g ry n k a  m u z .“ . 7.1 
a-i. p o r. 7.13 „Z e g a ry n k a  m u z ." . 8.33 „ Z a ­
k lę t y  d w ó r " .  12.09 D z. p o p o i. 12.30 TO 
w a r to  p rz e c z y ta ć  — pog . 12.30 K o n c e r t  d la  
m ło d z ie ż y . 13.40 A u d . M in .  O ś w ia ty . 14.05 
M o z a r t — K w in te t  ńa d w ó je  s k rz y p ie c  
a ltó w k ę , w io lo n c z e lę  1 k la rn e t .  14.33 „S k ą d  
s ię  w z ią ł s tra c h  na  w r ó b le "  s łu ch , d la  
d z ie c i. 14.85 P ro g ra m  lo k a ln i ' .  16.00 D z. p o ­
p o łu d n io w e . 16.20 „G ło s  M ło d y c h " .  16.»  
„ U  p o e tó w  s ta ro p o ls k ic h " ,  a ud . l ite ra c k a  
17.00 K o n c e r t  r o z ry w k o w y . 17-30 P ro g ra m  
lo k a ln y . 1.8.00 K o n c e r t  m u z . lu d o w e j w  
w y k .  G y u la  Y a tta i Szabo — ś p ie w  z to w ,

która tu właśnie celebruje tzw. „wa­
gary".

Po południu alejé zaludniają się 
wracającymi z biur, fabryk i szkół 
„ludźmi pracy", a wieczorem od 
zmierzchu, stary park patronuje jak 
już od dwustu prawie lat zakocha­
nym parom. Późno wreszcie zasypia 
wszystko: razem ż ptakami milkną 
fontanny i  głosy ludzkie.

ŁAZIENKI A. D. 1918
Łazienkami, a dokładniej właściwie 

ich udostępnieniem dla wszystkich: 
dla dzieci biegających po czystych 
alejkach i  starszych spracowanych 
mieszkańców ciemnych suteren, inte­
resuje się osobiście Pan Prezydent, a 
Jego Kancelaria Cywilna, pod której 
opieką znajduje się stanisławowskie 
cacko, coraz to park upiększa, rozsze 
rza, konserwuje, ulepsza, udogadnia...

W bieżącym roku projektuje się tu 
wiele zmian i  inwestycji.

W pierwszym rzędzie staraniom 
Państwowej Pracowni Rzeźbiarskiej 
poddane zostaną posągi i  rzeźby ła­
zienkowskie, mocno zębem nie tyle 
czasu, co wojny i  okupacji nadgryzło 
ne.

Ponadto w  stadium remontu znaj­
dują się zabytkowe latarnie naokoło 
„Pałacu na wodzie“ , gdzie wstawić 
trzeba trójkolorowe, kryształowe szyb 
ki.

Lampy parkowe doprowadzono zu­
pełnie do porządku, á już w  nadmia 
rze rozstawiono... kosze do śmieci. Cóż 
jednak zrobić, jeżeli „łaskawa“  pub­
liczność papierki rzuca wszędzie, ty ł 
ko nie w  błagalnie rozdziawioną 
śmietnikową paszczę. I  tu  ma przyczy 
nę rozstawienie co krok prawie koszy. 
Może się ludzie przyzwyczają do po­
rządku...

Nowe drzewa i  krzewy sadzi się w 
chwili obecnej na dawnym stadionie 
hippicznym. Stadion ten znajdował się 
w  rejonie Łazienek i  by ł kiedyś w y  
asfaltowany. W rb. zerwano asfalt i  
na jego miejscu wyrosną klomby, 
traw niki i  k ilka tysięcy metrów alej, 
wysadzonych strzelistymi włoskimi 
topolami.

„KROCZKI"...
Mniej więcej dwa tygodnie temu 

trzem stawom łazienkowskim przy­
dzielono lokatorów. Są to malutkie, 
70-gramowe karpie tzw. kroczki. Ży-

w i się je zasadniczo łubinem, choć wy 
bredne rybki przekładają ponad tę 
zasadniczą strawę — pokarm rzucany 
im  przez odwiedzających park. Jest 
ich równo 2.913 sztuk.

Dwa królewskie łabędzie, dar woje 
wództwa olsztyńskiego, oswajają się 
powoli, podpływając do brzegu po 
smaczne kawałki bułki, którym i czę­
stują je dzieci.

W parku nie ma już śladu złomu i  
żelastwa, które jeszcze w ubiegłym 
roku zalegało różne zakątki: wywie­
ziono go 39 ton, oczyszczając Łazien­
k i dolił a dnie.

W warzywniku założono 220 okien 
inspektowych dla hodowli rozsad i  
wykończono plan budowy nowej, o- 
gronmej cieplarni o powierzchni 
1.250 m kw.

Niezależnie od tego, pomarańczar- 
nia i  palmiarnia ulegną przebudowie. 
Przyznać trzeba, że tylko oko fachów 
ca i  grono ludzi bezpośrednio czuwa­
jących nad łazienkowskim parkiem 
może dostrzec szczegóły wymagające 
poprawy czy ulepszenia. Zwykły czło 
wiek z zachwytem ogląda prześliczną 
panoramę o zielonym tle, na którym 
jasnymi plamami kwitnie forsycja, 
pastelowe hiacynty, kępy tulipanów i 
Śnieżnobiała magnolia, (j.)

-----OO------

życia organizacji 
warszawskiej PPR

Z E B R A N IE  A K T Y W U  P P R  I  PPS — 
D Z IE L N IC Y  Ś R Ó D M IE Ś C IE

W  c z w a rte k , 22 k w ie tn ia  o godz. 16.30 #  
lo k a lu  K D  P P R  (M o k o to w s k a  48) o d b ę d z l*  
s ię  ze b ra n ie  a k ty w u  P P R  i  P P S , n a  k tó ­
r y m  zo s ta n ie  w y g ło s z o n y  re fe ra t  n t .  Je d  -  
ność o rg a n iczn a  P P R  i  PPS.

Z E B R A N IA  K O L  P P R  I  PPS 
D z iś , 21 k w ie tn ia  odbędą  s ię  z e b ra n ia  

k ó ł  P P R  i  PPS p rz y  o ś ro d ka ch  p ra c y ; na 
k tó r y c h  zostaną  w yg ło szo n e  re fe ra ty  n t .  
„ l  M a ja “ :

godz. 16 P Z O  (G ro ch o w ska  318),
godz. 15.30 SPB— Ż o lib o rz  (P ró c h n ik a  8)»
godz. 15.15 R T P D  (K ossaka  10),
godz. IG.30 L o t  K o ło  N r  3 (O kęc ie),
godz. IG C P  N a fto w y .
godz. 15.30 M o n o p o l Z a p a łcza n y .

U W A G A , P R E L E G E N C I K W  
W y d z . P ro p a g a n d y  K W  P P R  za w ia d am ia  

to w . p re le g e n tó w , że je s t d o  n a b y c ia  W 
W y d z . P ro p a g a n d y  „ N o ta tn ik  R e fe re n ta “ — 
l-m a  j  o w y .

Z E B R A N IE  K O Ł A  P R E LE G E N T Ó W  — 
D Z IE L N IC Y  P O W IŚ L E

D ziś , 21 k w ie tn ia  o godz. 16 w  lo k a lu  K D  
(C zerw onego  K rz y ż a  21) o dbędz ie  s ię  ze­
b ra n ie  k o ła  p re le g e n tó w  d z ie ln ic y  P o w i*  
ś le . O becność o b o w ią zko w a .

Z

larwy ochcrtków, jętek i  przeróżne mię 
czaki, nieżywe naturalnie, zabarwio­
ne odpowiednimi preparatami.

Wyciągnęliśmy je chwyiaczami“  — 
powiada oprowadzający mnie miody 
badacz, wskazując na gęste siatki, o- 
sadzone na drzewcu — a przesialiśmy 
po prostu na tych sitach.

A potem... maleńki, ledwo widocz­
ny gołym okiem robaczek, maszeru­
je pod mikroskop. Gdy się jest już 
pewnym co to za okaz, jak się nazy­
wa, pakuje się go do owych naczyń 
i  przyłącza do właściwego zespołu.

Jesteśmy w  Instytucie Ichtiobiolo- 
gicznym przy 2w. Organizacji Rybac­
kich RP przy ul. Rakowieckiej n r 8.

Przyglądamy się teraz gęstej zielo­
nej masie, w  której grzebie jakąś dłu 
gą igłą miody pracownik. Co chwila 
wyciąga Cienkie niteczki i  ogląda je

.  „ -----------------------------  , . .Z | o rk .  c y g a ń s k ie j G y u la  T o k i H o rv a th a .
p o ra ź  o s ta tn i w  k o m e d io w y „5 1 i  j - j^a n s in . z B u d a p e sz tu . 18.43 L e k c ja  Ję*.
m ia n  d ra m a ty c z n y c h  jy t i ia c ja c h .  - - , ,.0$y is k ie g o . 19.00 A u d . d la  w o js k a . 18.;)0 
W a ż y k a  u jm u je  t o . ^ ° w h J »  s t r o n y , ‘  « aw (>r„  povv. 1M S  M u z . le k k a .

.P rasa p o ls k a  na  b ląmoralnej i  f i lo z o f ic z n e j,  w s k a z u ją c  c a ła , 
a b su rd a ln o ść  p o ją ć , k tó r y m i lu d z ie  ! 
ż y ją ,  t r a k tu je  Ic h  z p o b ła ż liw ą  i r o n ią  1 h a  
m o re m . C ie k a w e , n ie sp o dz ie w a n e  p o tra t. j 
S  te m a tu  1 g łó w n y c h  p o s ta c i s r r a - j  
w ia , że „B a n k ie rz y  R u in "  *a  n a jo ry g in a i j 
n ie js z ą  s z tu k ą  p o w o je n n ą .

to on D z. w le c z . 20.34 -----  , - . ...
•u » ¡  n d c z y t. 21-90 A u d . C h o p in o w ska . 21..J6 
,,W  m  to cz . p a k tu  p rz y ja ź n i w z a je n w " '

- - ■ p
Radzieckim"- ».8«
aa. 23.99 O s ta tn ie

o: i-'owci ze Zw. 
Mm. le k k a  i  p o p u la r -  
w ia d . 28.89 H y a n * .

N o w y  
sprzęt strażacki

Z  za ku p io n e g o  p rzez  Z w ią z e k  S tra ż y  Po 
ż a rn y c h  R P . za g ra n icą  s p rz ę tu  p rz e c iw p o  
ża row e g o  d o  c h w i l i  o be cn e j d os ta rczon o  
350 m o to p o m p  na  d w u k o ło w y c h  w ó zka ch , 
91 sa m och o d ów  m a r k i  „F o rd s o n “  o raz  54 
ty s . m  b ie ż . w ę ż y  t ło c z n y c h . D o  s ie rp n ia  
b r .  m a  b y ć  dos ta rczon a  ca łość sp rzę tu , za 
k u p io n e g o  w  A n g l i i  w  ilo ś c i 1.348 m o to ­
p o m p  o raz  108 sa m och o d ów  ..F o rdso n “ .

Jednocześn ie  w  S z w e c ji z a m ó w io n e  zo­
s ta ły  p ew n e  i lo ś c i gaśn ic  śn ie g o w ych , 
p rz e n o ś n y c h  re f le k to ró w , u ż y w a n y c h  dc 
o ś w ie tla n ia  n o c n y c h  a k c ji  s tra ż y  o g n io ­
w e j o raz  a p a ra tó w  t le n o w y c h . W y k o n a n ie  
z a m ó w ie n ia  p rz e w id u je  s ię  na  r o k  b ie żą ­
cy.

Uwaga! ławnicy
R ada Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  w z y w a  

p ó d  rygorem o rg a n iz a c y jn y m , ła w n ik ó w  
Sadu U bezp ieczeń  S p o łe czn ych , S adów  P ra  
c v  i  W y d z ia łu  O d w o ła w czeg o  Sadu O k rę ­
gow ego,’ d e le g o w a n y c h  p rzez  Z w ią z k i Z a ­
w o d o w e . d o  w z ię c ia  u d z ia łu  w  2-tygodn .lo  
w y m  k u rs ie  d la  ła w n ik ó w , k tó r y  rozpocz  
n ie  się  w  d n iu  *2 h m . o godz. 19 w  sa li 
O k rę g o w e g o  S ądu U bezp ieczeń  S p o łe c z ­
n y c h  w  W a rsza w ie , u l .  W ilc z a  N r  9a.

Ł a w n ic y  p ro s z e n i są •  s ys te m a tyczn e  1 
p u n k tu a ln e  zg łaszan ie  ale n a  w y k ła d y .

dzieć się, czym żywią Się poszczegól­
ne gatunki.

W związku z przeprowadzaną regu 
lacją Wisły zachodzą pewne obawy, 
że pogłębienie dna, zwężenie koryta, 
częstokroć zmiana kierunku nurtu, 
mogą wpłynąć ujemnie na zarybienie 
rzeki. Zbudowanie tam np. może być 
powodem nawet wyginięcia pewnych 
gatunków ryb. Chodzi tu przede 
wszystkim o łososie i  certy, które na 
okres tarła wędrują w górę rzeki.

Nie chcąc do tego dopuścić Zwią­
zek Organizacji Rybackich RP przy 
oomocy Zakładu Ichtiobiologii SGGW, 
Zakładu Hodowli Ryb przy Uniwersy­
tecie Jagiellońskim i  innych przepro 
wadza badania fauny i  flo ry Wisły. 
Znając dobrze warunki życia ryb, 
środowisko w którym przebywają, po 
żywienie itp-, można pomyśleć o pew 
nych środkach zapobiegawczych, nie­
zbędnych do utrzymania tych, czy in 
nych gatunków ryb.

Jest to jeden z przykładów, opartej 
na doświadczeniu i  badaniu nauko­
wym racjonalnej gospodarki.

---- OO— -

Przykład do naśladowania
Z inicjatywy Dzielnicowej Rady Na 

rodowej Praga - Południe w  sali Sta 
rostwa Grodzkiego, ul. Siedlecka 37 
odbyło się zebranie właścicieli restau 
racji, barów, jadłodajni :td „ na któ­
rym zebrani jednogłośnie opodatkowa 
l i  się kwotą pół miliona zł na budo­
wę ogródków jordanowskich. Wybra­
no Komitet spośród siebie z pięciu 
osób, które odpowiednio sumę tę roz 
łożą.

Jednocześnie zebrani apelują do ca 
łego społeczeństwa, w  szczególności 
do kupców, rzemieślników i wolnych 
zawodów, aby ofiarnie przyszli z po­
mocą tej ważnej akcji.

Pięknym gestem poszczycić się mo 
te ob. Kozłowska Sabina ul. Zamoj­
skiego 18, która w  zrozumieniu tego 
problemu samorzutnie zadeklarowała 
t wpłaciła * miejsca kwotę 10.000 *1.

Fragmenty klasztoru i kościoła
pod b y ły m  w ia d u k te m  Pancera

— Sprawa wykopalisk na Placu 
Zamkowym nabrała niemałego rozgło 
su i  w  wielu wersjach krążyła po na 
szym mieście.

A właśnie wczoraj, na krótkiej kon 
ferencji prasowej w  obecności m ini­
stra ku ltury i sztuki Stefana Dybów 
skiego, im . Sygalin z ramienia prowa 
dzącego roboty „Beton-Stalu“  podał 
do wiadomości o uzgodnieniu progra 
mu prac budowy z badaniami 
wykopaliskowymi. Program ten opie 
ra się przede wszystkim na ścisłej 
współpracy archeologów z budowni­
czymi trasy i  tunelu.

Prof. Sawicki dyrektor Muzeum 
Archeologicznego wyjaśnił, że tzw. 
„warstwa kulturowa“  odkryta na tere 
nie Placu Zamkowego sięga nie głę­
biej niż 50 cm pod nawierzchnią 
placu i  według przypuszczeń pocho­
dzi z wieku X I I  — X m .

W warstwie tej napotkano dotych­
czas (a zaznaczyć należy, że są to po­
czątki badań), na szczątki ceramiki z 
tego okresu i tzw. „odpadki kuchen­
ne“ , t j.  kości zwierzęce itp.

Daje to podstawę do wniosków, że 
przed powstaniem Warszawy istnia­
ła już tu i, przedtem jakaś osada.

ZDANIEM ZABYTKOWC0W
O szczątkach architektonicznych 

wydobytych przy kopaniu tunelu są­
dzi prof. Biegański, że są resztkami 
dawnego Klasztoru Bernardynek, któ 
ry stał niegdyś na miejscu byłego 
wiaduktu Pancera. Natrafiono tu 
prawdopodobnie na fragmenty absy­
dy klasztornego kościoła i resztki rou 
rów.

Jest wielce prawdopodobne, że dal 
sze poszukiwania prowadzone przy 
równoczesnym usuwaniu ziemi już nie 
kopaczkami, a łopatami dadzą w  wy 
niku nowe, ciekawe odkrycia.

Na tym samym terenie odkryto rów

nież ślady studzien z drewniany®0 
„ocembrowaniem“ , wskazującym wy* 
raźnie na dawną, bardzo dawną kultd 
rę tej części miasta.

Z biegiem czasu, w  miarę postęp®' 
wania robót wzrasta prawdobodobieu 
stwo odkrycia dalszych śladów daW' 
nej ku ltury i wzrasta możliwość der 
kładnego ustalenia wyników dotycb' 
czasowych badań.

(J.d.)

Z  IN S T Y T U T U  C H O P IN A
In s ty tu t  F ry d e ry k a  C ho p ina  7a w ia d  a ro '* ' 

2e w  z w ią z k u  ze z b liż a ją c ą  s ię  se tną  l0'l,  
n ic ą  zg on u  C ho p ina . K o m u n a ln a  Kasa 
szczędności m . s t. W a rs z a w y  — d a ją c  y t  
ra z  s w e j n ie ro z e rw a ln e j łączn o śc i z k u * ^  
rą  s to l ic y  1 je j  h is to r3'c z n y m i p a m 'n tk a  
m i — p o s ta n o w iła  w ya s y g n o w a ć  50.000 * 
(p ię ć d z ie s ią t ty s ię c y  z ło ty c h )  na  k o n s e rw , 
c ję  g ro b ó w  s ió s tr  C h o p in a  na ć m e n ta r* “  
P o w ą z k o w s k im , o raz  na  b u d o w ę  gr°B 'J j 
gdz ie  zostaną  z łożone  tru m n y  z p rocham  
ro d z ic ó w  C ho p ina , zabezp ieczone c z a s o w i 
a w y n ie s io n e  z w a lą c y c h  się k a ta k u m b  n 
P o w ą zka ch . «

W ya syg no w a ną  k w o tę  50.000 z ł polecoh 
p rzeka za ć  In s ty tu to w i F ry d e ry k a  
na, k tó r y  s p ra w u je  p ieczę  n ad  g rob a tw  
ro d z in y  C hoo tna .

C IE K A W Y  O D C Z Y T  
W  d n iu  22 k w ie tn ia  b r. _ 

dz ie  s ie  ze b ra n ie  K o ła  A b s o lw e n tó w  ^  
ś w ie t l ic y  in te rn a tu  W o je w ó d z k ie j S zK C . 
Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  p rz y  u l .  N cw 
Z ja z d  1, p o k ó j N r  111.

D y s k u s ję  n t.  „W a lk a  k la s  w  r07'A fg. 
d z ie jo w y m "  zaga i d z ie k a n  A N P  — Pr°l  
so r G o łę b io w s k i. , , , ,

G oście  spośród  a b s o lw e n tó w  W oJew oę jj 
1 M e j S z k o łj ' Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  10 

w id z ia n i.

W S P O M N IE N IA  O Z E S P O LE  L T T E R A C ** ^
D z iś , d n ia  25 b m . o godz. 18, odbęh^j, 

się w  K lu b ie  In te l ig e n c ji  Pracującej, 
M o k o to w s k a  25, o d c z y t znanego  p j^s 
b . d y r .  F u n d u s z u  K u l t u r y  N a ro d o w c u  ą 
rzego  K o rn a c k ie g o  p t . :  „W S p o m n le h j* ^  
7— no le  l i te r a c k im  „P rz e d m ie ś c ia " . 
w o ln y .

godz. 17 o<JW
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SKOK PRZEZ POKOLENIA
Z wędrówki po nadodrzańskich fabrykach chleba

2)
p \  RO G A robotników rolnych do 
^  demokracji nie była lekka, ani 
prosta. N ie będę opisywać ich przed­
wojennych losów, bo wcześniej i  le- 
Ploj zrobili to inni. N ie można jednak 
zapomnieć, że środowiska w których 
pracowali, były niewielkie, a w  każ­
dym z nich było jakichś 2 — 3 „jaśnie 
pańskich totumfackich'1 którzy jesz­
cze bardziej utrudniali zdobywanie 
świadomości klasowej, jaką mogli o- 
siągnąć robotnicy w  wielkich skupi­
skach przemysłowych.

G O SPO DA RK A  
B. D Z IE D Z IC Ó W

Natychmiast po wyzwoleniu, ma- 
fetki niepodzielone, dostały się pod 
bezpośredni zarząd M ikołajczyka, któ 
ty przy pomocy byłych „dziedziców" 
Usiłował w  majątkach robić różnego 
rodzaju dywersje. Jego zausznicy go
* Podarowali tak, że często nie było
*  czego wypłacać ordynaryj. 

Konsekwentne współdziałanie na­
szych partii doprowadziło robotników 
rolnych do wniosku, że poprawią swój 
byt wtedy, gdy podniosą produkcyj- 
®ość majątków. Now a umowa zbioro­
wa, którą właśnie robotnicy rolni przy 
Jęli, stwarza bardzo dobre warunki 
materialne przede wszystkim, dla 
tych, którzy pracują najwydatniej i 
Najbardziej celowo.

A N I JEDNEJ K R O PLI
\ A /  SW EJ wędrówce po majątkach 

" rolnych, chciałam zobaczyć, jak 
pracuje przeciętny, nie zawsze jeszcze 
W pełni uświadomiony politycznie ro­
botnik.

W ybrałam  się do mało znanego po 
'Wiatu, Koźle, w woj. śląsko - dąbrow­
skim.

Pierwszym napotkanym majątkiem 
był Steblów, należący do Bytomskie- 
S° Zjednoczenia fabryk śrub i  nitów.

Znalazłam się tam pod wieczór, 
gdy robotnicy ściągali z pola, a w  o- 
b°rze porykiwało senne bydło. Po­
deszłam cicho do wydojonej przed 
cW ilą  krowy i pociągnęłam za w y- 

N ie było ani jednej kropli mle- 
b*. W  oborze panowała idealna czy- 
st°ść i spokój, krowy m iały podście­
l ą  czystą słomę, a jedyny zapach, 
Jttóry czułam, to orzeźwiający zapach' 
d°brze sferitentowanej kiszonki.

p r zy k ła d  d l a  in n y c h
p )  O W IE D Z IA Ł A M  się potem, że 

majątek nie ma już odłogów, że 
biera 26 centnarów pszenicy z ha, po 

slada 20 koni, około 30 krów i jało- 
' S .  piękne świnie i 2 traktory. 

Oniemiałam wprost z zachwytu, kie 
y zobaczyłam cieplarniane, owocują- 

brzoskwinie i kwitnące winogrona. 
Wzorowymi inspektami pełnymi 

rzodkiewek i sałaty byłam mniej za- 
n Sycona, dlatego, że przy dzisiej- 
^tym niedostatku obornika, po prostu 

oda go marnować na uprawianie 
n°Walijek.

^  danej chwili nie chodzi jednak

o ten szczegół. Świetnie zagospoda­
rowany majątek, należący do przemy, 
słu, daje pojęcie, jak mogłyby wyglą­
dać wszystkie nasze majątki, gdyby 
nie przeszły „mikołaje zykows kie
lery‘‘.

Z  tym większą ciekawością rozma 
miałam z robotnikami. Są to stosunko­
wo od niedawna członkowie PPR i 
PPS.

NIE OD RAZU MOŻE BYĆ 
DOBRZE

Ż A L IL I się np. że nie mają ubrań 
do siania nawozów sztucznych, 

że tow. Oślizło nie dostał należnej mu 
wyprawki dla niemowlęcia, lecz sami 
stwierdzali, że to są szczegóły i że nie 
od razu może być dobrze. Natomiast 
jeden przez drugiego opowiadali z da 
mą, że zbierają śruby i inne żelastwo, 
w ten sposób remontują maszyny rol­
nicze, że opalają mieszkania odpadka­
mi drzewnymi, a węgiel zużywają do 
celów produkcyjnych itp.

Są to z dziada i pradziada Ślązacy. 
Aby poznać również nowych miesz­
kańców tych stron skontaktowałam 
się z robotnikami innych majątków. 

N IE  D A L I S IĘ  O SZU K A Ć  
W  Taszniowie, gdzie był do nie­

dawna administratorem P. Muszałow- 
śki, napotkałam na klasyczny sposób 
tumanienia robotnika. Muszałowski 
brał z dyrekcji zboże na siew i na de­
putaty. Deputaty sprzedawał, a zbo­
że siewnie rozdawał robotnikom, u- 
trzymując majątek w  stanie dewasta­
cji. U fn i do niedawna fornale nie dali 
się już teraz długo oszukiwać i spowo 
dowali usunięcie nieuczciwego kierów  
nika.

Również charakterystyczny wypa­
dek miał miejsce w  maj. Ciężkowice. 
Jest tam 260 ha odłogów i administra­
tor Soroka, tłumaczył, że to z powodu 
min leżących na polach.

Robotnicy wzięli w  uprawę te od­
łogi na własną rękę i  udowodnili że 
min nie ma.

N IE R A Z  słyszałam -Jak robotnicy 
żalili się, że administratorzy pi­

ją. W  tym narzekaniu było jednak 
sporo osobistej zazdrości. G dy robot­
nicy z Ciężkowic protestują przeciw 
temu, że żona administratora w  czasie 
akcji siewnej jedzie na pół dnia do 
fryzjera, jest to Już nie zazdrość, lecz 
świadoma walka o usprawnienie pro­
dukcji.

WSPÓŁZAWODNICTWO
PRACY

N ie będę opisywać gospodarki w  
majątku P ZH R  Urbanowice. Porzą­
dek nie jest tam rzeczą nową. Lecz 
zwrócę uwagę na wysoko postawione 
współzawodnictwo pracy.

Poszczególne działy pracy są tam 
kierowane przez starych w ykw alifi­
kowanych robotników. W  ten spo­
sób, zamiast przewidzianych normą 3 
ha bronują 5 ha. Dwa siewniki obsie 
wają zamiast 14 ha — 17 ha itp.

Przodownikami pracy są: Rzemałka 
Edward, W erner Jan, W rona Alojzy, 
W erner Albina, Niewiadomska M atyi-

Jest to już prawdziwa fabryka chle­
ba, która jesienią dala 17 wagonów 
siewnego zboża dla gospodarstw chłop 
słach, a teraz wiosną 450 q.

P R A G N Ą  BYĆ P IE R W S Z Y M I

KO ŁO  naszej partii obejmuje nie 
tylko majątek, ale i wieś W spół 

ne imprezy artystyczne. W spólna, na

razie w  niemowlęcym stanie bibliote­
ka. Kursy, referaty, szkolenie, P R W  
oddziaływują szeroko na okolicę.

W  tym roku podnoszą produkcję o 
2 q z ha. „Biją się" z majątkiem z in­
nego powiatu (w  Koźlu nie mieli god­
nego współzawodnika), lecz pragną 
być pierwszym majątkiem na cały 
Śląsk.

Fakty te wskazują, że w  cichym, 
(mało znanym powiecie Koźle robotni­
cy rolni zrobili niezaprzeczalnie duży 
krok naprzód.

Zofia Przęczck

W przededniu 1 Maja

p i p  
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I  Okręgowy Zjazd Robotników i  Pracowników Rolnych «  Szczecinie

POZNAJ?
W związku ze zbliżającym się 

świętem 1 maja kolejarze peperow- 
cy i  pepesowcy Poznania postanowi 
U wyprodukować w godzinach poza 
służbowych w Głównych Warszta - 
tach jeden parowóz i  jeden tender. 
Do akcji przyłączyli się bezpartyj­
ni.

KOMITET KOLEJOWY PPR 
ROCH POZNAN, na czele którego 
stoi tow. Smektała postanowił współ 
nie z kołem kolejowym PPS w yko ­
nać w godzinach poza służbowych i  
przekazać jako dar dla skarbu pań­
stwa w dniu święta robotniczego:

1. 5 punktów oświetlenia zewnętrz 
nego,
2. 20 punktów oświetlenia we­

wnętrznego,
3. Zdemontowanie 4-kllometrowej 

lin ii napowietrznej.
4. Wykonanie dwóch semaforów 

dwuramiennych.
5. Jeden aparat blokowy 8-oklenny 

dla m ijanki Kielcz.
6. Jedno awizo dla łącznicy auto - 

matycznej dla stacji Mosina.
DOLNY ŚLĄSK
Kolejarze dolnośląscy na pierwszy 

plan w tegorocznym obchodzie Swię 
ta Pracy wysuwają akcję zbiórkową 
na wspólny dom zjednoczonej partii 
robotniczej.

Komitet Kolejowy przygotowuje 
poza tym szereg imponujących im ­
prez, między innymi pochód kolumn 
samochodowych z makietami i wy - 
kresami, obrazującymi dotychczaso­
we osiągnięcia kolejnictwa dolnoślą 
skiego, akademie oraz zabawy Indo­
we.

Między poszczególnymi drużynami 
PKP odbędzie się 1 maja konkurs 
na najlepszą dekorację obiektu kole 
jowego.

Doświadczenie, z którego warto skorzystał
Prawie przypadkiem trafiło  do nas | statnio jeden z komitetów, osiągnął i jest wispółzaw. między dyrek. łódź.

-----« I - . - -----------------  T______ _____________ ................ ......._________________ 1 4 .^ 4 - . .  4.-,,«-, h - «  :  U i U n l o l m  e i n  rmwydawnictwo bardzo ciekawe, bardzo 
pożyteczne... i  bardzo mało znane. Mó 
wię o biuletynach organizacyjnych, 
wydawanych przez wydziały komuni­
kacyjne KW PPR we Wrocławiu, Lu­
blinie i  Kielcach.

Określenie „bardzo mało znane“ — 
nie jest zbyt szczęśliwe. Biuletyny cie 
szą się dużą poczytnością i  służą jako 
.pomoc naukowa“ dla peperowców ko 

lejarzy, oraz są małym przewodni­
kiem po terenie pracy partyjnej.

Biuletyny organizacyjne Wydziału 
Komunikacyjnego KW PPR we Wro­
cławiu wychodzą raz w  miesiącu. Re 
dagował je x  początku tow. Dowkunt 
— sekretarz zarządu okręgowego 
ZZK. Obecnie redakcję prowadzi tow. 
Baranowski.’ O tym, jaką wagę kole 
jarze peperowcy przywiązują do tych 
biuletynów świadczy fakt, że gdy się 
przez jakiś czas nie ukazały, to kilka 
komitetów przypuszczało, że wydział... 
zawiesił swoją pracę.

Cóż ten blyletyn zawiera i  ezym 
jest, że tak dobrze o nim sądzą ci, co 
go czytają i  ci co o nim  piszą?

Przede wszystkim opracowany jest 
bardzo prostym i  jasnym językiem. 
Po drugie, omawia wyłącznie sprawy 
dnia powszedniego na odcinku kolejo­
wym. Weźmy dla przykładu jeden z 
biuletynów.

Numer 6, poza zwięzłym rocznym 
sprawozdaniem z pracy partyjnej wy 
działu, podaje wiadomości o pracy w 
komitecie kolejowym. Znajdujemy tu 
nie tylko cyfry, tyczące wzrostu par­
tii, ale także omówienie metod pracy 
werbunkowej. Czytamy m. in.: „O-

nadzwyczajne rezultaty, zwiększając 
liczbę członków koła niemal dwukrot­
nie. Rezultat ten osiągnięto przez od­
powiedni podział pracy w  komitecie, 
gdzie każdy towarzysz otrzymał do 
stałego obsługiwania pewne koło albo 
teren, — za który jest odpowiedzial­
ny przed egzekutywą Komitetu.— Da 
lej w  tym samym numerze znajdu­
jemy artykuł o współzawodnictwie na 
kolei przy czym znów nie operuje się 
tu ogólnikami. A rtyku ł zawiera naj­
bardziej rzeczowe wskazówki o samej 
organizacji współzawodnictwa w  tere 
nie.

Inny i  numerów biuletynu — ósmy 
— daje sprawozdanie z odbytej nara­
dy aktywu kolejowego i  ocenę tej na 
rady, notatkę o czytaniu prasy par­
tyjnej. Poza tym biuletyn porusza za­
gadnienie łapownictwa na ko le i

Znajdujemy w  nim również artyku 
ły  o tym, jak przygotować koło do 
wyborów partyjnych i  o sposobie po­
woływania 1 wybierania komitetów 
kolejowych. Oddzielne miejsce zajmu 
ją sprawy, związane z werbunkiem 
oraz praca i  zadania kolektywu związ 
kowego. Ten sam numer zawiera też 
kalendarz wyborów kół partyjnych.

Biuletyn organizacyjny wydawany 
przez wydziały komunikacyjne KW 
PPR Kielce i  Lublin (kier. tow. Gajew 
ski) utrzymany jest na tym samym 
mniej więecj poziomie. W marcowym 
numerze czytamy bardzo ciekawe ar 
tykuły o naradach produkejnych i  no 
wych zasadach premiowania. Poza 
tym wiadomości o rozbudowie organi 
zacji partyjnej, wyborach do władz 
partyjnych. Szczegółowo omówione tu

ką i  lubelską. Dowiadujemy się z biu­
letynu, że z początkiem marca przy 
komitecie miejskim w Lublinie zorga 
nizowany został kurs wieczorowy dla 
100 kolejarzy, kurs korespondencyjny 
dla kolejarzy na lin ii, koło samokształ 
ceniowe dla partyjniaków na stano­
wiskach kierowniczych w węźle lu­
belskim, koło prelegentów przy KW 
Lublin i  kurs dla działaczy związko­
wych kolejarzy PPS i  PPR, propono 
wanych do prac zarządu związku.

Ostatni, kwietniowy numer biuiety 
nu wydziałów komunikacyjnych K ieł 
ce i  Lublin, poza artykułami natury 
ogólnej (zresztą naszym zdaniem nie 
są one w  biuletynach tego typu nie­
zbędne), zawiera również bardzo bo­
gaty materiał z życia organizacji par 
tyjnej, artykuły o pracy kolei wąsko 
torowych 1 o partyjnych zebraniach 
przedwyborczych oraz kalendarz wy 
borów komitetów kolejowych.

Na ostatniej stronie biuletynu 
umieszczane jest wezwanie: „Towa­
rzysze sekretarze kół partyjnych, czy 
tajcie biuletyn na zebraniach“ .

Biuletyn jest niewątpliwie — powta 
rzamy — pismem bardzo pożytecz­
nym i  naprawdę może służyć, jako 
podstawowy materiał na zebrania. Dla 
tego na zakończenie tej entuzjastycz­
nej „recenzji“  o biuletynach wydzia­
łów komunikacyjnych KW PPR Wro­
cław i  KW PPR Kielce i  Lublin po­
wiemy jeszcze:

Dobrze by było, gdyby 1 inne wy­
działy komunikacyjne przy komite­
tach wojewódzkich naszej partii przy ! 
stąpiły do wydawania podobnie poży , 
tecznych pism.

T. Wiecha

Wzmożoną pracą nad wykonaniem
z nadwyżką planu produkcji w kwtet 
niu br. postanowili robotnicy Pań­
stwowej Fabryki Wodomierzy we 
Wrocławiu uczcić dzień 1 Maja.

Przedmajowe współzawodnictwo 
pracy, do którego przystąpiła cala 
załoga fabryczna, pozwoli na wyko­
nanie kwietniowego planu produkcji 
w  130 proc.

KRAKÓW
Przygotowania młodzieży krakow­

skiej do uroczystości pierwszomajo - 
wych są w pełnym toku. W dniu 25 
bm. odbędzie się wiec z udziałem 
zrzeszonej i  niezorganizowanej mło­
dzieży. Przemówienia wygłoszą 
przedstawiciele organizacji Ideowo* 
wychowawczych i  delegaci młodzie - 
ży bratnich słowiańskich narodów. 
W tym samym dniu młodzież akade 
micha weźmie udział w wielkim 
wiecu na dziedzińcu arkadowym B i­
blioteki Jagiellońskiej.

W dniu 30 bm. na wyższych uczel­
niach odbędą się akademie poświęeo 
ne świętu 1 Maja.

„Służba Polsce“ , młodzież szkolna, 
fabryczna i  akademicka weźmie Ucz 
ny udział w pochodzie pierwszoma - 
jowym.

KATOWICE
Pod hasłem .,VV służbie I pracy dla 

kraju budujemy jedność organizacyj 
ną młodzieży polskiej“ obchodzić bę 
dzłe młodzież województwa śląsko- 
dąbrowskiego tegoroczne święto l-ma 
jowe. ,

W obchodach i  uroczystościach, or­
ganizowanych w dniu 30 kwietnia 
weźmie udział młodzież zorganizowa 
na oraz starsza młodzież szkolna. W 
pochodach 1 -majowych maszerować 
będą uczniowie wszystkich szkól śre 
dnłch 1 uczniowie 7 i 8 klas szkól 
powszechnych. Młodsze klasy szkól 
podstawowych tworzyć będą szpaler 
na trasach defilady.

Zarówno młodzież pracująca, ja k i 
ucząca się zobrazuje swój dotychcza 
sowy dorobek pracy przez wystawie 
nie eksponatów.

SZCZECIN
W dniu 1 maja rozpocznie prace 

przy odbudowie portu szczecińskie­
go 2.000 junaków. Przygotowaniem 
kwater dla gości zajęli się uczniowie 
gimnazjum im. Henryka Pobożnego 
w Szczecinie.

IGRZYSKA SPORTOW E  
W  DNIU I M A JA

KRAKÓW
W dniu święta Pracy—1 maja br. 

będą zorganizowane w Krakowie Spor 
towe Igrzyska Robotnicze, w których 
wezmą udział związkowe kluby spor 
towe oraz Robotnicze Kluby Sporto­
we zrzeszone w związku Robotni - 
czych Stowarzyszeń Sportowych. Na 
program igrzysk złożą się: piłka noż 
na. piłka ręczna, lekkoatletyka, po - 
pisy gimnastyczne, popisy zręcznoś­
ciowe na motocyklach, wyścigi kolar 
skie, zawody bokserskie, walki za - 
paśnlcze i zawody w podnoszeniu dę 
żarów.

TANIE P IW O  DLA  
UCZESTNIKÓ W  P O C H O D Ó W  

I-M A J O W Y C H
W dnin 1 maja Związek Zawodo - 

wy Pracowników Przemysłu Spożyw 
czego uruchomi szereg kiosków na 
samochodach i  platformach w któ - 
rych uczestnicy pochodów 1-majo - 
wych będą mogli nabywać piwo po 
zniżonej specjalnie na ten dzień ce­
nie 30 zł za butelkę lub 15 zł za ku­
fel. Kioski będą czynne na trasie po 
chodów i poza piwem będą sprzeda­
wać wodę sodową 1 lemoniadę w ce 
nie kosztów własnych.

y | I R A L A = I | | S T Y l | A

na międzynarodowych Targach Poznańskich 1948 r.
Prowadzi sprzedaż foworów włókienniczych w 3-ch działach:

•• P A W I L O N  e k s p o r t o w i
Sprzedaż na eksport przez Biuro Eksportowe 
C e n t r a l i  T e k s t y l n e j  *C  E T E B E.

1 PAWILON branżow ych  sklepów  w zorcow ych
Normalna sprzedaż detaliczna wysoko gatunko­
wych towarów dla wszystkich odwiedzających Targi.

I!l- PAW  LON W Y P R Z E D A Ż Y  T A R GOWE J
Hurtowa wyprzedaż targowa towarów weł­
nianych i konfekcji oraz artykułów dziewiar­
skich dla kupców detalistów całej Polski.

U * * »  I N F O R M A C Y J N Y  c e r i r a l i  i e k s t y l n e j
»a Międzynarodowych Targach  Poznańskich udziela szcze­

gółowych informacji wszystkim zainteresowanym. i

P o d a je  s ię  do  p u ­
b lic z n e j w ia d o m o ś c i, że 
p re z y d e n t m ias ta  s t. 
W a rsza w y , ja k o  sze f ad ­
m in is t r a c j i  o g ó ln e j I I  in  
s ta n c ji,  d e c y z ją  z d n ia  
14 k w ie tn ia  1948 r .  L .  dz. 
014-2013-AN -3-48 na  zasa­
d z ie  a r t  t r .  2 (1), 3 (2) 
p k t.  1 d e k re tu  z d n ia  
10.11.1945 r .  o z m ia n ie  i  
u s ta la n iu  im io n  i  na ­
z w is k  (Dz. U . R . P . N r  
56. poz. 310), u zu p e łń , 
d e k r . z d n . 28.10.1847 r .  
(D z. U . R . P . N r  66, poz. 
405), u d z ie l i ł  ob . Ś liw c e  
S ta n is ła w o w i W a c ła w o ­
w i,  za m ie szka łe m u  w  
W arsza w ie , p rz y  u l.  T a r  
g o w e j N r  29 m . 33, u ro ­
d zonem u  d n ia  5 s tyczn ia  
1920 r .  w e  w s i K o ła c z - 
k o w ic e , p ow . często­
c h o w s k i, s y n o w i F ra ń  -  
Ciszka i  J ó z e fy  z d om u  
N o w a k o w s k a , zezw o le  -  
n ia  na  zm ia n ę  n azw iska  
ro do w e go  Ś L IW K A  na 
n a z w is k o  B IE L E C K I.

1128-0

Z je d n o c z e n ie  S to czn i 
P o ls k ic h  P O S Z U K U JE  
dośw iadczonego  SPE­
C J A L IS T Y  ze z n a jo m o ­
śc ią  w y k o n a n ia  w a rs z ta ­
to w eg o  i  p la n o w a n ia  
K O N S T R U K C J I M O ­

S TO W Y C H .
Z g łosze n ia : Z je dn o czę  -  
n ie  S toczn i P o ls k ic h  — 
G dańsk — Ja na  z K o l­
na  31 — B iu ro  P erso ­

n a ln e .
1097-K

KMIW

Zaw iadom ienie
z  dniem 1.4. br. Centrala Zbytu Prze.nysłu 

Mineralnego i  Centrala Materiałów Budowla­
nych, na mocy Uchwały Komitetu Ekonomicz 
nego Rady Ministrów z dn. 5 marca 1948 roku 
zostały przekształcone w  jedno Przedsiębior­
stwo Państwowe Wyodrębnione, podległe Min. 
Przemysłu i Handlu pod nazwą:

C. II. M. B
Centrala Handlowa Materiałów Budowlanych 

Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione 
e siedzibą w Warszawie, Al. Niepodległości 138b 

Jednocześnie podaje się do wiadomości, że z 
dniem 1 kwietnia 1948 roku utworzony został 
Oddział Wojewódzki C. H. M. B.

w Warszawie, ul. Jasna 10.
Telefon Dyr. Oddziału

„  Vice Dyr. Handlowy
„  Vice Dyr. Adm. Fin.
„  Biura

8-52-13
— 8-32-28
— 8-31-89
— 8-52-12
— 8-31-88

„  W-ł Finansowy — 8-31-87
którego zadaniem jest dostarczanie wszelkiego 
rodzaju materiałów budowlanych. 1132-K

eons

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Warszawska Dyrekcja Okręgowa Kolei Pań­

stwowych w  Warszawie ogłasza przetarg nie­
ograniczony na dostawę: uszczelek miedziano- 
azbestowych.

Otwarcie ofert nastąpi w  dniu 11 maja 1948 
r. o godz. 12 w Wydziale Zasobów DOKP War 
szawa, ul. Wileńska 14.

Oferty należy składać w zalakowancyh koper 
tach bezfirmowych z napisem „Oferta na prze 
targ N r V-2 30(12 48 na dzień 11 maja 1948 r.“

Warunki przetargu oraz podkładki otrzymać 
można bezpłatnie w  Wydziale Zasobów DOKP 
Warszawa, ul. Wileńska 14 pokój Nr 8.

1133-K

PRZETARG NIEOGRANICZONY

Centralny Instytut Badań Lotmczo - Lekar­
skich ogłasza przetarg nieograniczony na wy­
konanie korpusu stalowego komory niskich 
ciśnień i  temperatur (wymiary komory w  przy 
bliżeniu: 5,5 m, wysokość 3 m).

Bliższe informacje, warunki techniczne i pod 
kładki przetargowe za zwrotem kosztów otrzy 
mąć można w  Instytucie Technicznym Lotnic­
twa w  dziale konstrukcyjnym (adres Warszawa 
Okęcie, Szosa Krakowska, dawniejsze PZL 
„Skoda“). Oferty w  zalakowanych kopertach z 
podaniem terminu wykonania i  napisem „Ofer 
ta przetargowa na wykonanie korpusu stalo­
wego komory niskich ciśnień i temperatur“  
należy składać do 15 maja br. do godz. 10 w 
Dziale Konstrukcyjnym Instytutu Techniczne­
go Lotnictwa, gdzie nastąpi otwarcie kopert 
tegoż dnia o godzinie 12.

Do oferty należy dołączyć kw it na wadium 
w wysokości 1 proc. oferowanej sumy, wpłaco 
ne do oficera finansowego Dowództwa Wojsk 
Lotniczych Warszawa, ul. Wawelska N r 7.

Kierownictwo Instytutu Badań Lotnlczo-Le 
karskich zastrzega sobie prawo zwiększenia 
lub zmniejszenia zamówienia, unieważnienia 
przetargu bez podania przyczyn, oraz dowolny 
wybór oferenta bez względu na cenę. 1135-K

OGŁOSZENIE
S. B . W . „S a m op o m o c  
C h ło p s k a “  O ls z ty n , u l.  P a r 
ty z a n tó w  77, p o s z u k u je :

1) T e c h n ik ó w  b u d o w la ­
n y c h .

2) M a js t ró w  b u d o w la  - 
n y c h .

P o d an ie , ż y c io ry s  (u - 
w z g lę d n la ją c y  p ra k ty k ę  za­
w o d o w ą  i  w ysokość  uposa 
żen ią  m ies ięcznego) — na le  
ży  k ie ro w a ć : S p ó łd z ie ln ia  
B u d o w n ic tw a  W ie js k ie g o
„S a m o p o m o c  C h ło p s k a "  Od 
d z ia ł O lsz tyn , P a r ty z a n tó w  
77. 38-KO

U R Z Ą D Z E N IA  ła z ie n k o w e , 
a rm a tu ry ,  o d le w y , o k u c ia  
b u d o w la n e  po leca  P r. Szczęs 
n y  H oża  58. 313

Z G U B IO N O  p ra w o  Jazdy 
N r  0035 na  n a z w is k o  D ra b o - 
w lc z  Z e n o n . 510

P O S Z U K IW A N Y  ru ty n o w a ­
n y  b u c h a lte r . Z g łoszen ia  L I  
ga L o tn ic z a  Z a rzą d  G łó w n y
— N o w o g ro d z k a  49 — I I  p .

322

Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  
szko ln ą  z G im n a z ju m  W ła ­
d ys ła w a  IV  na n a zw isko  
B ie rn a c k ie g o  M a ria n a . 320

P O L S K A  A g e n c ja  P rasow a  
P A P , W arszaw a, u l.  M ło ­
d z ie ż y  J u g o s ło w ia ń s k ie j 11
— z a tru d n i 2 zd o ln e  m aszy
n is t k i  — p raca  w  ró ż n y c h  
g od z in a ch . O fe r ty  lu b  z g ło ­
szenia  osob is te  k ie ro w a ć  do  
B iu ra  P e rson a lne g o  w  g o ­
d z in a c h  od  8 — 15-te j. 323

OGŁOSZENIE
Dyrekcja Powszechnych Domów Towaro­

wych ogłasza przetarg nieograniczony na wy­
konanie instalacji centralnego ogrzewania w 
domu PDT w  Gdyni przy ul. Jana z Kolna 4.

Bliższe informacje oraz podkładki przetargo 
we otrzymać można w biurze PDT w Gdyni, 
ul. Jana z Kolna 4, gdzie należy składać oferty 
w  zalakowanych kopertach z napisem:

„Oferta na wykonanie instalacji CO — PDT 
Gdynia“ do godz. 10 do dnia 4.5.1948 r.

Do oferty należy dołączyć kw it na wpłaco­
ne wadium w wysokości 2 proc. sumy ofero­
wanej na konto PDT Nr 327 BGK Oddział w 
Gdyni.

Ponadto należy przedstawić wyciąg rejestru 
handlowego, odpis karty rejestracyjnej firmy, 
oraz referencje ins /tu c ji dla których firma wy 
konywała roboty w  ostatnich czasach.

Otwarcie ofert przetargowych nastąpi w dniu 
4. 5. 48 r. o godzinie 11.

Dyrekcja Powszechnych Domów Towaro­
wych zastrzega sobie prawo wyboru oferenta, 
zwiększenia i  zmniejszenia robót, oraz unie­
ważnienia przetargu bez podania przyczyn.

Firm y stające do przetargu winny delegować 
przedstawicieli posiadających pisemne tipoważ 
nienie do składania wiążących wyjaśnień 
ł  oświadczeń. 1134-K
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DRUGI SUKCES PIŁKARZY POLSKICH
Śląsk—Praga 2:1 (2:1)

Janik bo haterem  meau
Katowic« — Stadion AKS. — 

80.000 widzów. — Bramki dla Ślą­
ska zdobyli: Alszer 1 Pytel; dla Pra 
f i :  Cejp. Sędzia Sznajder.

KATOWICE, (Obsł. wl.).
We wtorek, na stadionie AKS w 

Chorzowie rozegrany został mecz p i ł ­
karski między reprezentacją Śląska I 
Pragi, zakończony zwycięstwem zespo 
iu  śląskiego w stosunku 2:1 (2:1). Re­
prezentacja Pragi złożona z graczy 
wybranych do reprezentacji narodo - 
Wej, nie potrafiła więc „zmazać" po­
rażki, poniesionej przez reprezenta - 
cję Czechosłowacji w  meczu między­
państwowym z Polską w  dniu 18 bm. 
Dla nas ten drugi sukces odniesiony 
w walce z tak poważnym przeciwni­
kiem jak Czechosłowacja — jest spe - 
cjalnie wartościowy. Okazało się, że 
wynik 3:1, uzyskany na Stadionie 
WP — nie był żadnym przypadkiem. 
Dwa zwycięstwa z kolei — nie moż 
na nazwać przypadkiem.

Gra na Stadionie w  Chorzowie by­
ła b. żywa i  emocjonująca. Drużyny 
wystąpiły w  następujących składach: 

Praga: Kabieek, Zsstera, Kotar (Ko 
eourek). Skalsky, Marko, Koubek 
(Bradac), Bradac (Bronek), Klamber- 
ger, Blcan, Cejp, Kokstein.

Śląsk: Janik, Janduda. Giebur. Susz 
eeyk, Andrzejewski (Bartyla), Gajdzik, 
Przeeherka. Moskala, Alszer (Spodzie 
|a), Pytel, Barański.

W trzeciej minucie po przerwie za­
miast Andrzejewskiego zagrał Barty­
la a Alsr.era zastąpił w  szóstej minu­
cie Spodzleja.
ZUPEŁNIE JAK W WARSZAWIE
Spotkanie Praga — Śląsk miało b. 

wiele podobieństwa z meczem w a r­

szawskim. Zespół śląski grał niezwy 
kle ambitnie i ofiarnie, ustępując jed 
nak wyraźnie techniką Czechom. Tak, 
jak w  Warszawie — bohaterem me - 
czu był Janik, który mimo, że był po 
przerwie niezwykle intensywnie bom 
bardowany — nie pozwolił strzelić so 
bie bramki. Do przerwy gra była wy 
równana, z lekką przewagą ślązaków. 
Po przerwie Czesi byli lepsi i  wyraź 
nie przeważali nad gospodarzami.

Wszystkie 3 bramki zostały strzelo 
ne do przerwy. Później mimo gorą­
cych usiłowań gości — wynik nie u- 
legł zmianie.

PRZEBIEG GRY
Bramki zostały strzelone w  hastę - 

pującej kolejności: W 21 minucie Cejp 
strzela pierwszą i ostatnią bramkę 
dla Pragi. W 30 minucie Alszer wy- 
równywuje, a w  7 minut później Pytel 
ślicznie strzela „wolnego“ , który grzęź 
nie w siatce. Czesi po przerwie strze 
la li b. dużo, ale celność ich strzałów 
i skuteczność pozostawiała wiele do 
życzenia. Wszystkie zaś naprawdę 
groźne strzały wprost nie do obrony, 
były świetnie parowane przez Jan i­
ka, zawsze będącego na miejscu.

OCENA GRACZY
Jak już zaznaczyliśmy, Janik był 

bohaterem meczu i  jemu może głów­
nie zawdzięczać Śląsk zwycięstwo 
nad Pragą.

Obrońcy Giebur 1 Janduda by li b. 
dobrzy. W pomocy wyróżnił się szcze 
gólnie Suszczyk, będący mocnym 
punktem zarówno w  defensywie, 
jak i  w  ofensywie. Gajdzik grał po­
prawnie. W ataku najlepsi by li łącz­
nicy Pytel I Moskala. Spodzleja wy­
padł dość słabo. Skrzydłowy Prze - 
cherka grał na poziomie.

W zespole czeskim obrona była naj
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Która prowadzi proletariat do rewolucji! Precz z przeży­
tą socjaldemokracją!“ Pozyskano górnicze Kładno. Walka 
o praskie fabryki już zwycięsko dobiegała końca. Teraz cho­
dziło o ostrawskich górników i metalowców. O brneńskich 
włókniarzy i stolarzy. O kolejarzy na węzłach kolejowych,
0 robotników pilzneńskiej zbrojowni. Jandak przewodził. 
Zawsze poinformowany, dający sobie radę w każdej sytuacji, 
zawsze przygotowany, aby nie zostawić suchej nitki na ar­
gumentach przeciwnika. Bystry jak sokół, odważny jak 
byk, zwinny jak pstrąg. Nie było dnia, by nie przemawiał 
na jakimś zebraniu, nie było tygodnia, aby w „Prawie Lu­
du“ nie pojawił się jego artykuł, iskrzący się dowcipem
1 przekonywujący ujęciem treści. Było to najpopularniejsze 
nazwisko chwili. Słyszało się je we wszystkich fabrykach 
i na zgromadzeniach robotniczych; zawsze, gdy tylko Jan­
dak, pochylony ku przodowi, w postawie niejako przygoto­
wanej do ataku, wchodził na mównicę, setki twardych rąk 
robotniczych biły burzliwe brawo.

Partie rządowe prowadziły przeciw niemu dziką kam­
panię prasową. Pisano w niej, że Jandak pracuje za żydow­
skie pieniądze, że zaprzedał naród Niemcom, że jest winien 
mordowania legionistów, pisano o brylantach i złotych łań­
cuchach, jakie dostał od Rosji, o jego aucie, a także o toale­
tach jego żony i córki. Doktór Jandak! Poseł Jandak! Żylas 
ty, pięćdziesięcioletni mężczyzna, o pięknie sklepionym 
czole, zmysłowych ustach i wysuniętej dolnej szczęce; cie­
kawe połączenie typu atlety, mózgowca i zmysłowca; dziw­
na mieszanina zaciętości robotnika, bystrości intelektu­
alisty i drapieżności głodnego. Był hasłem dnia.

„Twój ojciec nie pójdzie z nami!" —  powiedział kiedyś 
Tonik do Jardy pod żyżkowskim wiaduktem. Tak mówił 
wówczas robotnikowi jeg® proletariacki instynkt Ale ten 
także nie jest nieomylny 1 Tonik miał od tej pory wielo­
krotnie sposobność przekonać się, że również ojciec i mąż 
eleganckich kobiet może być dobrym przywódcą rewołucyj 
nej klasy robotniczej. Słowa „Wybacz!“ nie było w słowni­
ku Tonika, ale wspomnienie rozmowy pod żyżkowskim wia 
duktem długo było dla niego nieprzyjemne i nie mógł Jej 
sobie darów ć.

Było to raz na zebraniu w Domu Ludowym. Na entuzja-

słabszą częścią drużyny. Bramkarz W ataku niezłym był Blcan, który 
grał pewnie. Obrońcy poza ostrą grą, jednak strzelał zbyt pechowo. Naj - 
nic specjalnego nie pokazali. Było to , lepszym z Czechów był Kokstein. 
przyczyną k ilku  niepotrzebnych kon- Zawody prowadził obiektywnie 
tuzji, jakim ulegli zawodnicy Śląska. I mjr. Sznajder.
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stycznym zebraniu, gdzie okazało się wyraźne zwycięstwo 
kierunku lewicowego wśród robotników. Jandak skończyw­
szy przemówienie zeszedł wśród burzliwych oklasków ze 
schodków scenki i usiadł przy stole obok Tonika i Anny. 
Wtedy Tonik spojrzał mu twardo w twarz. Przechodził cię­
żką walkę wewnętrzną. Potem rzekł do posła, patrząc przy 
tym chmurnie na niego:

— Długo d  nie dowierzałem, doktorze, bo widziałem 
twoją żonę w jedwabnej sukni a twoją córkę w lakierkach, 
ale już ci wierzę. —• I  to było dla Tonika bardzo wiele.

Obaj mężczyźni przy tych słowach poczerwienieli. Anna 
także.

—  No, niczewo —  rzekł Jandak i uśmiechnął się nieco 
speszony — ludzie muszą się najpierw poznać, zanim pójdą 
razem na śmierć i życie.

Ten dzień stał się dla Tonika i z innego względu nieza­
pomniany.

Gdy przed dziesiątą wracali z Anną z zebrania do domu, 
spotkali Kerekesa Sandora stojącego pod latarnią na Jese- 
niowej ulicy.

— Chciałbym z tobą pomówić — rzekł do Tonika i Anna 
zauważyła że jego sepleniący głos był bardzo wzburzony. 
To ją niepokoiło.

Zaprowadzili go na górę. Anna zaczęła w kuchence od­
grzewać kawę, a obaj mężczyźni usiedli w pokoju.

—  Sam na sam! -¡¡- rzekł Kerekes.
Tonik skinął głową i zamknął drzwi do kuchni.
— Hrabia Belaffy Imre jest w Pradze! — zaczął towa­

rzysz węgierski prosto z mostu.
Kerekes Sandor był dziś bledszy niż kiedy indziej. Jego 

twarz wyglądała jak stary papier.

Kolarze Jugosławii
p ie rw s i w  s to lic y

Już za kilka dni rozpocznie się w 
stolicy zjazd zagranicznych ekip ko­
larskich, biorących udział w  wyścigu 
Warszawa — Praga.

Pierwszymi, którzy zawitają do 
Warszawy — będą Jugosłowianie. 
24 bm. przyjeżdża cała ekipa jugosło 
wiańska złożona z 26 osób (20 kolarzy 
plus kierownictwo I pomoc technicz­
na) do Pragi. W dniu 25 bm. kolarze 
startujący w  wyścigu Warszawa —

Praga wyjadą do Polski i  26 bm. będą 
w  Warszawie. Goście zakwaterowa­
ni będą na Stadionie WP, gdzie zr®- 
sztą będą ulokowani wszyscy 
stali uczestnicy wyścigu.

Kolarze jugosłowiańscy są b. 
nymi przeciwnikami i  zdaniem fachoW 
ców mogą pretendować do zwycięst' 
wa zarówno w  jednym, jak i  w  dru­
gim wyścigu.

Nagrody weiqz naplywajq
Jak już podajemy na pierwszej ko­

lumnie w  dniu wczorajszym Prezy­
dent RJP. Ob. Bolesław Bierut ufun­
dował cenny puchar srebrny dla zwy 
clęsMej drużyny w wyścigu Praga — 
Warszawa.

Ambasada Rumuńska ofiarowała ja

ko nagrodę zegarek - stoper „Doxa* 
Związek Zawodowy Górników rów- 
nież ufundował nagrodę. W miastach, 
gdzie nie ma punktów etapowych, ** 
ły  szereg instytucji i  osób prywatnych 
deklaruje nagrody dla zwycięzców 
tzw. lotnych finiszów.

W  s f e r ó c j e

Mecz Polska — Włochy w tenisie
w ramach rozgrywek o puchar Davi 
sa jest nadal pod znakiem zapytania. 
Włosi podają, że spotkanie odbędzie 
się w  Turynie dnia 30 bm. oraz 1 i 2 
maja. Jeżeli PZT nie zgodzi się na wy 
jazd polskich graczy, wówczas Włosi 
wygrają walkowerem i rozpoczną przy 
gotowania do meczu z Jugosławią, któ 
ry  ma Się odbyć w  następnej rundzie.

Włoska drużyna tenisowa składa się 
z następujących graczy: Gianni Cu- 
cełli, Renato del Bello. Rolando del 
Bello, Vanni Canapele i  Renato Bossi.

Skład Jugosłowian: M itic i  Pallada.
Tragiczny wypadek na meczu p ił­

karskim wydarzył się podczas finału 
piłkarskiego o Puchar Anglii dla dru­
żyn wojskowych. W czasie rozgrywa­
nia meczu uderzył piorun trafiając 2 
graczy i  sędziego. Obaj zawodnicy 
zmarli w  szpitalu, zaś stan sędziego bu 
dzi poważne obawy.

Bieg na przełaj o mistrzostwo Pol­
ski zapowiedziany na niedzielę 25 bm. 
w  Lublinie, został przez PZLA prze­
łożony na dzień 9 maja br.

Pisarski po finałowym spotkaniu z 
Zagórskim, został zbadany przez le­
karza, który stwierdził pęknięcie że­
bra przy kręgosłupie po ciosie w  ner­
ki. Po tym uderzeniu nastąpił wew>

nętrzny wylew krwi. Kuracja Pisar­
skiego potrwa około 2 miesięcy.

W międzynarodowych mistrzostwach 
tenisowych Paryża, które odbywają 
się na kortach Stadion Roland Garros 
padły następujące wyniki, w  grze P° 
jedyńczej kobiet Francuska Brunnia- 
rius zwyciężyła Amerykankę Rice 6-3 
6:8, 6:3, a Amouretti (Francja) wy* 
grała z Butler (USA) 6:0, 6:4.

W grze pojedyńczej mężczyzn V izi' 
ru  (Rumunia) zwyciężył Jamain‘8 
(Francja) 7:3, 6:0, a Cavalulis (Rumu­
nia) wyeliminował Iounga (USA) 6:0. 
6 :2.

W grze podwójnej mężczyzn par® 
jugosłowiańsko - francuska Kukuli®' 
vie — Gajan zwyciężyła parę Sts* 
(Holandia) — d‘Galea (Francja)
6:3.

Lista najlepszych tenisistów Austr*
IU: ustalona przez Australijski Zwi® 
zek Tenisowy, przedstawia się naśti 
pująco: mężczyźni: 1) Quist, 2) Brom­
wich, 3) Sidweli, 4) Sedgman, 5) G®' 
off Brown, 6) Long.

Kobiety: 1) Bolton, 2) M. Long, ® 
Bevis.

Ciekawy jest fakt, ie  Brown * 
Long, reprezentanci Australii w  roz­
grywkach o puchar Davisa, sklasyfi­
kowani zostali dopiero na 5 i  6 miej­
scu.

—  Kto to Jest?
— Nie pamiętasz? Mój oprawca z więzienia. Porucznik 

honwedów, hrabia Belaffy Imre. Mieszka w hotelu „Pod 
modrą gwiazdą“ , numer pokoju 16. Poszedłem tam za nim. 
N ik t mnie nie zauważył. I on mnie oczywiście nie poznał.

— Czego tu  chce?
— Zorganizować terror przeciw ruchowi rewolucyjnemu, 

by go zdusić w zarodku. To po pierwsze. A po drugie: wy­
śledzić uciekinierów węgierskich i  zażądać ich wydania od 
czeskosłowackiego rządu na węgierską szubienicę. Jest emi­
sariuszem międzynarodowego związku dla zwalczania ko­
munizmu. —- Na jego pergaminową twarz wyskoczyły czer 
wone plamy.

— Wiesz to na pewno, czy ty lko przypuszczasz?
— Dowodów oczywiście nie mam, ale sprawa jest jasna 

Jak słońce.
Tonik zamyślił się.
—  Trzeba będzie ostrzec partię.
Kerekes machnął ręką: — Czeskosłowacką socjal-demo 

krację?
—  Lewicę.
Kerekes machnął ręką jeszcze raz: — Sam to załatwię.
— Co zrobisz?
— Zabiję go.
Tonik nie odpowiedział.
— To będzie najpiękniejsze zakończenie mego życia. Be­

la ffy  jest bestią w ludzkim ciele i jeśli zostanie przy życiu, 
wyrządzi ruchowi rewolucyjnemu straszliwe szkody. Moje 
życie liczy się na tygodnie i  rewolucji już się nie docze­
kam. Odwdzięczę się przynajmniej czeskim towarzyszom 
i oddam usługę węgierskim kolegom.

Do pokoju weszła Anna z d ^ m a  garnkami kawy. Spoj­
rzała na męża 1 gościa. Jej instynkt macierzyński wyczuł 
niebezpieczeństwo. Serce je j lekko się ścisnęło. Co się dzie­
je? Dziecko w je j łonie odezwało się energicznym porusze­
niem. Mężczyźni zam ilkli, a ona nie mogła się zdecydować 
na odejście.

—  Idź — no, Ando, mamy tu pewien interes.

(C. D N.)
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